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Pamiętnik Warszawski zawierać ma 
wszelkie pisma, które czytelników polskich
interesować, a zatem oświecić lub przy
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić ftię przeto
„al * r0zPr ®vvy, nie tylko orygi-
m lu te  w pokkim iezyku napisane, ale i z
j  • \  1'’z] ° ' v tłumaczone; wyimki z
dzieł obcych powszechny maiace interes : 
Wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
wszelkiego rodzaiu, tudzież o cełnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa
niach i postępach, iako tik o instytutach 
znakomitszych; poozye będź oryginalne 
nędz z obcych przekładane w z o ró w ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
1 o Iszczę m ówiących; nakoniearzeczy roz
maj^'- Wszelkie pisma do umieszczenia 
w  amiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w l amiętniku drukowanemi, na-
Sn lW tf-nie PMy*woitym, a przesłane 
do redakcyi^ pod adresem księgarni Za
wadzkiego i Węckiego w W arszawie, z 
naleznę przyięte będę wdzięcznością.



PAMIĘTNIK WARSZAWSKI
4
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S T Y C Z E Ń

O potrzebie  i zamiarach k ry ty k i  
sztuk  p ięknych.

N ie  masz podobno rzeczy na św iecie, k tó ra - 
b y  przepisy sw oie, w tak pew nych obrębach 
miała zam knięte, ażeby wszelkie skutki z iey 
działania w ypływ aiące, czy to korzystne czy  
szkodliwe dla właściwego p rzed m io tu , b y ły  
skutkam i tylko sam ey konieczności, a nie do
brego albo złego rzeczy użycia. Powiedzieć 
to można i o k ry ty c e , k tóra tym  iest drażli
wszą im  więcćy zdaie się mieć w sobie powa
bów, co i ty ch  naw et u łu d za ią , k tó rzy  p ra 
wdziw ych przyczyn  ułudzenia naznaczyć n ie  
są w s ta n ie .— Jest coś właściwego każdem u,' 
ze lubi o rzeczach swoie otwierać zdan ie , czy-
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nić swoie uwagi i postrzeżenia, nakoniec swo- 
ie dawać rad y ;  czyli iednem słowem, każdy 
chce być k ry ty k iem , chociaż nie każdy dom y- > 
śla się tego, co w nim tę chęć rodzi. Kto ty l
ko uważać zechce, przekona się łatwo, ze rza
dki iest nie tylko au tor,  ale rzadki widz, słu
chacz i czytelnik, któryby nad obcern dziełem, 
nie czynił swoich postrzeżeń, i nie uczuł nie
kiedy w sobie chęci doradzenia czegożkolwiek. 
W szystko  to porzuciwszy, nawet próżność, ma 
swoie przyczyny.

Każdy człowiek ma iakby wrodzoną sobie 
skłonność dążenia do tego, co dobrem , p ię
knem i doskonałem być rozumie, ale nie ka
żdy  o tych rzeczach równe ma poięcia; to bo
wiem zależy od grubszych lub delikatniey- 
s zy c h , oslrzeyszych lub więcey przytępionych 
zmysłów; od więcey lub mniey żywego uczu
cia ; od iaśnieyszego lub m niey iasnego wyo
brażenia sobie przedm iotu; szczególniej od 
większey lub mnieyszey znaiomości ludzi; n a -  
kouiec od smaku więcey lub mniey wykształ
conego. Że te przymioty nie pomiędzy wszy
stkich równo są podzielone, nie potrzeba na 
to  żadnych dowodów i dziwić się nie można , 
i e  różni różnie sądzą o rzeczach.'— N iektórzy 
m niem aią , że się sztuki krytykowania , przez 
rozważenie i zrozumienie samey te o ry i , dla



dzieła krytykow anego przepisaney, nauczyć mo
żn a ; ztąd pochodzi, że takie dzieła wyżey nacL 
inne cen ią , w których prawidła mehanizmu. 
ściśley są zachow ane, chociażby się-sara przed
m iot ani geniuszem . ani sm akiem , ani żadną 
estetyczną własnością nie zalecał.— Inni slu- 
chaiąc popędu własnych i pierwszych wyobra
żeń , z n ich tylko czerpaią praw idła wszystkie
go ; skutkiem czego, nie raz iak o  k ry ty k  w ystę
pnie ten , k tó ry  ieśt tylko miłośnikiem d z ie ła , 
dla tego częstokroć chwali albo gani to ty lko , 
co się iem u samemu podobało albo nie podobało. 
T ak i sposób krytykow ania ieieli nie szkodliwy 
to  przynaym niey dla pięknych sztuk bezużyte
czny, tę tylko przynosi korzyść, że chcący k ry 
tykow ać dowiedzie, iż um iał uczuć to pierwsze 
w rażenie, które na nim  sprawiła rzecz , cho
ciaż się nad n ią nie zastanow ił; i gdyby la 
była tylko zasada dla k ry ty k i, m usielibyśm y 
przypuścić tyle oddzielnych przepisów dosko
nałości dzieł i dobrego sm aku, ile iast poie- 
dynczych widzów, słuchaczów i czytelników.

Są ieszcze tacy, k tórzy m niem aią, że k ry 
tyka w ogóle, iest dla pięknych sz tu k , dla dzieł, 
sm aku, więcey szkodliwa niż użyteczna, bo 
m ów ią, że k ry tyk  idąc za własnym  swoim, 
sm akiem , a może nie raz i uroieniem , narzits
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ca twórcy dzieła p raw id ła , które gieiiiusz mi
strza wiążą i nie dozwalaią m a dalszego roz
w ian ia  się. — Rozumieią naweL, źe zbyteczne 
Wymaganie i surowość k ry tyka, może zupeł
nie zniechęcić autora i artystę. Zdanie to m o
że mieć swoię gruntowność, ale tylko naten
czas, “ kiedy k ry tyk  niepamiętny na swoie 
przeznaczenie, za pomocą wykrętnego dowci- 
pu , wyszukuie błędów i uchybień, które^się isto
tnie w dziele nie znayduią , i które tylko vr 
naciągnionym rozbiorze i wyiaśnieniu wyka
zać iest zdolny; albo kiedy zamiast podania 
-sposobów wydoskonalenia dzieła, zbacza do o- ■ 
cenienia osobistych talentów iego twórcy, i nie 
tak o dziele pamięla, iak o tein ażeby odniósł 
zw ycięztwo; ale też takiemu solistycznemu 
krytykowi osobistości któżby chciał przyzna
wać imię krytyka pięknych sztuk?

Nie można w prawdzie zaprzeczyć i te
g o ,  że piękne sztuki, bez pomocy krytyków  
doszły do wysokiego stopnia doskonałości, nie
zawodną bowiem iest rzeczą, że wprzód byli m i- 
strze dzieł wielkich, aniżeli krytyka, która po
wstała z ich rozważania; apx-zecieżto wszystko 
nie dowodzi bynaym niey , że k ry tyka nie 
iest po trzebną; bo nikt dowieść nie iest w s ta 
nie, źe gieniuszowi ludzkiemu nie wolno sięgać
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do coraz wyższey doskonałości; n ik t również 
nie dow iedzie, że smak czasu nie iest zdolny 
p rzy iąć  wyższego w ykształceuia, a mozeby nie 
raz piękne sztuki upadły , gdyby ich  nie wspie
ra ła  bezstronna, rozsądna i  prawdziwie lilozo-
ficzna k ry tyka .

Co zaś ma być iey przedm iotem , w ia- 
kim ducliu , i w iakich obrębach postępować 
pow inna, ażeby się stała uży teczną, to zupcl-. 
nie inne iest zapytanie.

Każde dzieło daiesię uważać podpotróynym  
względem. Jednego zaymuie to ty lk o , co w ła
ściwie do samey sztuki należy ; rozważa zatćm r 
iakich  użyto sposobów do wystawienia rzeczy  
i  iak dalece przepisy teo ry i są zachowane. In 
n y  oprócz samey sz tuk i, patrzy  ieszcze na 
zam iar dzieła; ocenia iego smak i wartość we
w nętrzną ; a uważaiąc ie ta k , iak iest te ra z , 
porów nyw a z takiem  iakieby zgodnie z na tu rą  
swoią być pow inno ; oznacza stopień doskona
łości, odkrywaiąc w dziele to , co iest dobre i 
z łe , i  umie na wszystko przyw ieść dostateczne 
pow ody. — In n y  ieszcze uważa dzieło , ty lko 
pod ług  pierwszego wrażenia iakie sprawiło.

W  pierw szym  razie postrzegacz iest ty l
ko sztukm istrzem , k tó ry  przez długie ćwicze
nie się w sz tu ce , oswoił się z iey prawidłam i i
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nabył umiejętności wydoskonalenia mechani
zmu dzieła. Drugi iest znawcą, który obok 
żywego uczucia przedmiotów na niego działa- 
iącycli, ma ieszcze smak długiem wykształco
n y  doświadczeniem, i umie zgłębiać naturę i 
istotę dzieła. Trzeci iest tylko* miłośnikiem, 
(amatorem) który iest zdolny dość żywo uczuć 
przedmioty w dziele wystawione.

Zdaie się rzeczą bardzo naturalną, że 
t e n , który sam tworzyć dzieła iest w sta
n i e , naysprawiedliwszym ich sędzią być po
winien, a przecież to zdanie, po gruntowney 
rozwadze okazuie się być wątpliwem. Zape
wne każdy pilny poslrzegacz uważał to nie 
raz ,  że każdy prawie twórca dzieła, obiera so
bie, nasladuie, a przynaymniey uwielbia pe
wny iaki wzór, i przywięzuiąc się bardziey do 
tego iednego rodzaiu, Więcey tę'część, aniżeli 
resztę sztuki doskonali5 nadto zaięty ścisłem 
wykonywaniem przepisów, staraiąc się prze
zwyciężać trudności iakie natrafia, staie się 
nie raz bardziey tylko mechanicznym, a mi
łość własna sprawuie to naturalnie, że w ob- 
cem dziele te części więcey nad inne poważa, 
któie się bardziey z iego sposobami zgadzaią , 
i  częstokroć na to tylko zwraca swoię całą 
uwagę, a zatrudniony wykonaniem sztuki, nie



ma dość czasu , ani sił, do zastanawiania się 
nad temi pięknościami, które nie od samey 
sztuki zawisły. I tak ,  kompozytor m uzyki,  
którego cały um ysł zaięly iest, trudnemi prze
pisami kon trapunk tu ,  zapewne z obcych dzieł, 
to nazwie lepszem, w którem prawidła kom - 
pozycyi ściśley są zachowane; mniey nawet 
będzie zważać na t o , chociażby w innych  dzie
łach znalazł doskonalszą m elodyą, wyższy ge
niusz i prawdziwszą mowę namiętności.—D ay- 
m y poecie, którego iedynym i ulubionym 
przedmiotem są sielanki, do krytykowania poe- 
ma rycerskie, a niewątpliwie naylepszemi na
zwie te wiersze, w których sama słodycz i pro
stota panuie; przeciwnie, wielbiciel i twórca 
szumnych wierszów, w nayczulszey nawet sie
lance, przyzna pierwszeństwo temu wierszo
wi, k tóry  albo szczęk oręża, h uk  grzmotów, 
albo inną  iaką wielkość i wspaniałość dobi- 
tn iey  malować będzie. Toż samo się dzieie z 
innemi dziełami i ich mistrzami. P raw dy tey 
u czy  nas doświadczenie, a ztąd widoczne m a
m y  przekonanie, że nie zawsze, dobry nawet 
m is tr z , będzie przyzwoitym sędzią dzieła. — 
[Właściwym przedmiotem mistrza iest, znać 
przepisy sztuki i umieć ie wykonywać; lecz 
gdy ta ,  co dziełu istotną wartość nadaie, nie
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od samey sztuki zależy, przeto dla osądzenia 
d zieła , potrzebne są inne ieszcze ogólne w ia
domości znawcy.

Imie znawcy nadaie się pospolicie tem u , 
kto m a obszerne historyczne wiadomości o 
dziełach i ich tw órcach , kto ze sposobu w y
s t a w i e n i a  dzieła, poznaie m istrza , kto o m e
chanicznych prawidłach sztuki właściwym spo
sobem i wyrazami mówić um ie; iednakźe to 
wszystko nie iest ieszcze istotnem. P raw dzi
wa wiadomość znaw cy, gruntuie się na poię- 
ciu istoty i zam iaru pięknych sztuk w ogóle. 
Praw dziw y znawca nie sądzi o dziele, iako o 
rzeczy, k tóra tylko zabawić i przyiem ność sp ra
w ić, albo wykonaniem  swoiem zadziwić po
w inna, ale ie uw aża, iako przedm iot na pewne 
cele przeznaczony; dla tego sądzi o iego d u 
chu , oznacza stopień użyteczności; rozważa 
czyii się stosuie do czasu i m ieysca , iakie sku
tk i działać może i powinno ; a znaiąc smak ró
żnych  czasów i narodów, um ie rozróżnić w 
dziele, co ogólnym uczuciom , a co tylko p rze- 
m iiaiącym  obyczaiom przypisać n a le ż y ; sło
w em , znawca p ięknych  dzie ł, powinien być 
znaw cą ludzi i  obyczaiów, i dla tego rozró - 
żniaiąc stopnie piękności i doskonałości, nie o 
wszysłkiem podług iednego praw idła sądzi, a
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zwużaiąc w każdem dziele naprzód na ducha i siłę 
w yobrażeń , nie nazwie dzieła doskonałem dla 
tego ty lk o , że Wniem wszystkie przepisy sztu
ki są zachow ane, ale rozważy ieszcze na iaki 
użytek dzieło to służyć może i powinno.

Jeżeli taki znaw ca, ma ieszcze wiadomo
ści przepisów sztuk i, ta k , że mu tylko zby
wa na zręczności ich w ykonania, ażeby sam mógł 
być tw órcą dzieła, natenczas będzie właści
w ym  sędzią tego , co do doskonałości dzieła 
należy. T ak i k ry ty k  iako znawca sądzi o isto- 
tney  wartości d z ie ła , a oprócz tego wie, iakie- 
m i sposobami twórca iego cele swoie o trzy
m ał; zna wszystkie środki wydoskonalenia dzie
ła ,  odkryw a naybliższe pi-zyczyny iego niedo
kładności, i nie są m u tayne trudności w yko
nan ia ; d la te g o  wykazuiąc u ch y b ien ia , poda- 
ie oraz sposoby, przez któreby złem u zaradzić 
można.

G dy więc głów ną wiadomością znaw cy 
iest poięcie isto ty  pięknych sz tu k , przeto i 
k ry ty k , sąd swóy od zgłębienia zam iaru dzie
ła  rozpoczynać pow inien , a to tym  więcey, że 
nie każdy naw et twórca dzieła docieka tego 
zam ia ru ; bo doświadczenie uczy, że nie ieden. 
z n ich , nie zna wyższego i szlachetnieyszego 
zam iaru dzieła svvoiego, nad sprawienie p rzy -
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iem ności, a częstokroć mistrze wysilają się na
to, ażeby przezwyciężywszy wielkie tru d n o śc i, 
zjednali sobie sławę wysokich talentów, nie 
pom nąc na to ,  czyli i iakie z ich dzieł świat 
odnosi korzyści; powinnością więc iest k ry 
ty k a , przypom inać mistrzom dzieł, źe głó
w nym  zamiarem pięknych sztuk iest, wzbu
dzać żywe uczucie tego, co iest dobrem i p ra - 
lydziwem. Ażeby więc piękne sztuk i, nie ty l
ko bawiły, ale nauczały i poruszały, na sam- 
jnzód  na ich przedm iot, a dopiero na iego w y
stawienie uważać należy.

Jeżeli przedm iot nie przem awia do n a- 
szey duszy i u m y słu , ieżeli nie działa na n a 
sze skłonności, natenczas każde dzieło, k tóre 
go wystawia , p rzy  nayściśleyszem nawet za
chow aniu przepisów m echanizm u, będzie ty l
ko oschłą sztuką, i nie zasłuży na imie dzie
ła sm aku; lecz powyższe działania będą nie
podobne, ieżeli przedm iot nie wzbudzi w nas 
* nie będzie utrzym yw ać upodobania w t e m ,  
co iest dobre i doskonałe. T a  iedna uwaga 
dowodzi dosc iasno , dla czego k ry tyk  w ka- 
zdem  dziele, od ocenienia przedm iotu zaczy
nać pow inien; a drugie dopiero mieysce prze
p isy  sztuk i, czyli przepisy wykonania i w y
stawienia dzieła zaymować maią. Przezw ycię-
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źone trudności mogą nas zadziwiać, a iednak 
im  nie przyznamy żaduey wewnętrzney war
tości i użyteczności. N aytrudnieysza m u zy 
k a ,  podług nayśęiśleyszych przepisów koinpo- 
zycyi ułożona i naydokładniey wyexekwowa- 
n a , ieźeli nie ma żadnego charak teru ,  i ża
dnego nie maluie uczucia, będzie może zadzi
wieniem dla znawców sztuki, ale filozoficzny 
k ry ty k  zapyta : Jaki był cel kompozytora ? ia- 
kiego przez swoię sztukę dopiął zamiaru? la- 
kie wzbudził w słuchaiących uczucie?

Działanie przedmiotu na uczucia nasze, 
odbywa się częstokroć mechanicznym i nam  
nieznanym sposobem, ztąd wypływa nie raz 
zamieszanie w sądzeniu o rzeczach, bo czę
stokroć przypisuiemy przedmiotowi to ,  co nie 
od niego samego, ale od uaszego usposobie
nia zawisło; nie raz mówiemy: ta rzecz iest 
piękna i dobra , zamiast cośmy powiedzieć 
m ięli,  ta rzecz nam  się podobała’ ale k ry ty 
kowi nie wolno ani na chwilę zapominać o 
tem , że nam się nie raz podoba, nie raz przy- 
iemne sprawi wrażenie, rzecz , chociaż iey 
nie znamy. Uczuć żywo przedmiot działaią- 
cy, dość iest dla miłośnika tylko. Każdy czło
wiek może czuć, a zatem i powiedzieć, że mu 
się ieden lub drugi przedmiot podobał; ale
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t ra J  7 °  Wy0braienia- Mozę nie kaida

?  . “  °kropność, ea którą Anglicy przp_
paidią yłaby na scenie naszey wyborną a
przeciez krytyk byłby bardzo „iesprawiedli-
wym , gdyby lą wprost odrzucił. I nny  im
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zapewne geniusz A nglika, in n y  P o laka; a może 
samo klim a i sposób życia, nadaie zmysłom inny  
stopień drażliw ości, a ztąd in n y  stopieńjuczucia ; 
tak  więc inney  potrzeba siły, ażeby na nie sku
tecznie działać można , a ten tylko przedm iot 
iest doskonały, k tó ry  dopiął swoiego zam iaru.

Jest ieszcze rodzay upodobauia , którego 
doznaiem y dopiero po dłuższey rozwadze p rzed 
m io tu , i natężeniu um ysłu. T u  należy do u -  
czucie , którego doświadczam y natenczas , kie
dy iasno i wyraźnie poym uiem y rzeez, która 
liam  się przed chw ilą ciem ną i niezrozum ia
łą  wydała. T o  uczucie nie iest powszechne , 
i  piękności tey  może nie każdy dostrzeże; a 
tak i w tem m iey scu , k ry ty k  może się stać 
dla tw órcy dzieła, bardzo użytecznym  doradcą; 
bo gdy ten, zaięty częstokroć samą pięknością i  
iey  w ydaniem , może się na chwilę za nadto 
un ieść , natenczas k ry ty k , nie chwaląc' w o- 
góle tego , co iest p iękne, zwróci uwagę twói’-  
cy  dzieła na to ,  kiedy, gdzie i dla kogo iaki 
rodzay piękności użyć się daie.

W ażn y m  bardzo przedm iotem  w każdem  
dziele sm aku są obrazy, w k tó rych  doskona
łość zdaie się zależeć od dokładnego u łudze- 
nia. W  roztrząsaniu tego p unk tu  uw ażny k ry 
tyk  , maiący iasne poięcie rzeczywistego przed-
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mlolu , k tóry te obrazy w ystaw iaią , nie ie-  
dno bardzo użyteczne postrzeżenie autorowi 
uczynić m oże; bo w takim razie , iak łatwo 
się zdarzy, że zapalona imaginaeya mistrza, u- 
nieśie go aż do malowania tego, co się malo
wać nie da ie ; a częstokroć zaięty przezw ycię
żeniem trudności mniey zważa na skutek, G d y 
by np: poeta wspólnie z muzykiem maluiąc o- 
braz bitwy, dla tym większego ułudzenia , i 
wzbudzenia przestrachu i trwogi ( obok nay -  
stósownieyszey myśli), użyli takich wyrazów, 
spadku wiersza, tonów i tak tu ,  któreby wrza
wę woienną i szczęk oręża naśladowały, zape
wne mieysce to byłoby wyborne i nader u łu -  
dzaiące; ale niechże ich zapalona im aginaeya, 
tym  samym sposobem malować zechce , tęź 
samą wrzawę i szczęk, dla wyiaśnienia fizy- 
czney własności głosu i dźw ięku , to będzie 
więcey niż śmieszne 5 w pierwszym bowiem 
razie mówili do serca, które tylko czuie a nie 
rozpoznaie , a w drugim razie mówią do rozu
m u ,  któremu na ropoznaniu własności p rzed
miotu zależy.

W ogóle, gdy każde dzieło do pewnego ce
lu zmierzać powinno, pierwszą miarą ocenienia 
iego wartości będzie skutek, iaki na umysłach 
sprawuie, a gdy autpr i sztukmistrz zaięty w y -

kor



konan iem  samego dzieła , nie dosc ma czasu , a 
częstokroć p rzy w iązan y  do ieduey  części, nie 
dość iest usposobiony do ogólnieyszey rozw ag i,  
natenczas k r y ty k ,  skoro  ty lko ma jeniusz mi
strza, nie tru d n iąc  się samem w ykonan iem , wię
kszą ma sposobność sięgania daley , aniżeli sam 
a u to r ,  i wątpić  n ie m o ż n a ,  że tak i  postrzegacz  
w łaśc iw ym  iest sędzią p ięknych  sz tu k ,  a k r y 
ty k a  iego nie m oże być  bezpożyleczną .

R ę k o p i s r a u  J a n a  O s t r o r o g a ,

O  p o p r a w ie  R z e c z y p o s p o l i łe y  P o lsk ie  y  

( D o k o ń c z ę  n  i e .)

D uchow ni obow iązani pom agać św ieckim  
w  potrzebach B p liey  (i)- 

P a n o w i e  d u ch o w n i tak  wielebni Biskupi, ia -  
ko  i  wszelkiego stopnia od nayw yższego do 
nayn iż szeg o , do wielu pow inności ku  R p lte y '

( A  D o ta k  ostrego p rzeciw  duchow ieństw u  u -  
s te p u , m o g ła  być pow odem  au torow i kłó
tn ia , ia ka  w  ow ym  czasie w yp a d ła , a  o ktorey  
współczesny dzieiopis D ługosz n a  k . i S O l .  11, 
e d y c y iL ip s lie y , m ó w i: „Po w szystkich  S w ię -  
„  tych  r. 1 455 p rzyb y ł kró l K a z im ie r z  do 
„  G rud zią d za , g d z ie  k ilka  dn i zabawiwszy*

i8 r8 .  S tyczeń , T , X I I I . 3
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są obowiązani. k i L ecz gdy odczytawszy p i
sm o, przypom ną sobie swoie obow iązki, nie  
zechcą się w yłam yw ać od n iczego, co nie 
ty lko  duchow nem u ale każdemu źyiącem u  
dia obrony sw oićy własney, rodziców, braci 
przyiaciól i  krew nych godzi się. Szczegół”

,, naradzał się o sposobach prowadzenia  
,, dalszey woyny (z K rzyżakam i), przy nie-  
,, dostatku skarku , królewskiego. (Jdrzu— 
,, ci wszy rady starszych Baronów  i urzę- 
„  dników , iako rnniey dogodne , niekto- 
,, rych m łodzików  ze stanu rycerskiego 
„  (/o rady R pltey przybrano , którzy p rzy -  
„  szedł?zy do B a d y  na żądanie kró la , «- 
,, ief>y wm zasiłki do u trzym ania  kraiu i  
„  prowadzenia woyny opatrzono , « -
„ dz/7/‘ /' postanow ili, ażeby w  calem kró
li lest wie km iecie duchowni i królewscy 
„  po c/«’f7 Jer  tony ( / .  7. groszy dw adzie- 
„  sc/a cz te ry ) ,  a  szlacheccy po iednym  
,, z łanu zapłacili, duchowni zaś w szy-  
„  scy połowę wszelkich dochodów z be-
„  nefieyów swoich oddali  G m inne
„  te raczdy n i z królewskie ustawy G ru- 
„  dziądzkie , obwoływali w  im ieniu królt w -  
,, skiein woźni po  rynkach i  m iastach K ra -  
,, kowskich (wiadomo że Kraków składał się 
„  z kilku m iast udzielnych). KIukazywano 
,, duchownym połowę czystych dochodów i  
„  dw afertony z włóki,poa surowem i karam i 
„  zapłacić. VFyszta na iaw  niegodziw a  
„  sprosność i grubiiańska zuchwałość tych  
„  młodych Radzców Z  nadyzuciem na~
„  w et im ienia  królewskiego , nie proźbą



niey zaś miść powinni w pamięci co napisano 
w piśmie S. i wkanonach (2)... W ażny to iest 
przedmiot obrad następuiącego seym u; ry -  
chleyby go roztrząsnąc należało, nim wię-r 
ksze niebezpieczeństwo temu zacnemu króle
stwu z naszey opieszałości wyniknąć może.

O obieraniu biskupów  (3) i ich urzędo
waniu. Gdyby panowie biskupi i całe du-

,, łagodną , ale w ładzą  rozkasuiącą , na— 
„ kia dano na sług Bożych , iakby na pod- 
„ danych albo niewolników kupnych po-
,, d a tk i; i  w ym uszać ie usiłowano .
,, Po nowym roku l456 (Tlługosz na km 
„ <Sa) król K azim ierz zfozył seym w  
,, Piotrkowie , g d z ie  za zebraniem s i f  
„ wszystkich Prałatów  i Baronów króle-  
,, stw a , m m  do spraw publicznych p rzy -  
„ siąpiono , ustawy owe, przez niekto-  
„ rych szlachciców od sianu rycerskiego 
„ wybranych uchwalone, i t .  d. • .. na z a -  
,, skarżenia wynurzone przez B iskupów , 
5, o niesprawiedliwość, uciążliw ość, p rze -  
,, moc i nieodziwośc- im  w yrzbdzoną , za  
„ iednomyślną zgodą , z w ielką chanbą  
„ i naganą owych sprawców , uchylone
„ zostały.’’’ , • l •

(2) Liczne cytacye z p ism a S . i praw a ka 
nonicznego na tern mieyscu przytoczone, o- 
puszczaią się. Z  zapału , autora wnieścby 
m o żn a , ze do tey młodey R a d y , ktorey 
ustawy zniszczono, należał. . .

(5) W  rozdzieleniu kościoła m iędzy
xem  V  i M ikolaiem  V  P apieżam i, S  f

2 ^
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chowieństwo istotnie tyle byli duchownem i ia-
ko się być m ienią , i gdyby często odczyty
wali , co się dopiero pi’zytoczyło (4) ,  życzył
bym  bardzo, ażeby wiadza świecka do obiera
nia duchow nych wcale się nie w daw ała; król 
n ieehayby miał staranie o rzeczach św ieckich, 
a biskupi o sprawach duchow nych iako do nich 
należących, i ażeby władze te podług przyzw oi
tości podzielone zosta ły ... P rzeto obieraiąc z 
dwoyga złego m nieysze; iepiey ze kró l m iano
wać będzie biskupa, k tóry  nie tylko uczony ale 
i przyiem ny być pow inien , ażeby nieobyczay- 
nośc i nieprzyjem ność osób nie zaostrzała

Kazim ierz król w  początkach panow ania  
swoiego , M ikoła ia  K. Papierem u zn a ł , i  
posłów do niego z obedyencyą w yp ra w ił, 
w  danych im, za radą Baronów świeckich 
in s tru kc ji, żą d a ł  P rim o omnes (JolaLio- 
nes omnium łłeneficiorum  jure ordinario 
sem per salvo. * O d tą d  często spory o no- 
m inacyą biskupów wspomina D łu g o sz , a  
na jzacię tszy  i n a jd łu ższy  pow sta ł r. i 46o 
po śmierci Tom asza Strzempieńskiego bi
skupa Krakowskiego , o czerń D ługosz ob
szernie pisze na karc ie -261. 264. 266. 274. 
282. 284. 2q6. 3o5. 3 i i .  w  tomie II . edycji 
Lipskiej. Kromer clodaie , ze od tego czasu 
utraciły kapitu ły prawo obierania bisku

pów , których królowie m ianuią.
(4) To iest m iejsca cytowane które się  o- 

opuściło.
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w ięce j po m iędzy stanami nienawiści. T en  
przepis znayduiem y nawet Disł. LA . cum  
Concordantiis Sequentiluss

O  opłatach dla Papieża. Żałosna i n ie
ludzka uciążliwość królestwo Polskie, ze wszech 
m iar w olne, dręczy, w tern ze nieustanną chy- 
trością W łochów , tak  dalece łudzić się i o- 
szukiwać daiemy, i i  pod pozorem pobożności, 
co raczey iest fałszywą rełigiią i zabobonem i 
tak wielkie summy pieniężne do d w o ru , iak 
nazywaią R zym skiego, wywozić dozwalamy, 
ato na opłacanie ogrom ney daniny, k tó rą  S a -  
erą Czyli A nnatam i nazywaią. K ażdy albo
wiem nowo-obrany biskup kilka tysięcy du
katów Papieżow i posłać m usi, niżeli Sacrę do
stanie. W szak  święte kanony nauczaią , że 
biskup od M etropolity wspólnie z iego bisku
pam i poświęcanym i potw ierdzanym  być po
winien. A le kiedy m y łnirno się puszczam y 
i zasypiam y, tym  czasem chytrzy  i podstępni 
W łochow ie przywłaszczyli sobie tę władzę.. 
W iad o m o , że niemieccy i polscy Xiązęta do 
kilku lat tylko stolicy Apostolskiey pozw olili 
annaty, ażeby za to obrońcy Cbrześciiaństwa, 
naiazdy okrutnego T u rk a  odpierać i c.haino- 
wać m ogli: i to pewna że te kilka lat wyzna
czone dawno iuż wyszły, i skończyły się , a 
annaty na co innego użyte zostaią. Trzeba 
koniecznie zaprzestać tćy  m niem aney pob©»



2  2

Sności (5), a Papież nie tyranem pod pozorem 
religii, ale łaskawym oycem, na wzór litości
wego Boga, którego mieni się namiestnikiem 
na ziemi, być powinien.

P olski pow inna być wolna od wszelkich 
mplat Papieżowi. G dyby  Papież, pod pozo
rem  obrony Chrześciiaństwa od niew innych , 
naylepsze nawet miał prawo wymagania tako
w ych  opłat od innych  narodów ; przez słu
szność ieduakże i sprawiedliwość , Polska po 
winna być od tego wolną, albowiem od wie
lu  lat na długie i ciężkie woyny przeciwko 
T u rk o m ,  T a ta ro m , Moskalom i W o ło ch o m , 
dla obrony królestwa własnego, będącego 
wszystkich królestw Chrześcijańskich przedm u
rzem , wycieńczywszy się z pieniędzy i skar
bów tak iest ogołocone, żc iey na utrzymanie 
nawet domowey spokoyności i sprawiedliwo
ści braknie. Ponieważ więc Polska graniczy 
x takowemi nieprzyjaciółmi, od których nie 
tylko swoich mieszkańców, ale i Szląsk, Mo
raw ę, Czechy^, i całą prawie niemiecką ziemię 
swoim kosztem nieustannie zabezpiecza i b ro-

■{5) O d tego czasu na w ielu seymach dopo
minano s ię , i  w  P.zymie często starano 
się o zniesienie annałów , które dopiero w  
X V I .  w ielu  knnstytucyam i seyrnowemi na 
potrzeby llp ltey przeznaczone zostały.



n i ,  słusznie, aby Papież miał na  t« wzgląd, 
i takowych annatów z Polski nie wymagaiąc., 
skarbowi ie królestwa zostawił, ażeby można 
było bez ucisku ubogiego lu d u ,  pokóy mie- 
szkańcom i  spokoyność domową i publiczną , 
z pożytkiem wspomnionych dopiero sąsiedzkich 
królestw, utrzymać.

O Podatkach Prałatów  Duchownych. Z b y t  
zabobonnie oycowie nasi duchowni sprawę Bo
ga popieraią, gdy o to  chodzi, ażeby cokol
wiek królowi z dochodów swoich na potrzeby 
R pltey  udzielili. Pokazali się trwoiliwszemi 
w te m ,  gdzie się nie było czego obawiać, nie 
wiedząc że co im zbywa, iest własnością ubo
g ich ,  którey ieżeli nadużyw aią, kradzież po
pełniają, iako własne ich prawa uczą. K tó -  
raż iałmużna może być lepsza, iak kiedy nale
żność ubogich na ich  potrzeby i obronę użytą 
zostanie? Nie obawiaycie się wielebni oyco
w ie ,  nie obawiaycie się, okażę ia wam rozdział, 
k tóry  to wam pozwala, zaleca i nakazu ie , de 
inst. pa tr . c. (6).

(6) „ D  uch stronnic tw a ' które okoliczności i  
kłótnie ówczesne pobudza ły; różne nie
gdyś stany dzisiay zbliżone * porów nane , 
um ysły porozumiawszy się poiednane po
łączyły się obywatelskie/n braterstw em , a  
ta k  sławne i ważne niegdyś w a lk i , dla  
nas stały się samą tylko historyczną cie
kawością.
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O stacyach królewskich w opactwach (7 ). 
Gonią niektórzy królowi, źe postanowił na 
dobra duchownych powinność śtacyami zwa
n ą , a szczegółniey na dobra opałów, którzy w  
saraey rzeczy, są nieiako pódskarbiemi króle
stwa. N ie darmo przodkowie nasi nadali im  
tak wiele i takich dóbr, ale żeby to co od 
wyżywienia mnichów (którym na małem prze
stawać przystoi) zbywra , na potrzeby i użytek 
królestwa zachowane zostało. I nie czyniłby  
tego król gdyby tego nie wiedział.

0  stopieniu naczyń kościelnych na potrze
by królestwa. Słyszałem wielu i to przyga- 
niaiących, ze król naczynia kościelne stopić 
kazał (8), nie wiedzących co S. Bernard powie-

(7) De stalionibiis Regalibus in- A bb  a t i  is.
„ Statio czyli' s ta n , znaczy wolność p a - 

,, nużącemu lub fundatorowi albo p a n u , 
„ bawienia bezpłatnie w  dobrach przez  
,, które przeiezdza  Czacki o Litewskich
1 Polskich prawach T. I. przVpis 34 2  i  
i o 5q .

„ S ta tio  idem quod S ta g iu m .'' Glos- 
sarium du Cange.

” Pignoratae insuper fu e ra n t die eodem 
(koronacyi króla Kazimierza Jagielloń- 
„ czyka) monaśterii Tinećensis, recusantes 
,, dare Casimiro novo R eg i Stationem  in -  
„ soliłam , aliquot villae etc. Dług- T  II 
„ p. 28.

(8) 1 455 „Consentientihfs itaque Archiepisco- 
5, po Gnemense, Vladislaviense et Pomani-



dział: kościół ma złoto nie dla siebie ale na 
wsparcie potrzebuiących.. .1.

-Ażeby skarbów kościelnych, riie wyda
wano z krain (ad Palres) przełożonym za gra
nicą. Ponieważ złoto i skarby kościelne za
c h o w u j się na potrzeby publiczne, prze
to w ostatniem tylko niebezpieczeństwie króle
stwa, mogą być ztamtąd ruszone. Trzeba te
mu złemu zapobiedz (9)? ażeby pod lada po
zorem nie wydawano ich przełożonym za gra
nicę, co się bardzo często w oczach naszych 
trafia, kiedy chytrość Kortezanów (10), albo 
zaciętość pieniaczów nie tylko przez appella-

„ ense Eppis  suis charissimis oasis et
„ clenodiis. • .. nudatae sun t.. . .  (Eclesiae) 
„ non nisi ad sex millia Florenorum ae- 
„ stimatum est. Długosz T. II. p. iy5, 
„ Episcopus Cracoviensis cum suis Cano- 
„ nicis sacrorwn Fasorurn conmodatio- 
„ nem Casimi.ro Regi petent/ ; constan

c y  ter denegat, sed cautioncm fid e -ju s-  
„ sorium se facturum  ad mutuum sex 
,, millium florenorum cum Ahbatibus pro

c y  m ittit. Ibid p. 195,
(9) Późniey bo w R. i 557. konstytucyą obo

strzono-. ,, aby skarby kościelne wcale by
ły zachowane."

(<o) Kortezanami nazywano tych , co prze- 
tnieszkuiąc w Rźym ie , wyrabiali sobie bi
skupstwa, kanonie i benefieya duchowne, 
pomimo praw królewskich i biskupów. 
k V  następuiącym wieku X F J .  konstytu
cjam i surowo to obostrzenie zachowywano.
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c y ą , ale i praez nadzw yezayne pozw y w y- 
prowadzaią sprawy do dworu Rzymskiego, gdzie 
d ługo , a czasem i trzydzieści la t,  ciągnie s ię  

sp raw a, póki ieden z pieniaczów nie um rze. 
Lecz że dwór R zym ski podług przysłow ia, nie 
bierze owcy bez, wełny, trzeba być z rozum u 
o b ran y m , żeby nie poymować iak wiele złota 
wyprow adzaią z kraiu pieniacze! ile na tera 
królestw o szkodnic!  M am y m y w kró
lestwie .Biskupów, m am y i M etropolitę k tóry  
jest oraz P rym asem ; tam ci (Biskupi) niech są
d zą , a ten (Prym as) niech oslalecznie w yro- 
kuie i spraw y koiiczy.

O odpustach. I to nie iest bez obłudy, 
ze Papież kiedy m u się podoba, pomimo n a
wet króla i panów, ogłasza w Polszczę Bulle 
Jubileuszam i zw ane, które sprzedaią pod po 
zorem  odpuszczenia grzechów, gdy Bóg przez 
P roroka powiedział: Syn li! poday m i serce tw o- 
i e , nie mówi o pieniędzach ( 1 1 ) .  ...........

( " )  Pierw szy raz wprowadzony do Polski fi .
5i Jubileusz, m ó g t być powodem autorowi 

do napisania tey uw agi. Odpusty te w  fi. 1 3oo 
ustanowione odprawiały się w  fizym ie , g d zie  
ntezuczone mnóstwo ludu zgromadzało się. 
J\iek torzy monarchowie, a mianowicie król 
Jra n n izk i , w  R. i4oo zabraniali wychodzić z  
swego Państwa na takowy odpust; a podobne
go snadź powodu: ,, za f i  uraniam i ( pisze Ulu p*
„  pod r. ,4 5 ,. w T. II. k. 8 0 ) i proźba ka rd yn a ł „ ła  Zbigniewa biskupa Krakowskiego, P apież
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O  S ym o n ii i  o ffiarach ch łopskich . ( 12),

n  M iko la v  V . n a d a ł królestw u Pols: i  PV. X .  
n  L ite w . rok Jubileuszow y, od m iesiąca G ru -  
n  d n ia  do końca S ierp n ia  trw a ć  m a ią cy , w  ty m  
ii sposobie: ze k to  zechce być tego  odpustu u -  
5 1  c ze s in ik ie m ,  m a  oddać do przygotow anych  
i ,  na to  skrzynek , w  kościołach K rakow skim  , 
i i  «//)o  G n ieźn ień sk im , aifco L w o w sk im , /zz6 
ii W ile ń s k im , połow ę tego  w yd a tku , ile h y p o -  
ii zZróz rfo R z y m u , bawienie ta m  dn i i5  i  po-  
i, w ro t, podług  podobieństw a kosztow ać m ogły ,
„  z w ym ien ione  kościoły przez tr z y  dn i c ią g le  
„  lub p rzep la tan ie  odw iedzać. T ry  sk ładki po-  
„  łow ę n a zn a c zy ł P ap ież królow i K a zim ierzo -  
i, w i zza obronę katolików  od T urków , c zw a rtą  
,, częśc królowey Zop.i. na w yposażenie ubogich  
,, panienek  ; resztę  sobie na popraw ę kościołów  
„ w  R zym ie . L ic zn y  lu d  zg ro m a d za ł się  do 
„  K rakow a na ten o d p u s t , a  ty m  więcey, gdy  
,,  z a  sta ran iem  ka rd yn a ła  Z b ig n iew a  połow a  
, ,  podróżnego kosztu  do czw artey części zn iżo -  
„  n a , i  odpust do igo S ty c zn ia  p rzed łu żo n ym  
, ,  zosta ł. D la  d o stąp ien ia  w ięc  takow ego od- 
,,  pustu  ze w szystkich  stron kró lestw a Polskie 
„ g o ,  bez różnicy p łci, śc ią g a li się  w w ie lk iey  
„  Liczbie w iern i do K rakow a pom iia iąc G n ie-  
„  z n o , L w ó w  i W i l n o , iakby pierw szeństw o  
, ,  m ia s ta  K ra k o w a  p rzyd a w a ć  m ia ło  odpusto- 
,, w  i w a żn o śc i, albo iakoby ta m  sa m że  odpust 
„ m ia ł  być zupełn ieyszym : d la  czego w  skrzyn -  
, ,  ła ch  ta m tych  kościołów m ało co p ien ięd zy  
„ znaleziono, w  K rakow ie zaś tr zy  pełne sk rzy -  
,i  nie znaczney w ie lkości, pe łn e  z ło ta , p ó ł -  
„  groszów, szerokich groszów  i  drobnych p ie -  
„  n ia żkó w  zebrano."

( o )  O puszczam  deklarnacye tego  w oln ie-m y~  
ślącego i  śm ia ło  -praw iącego m ło d zień ca ,  od
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O Dziesięcinach. . . .  (ia)»

róznowiercow nawet światłych i pot4-*a— 
inych  w  naszym  w ieku zaniechane , kła 
dąc tylko napisy paragra fów i óznaczaiac 
opuszczone miejsca kropkami. M ogły mieć 
mieysce w  czasie zapasów i w a lk i, kiedy  
z  iedney strony, ink mówi współczesny D łu -  
gosz w  T. II . k. 397. In  nonnułlis enira 
Polonis notabatur avarus, tener et dege- 
n er animus, justis obluctans Im p eriis , et 
dę ordine Religioms Christianas et quod 
omnia superat facinora, de Legibus D i- 
vinis et EciesiasLicis male existimansj non 
se malebat et prevarication es suas em en- 
d are , sed S uperiores... a zdrugióy strony 
w ydawca tego dziełka  ( być może K alli- 
mac-h) m ów i: H abuit sem per et barm a- 
tia  viros im m ortali dignos m em oria, ve- 
rnrn quia m agistratus Ecclesiae ub ique in  
Provinciis debachabantur adeo, u t in te r- 
dictura esset hypocęisin eorum  quen- 
quatn reprehendere posse, praster D eu ra , 
cui etiam Ipsi m andare quidquid vellent 
putabant. Nem inem  itaque fore obesae 
naris opitior, quin illico sensurus sit h u - 
jus opusculi authoreni nihil a com m uni 
R egni Poloniae bono discrepare longe la- 
teque infelici hoc sevo plurim um  discre- 
pantia. Nisi forte ideo telix sit, quod 
adversus Ecclesite M ągistros, Legislatures 
scilicet etavaritise m onstra non pugnasset 
hac tenus, et tamen nescro quks casus su- 
perasse voluit hoc parvum  in Polonia nio- 
n u m en tu n i, prsesertim tarn audnx, Gi~ 
gantes Republics! debellaUirus. Deus a -
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O  św ięcen iu  X ię ? y . . . .  Złe się dotąd dzia
ł o ,  ze n ieuczonych  i  m niey  zd o lnych  do sta
n u  duchownego , w yśw ięcaią .. . .  Ile zabobo- 
nóvy i zgorszenia z ich  nie uniieiętn ości za wię
źnie s ię ,  każdy rozsądny , aby się zastanowić 
ch c ia ł ,  postrzedz raoze. Ledwie A lexandra  
Galla ( i 3) ,  a może dopiero  Donata  ( i 4) i to 
n iedobrze  c zy ta ,  iuż  go kapłanem  robię.

O  a m b ic ji kap łanów  (12)........
C zem u R zem ieśln ików  i  km ieci braknie. 

L ubo  powietrze k i lko le tn ie ,  k tóre  nie dawno 
t rw a ło ,  uhycie  kmieciów, rzemieślników 1 in 
n y c h  w yrobników  sp ra w n ie , nie tnałę lednak-

p tim us m axim us to lerare  amplius n o n  
potest hanc  T y ra n ic a m  oppressionem ac 
fucatain  Religionis Sauclimoniam. Cie
kaw e za stanow ien ie  n a d  te ra źn ie jsze  ni 
zb liżen iem  się  róinow iernych, znciyduie się  
w  tegoroczneni p iśm ie  La  M inerve F ra n -  
ęoise X I X .  Lioraisson  1818 Ch: 21 Con
cordats d ’ A lle m a g n e .

(<3) D a w n a  g ra m m a  tyk  a ^A lexandra G a lla  
w  krotce po w yna lezien iu  druku w y d a n a , 
k tó rą  pierw szy B a n d k ie  opisał w  historyi 
D ru ka rń  K rakow skich  na  k. 71. Inne^ 
edycje  w spom ina B en tkow ski w  historyi 
L ite ra tu ry  Pulskie'y T . I I .  k. i 4.

(*4) D o n a ta  w spom ina ta kże  B entkow ski 
ta m ie . T a kże  P a m ię tn ik  L w ow ski N o. 
ID . w  spisie d z ie ł Polskich na  k. 54 u-  
m ieśc ił obadw a.
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że tego iest p rzy czy n ą , ze każdy chce być 
kapłanem lub klerykiem Gdy Rpltey
wiele na teni zależy, ażeby się nie pomnażała 
liczba nieużytecznych i próżniaków, jnie tfze- 
ba przyymowaó do miast tak licznych zgro
madzeń mnichów i żaków, którzy się cudzemi 
dostatkami tuczą. Kogo stać, niech się u c z y ;  
k to  nie m a na to ,  niech orze, zbiera, gospo
darnie ,  powiedziano albowiem, trzeba wprzód 
zbogacić się a potem filozofować.

O p  rzyy mow ani u mnichów do klasztorów. 
Panowie rządzący R pltą  iakżeście niebaczni, 
dozwalaiąc, iż z klasztorów włościami i docho
dami od przodków naszych uposażonych, na 
ziemi polskiey, w iey wsiach źyiący, waszych 
ziomkow oddalaią i od zakonu wyłączaią, snadź 
dla tego, że podług ustaw swoich, Niemców 
tylko do swoich klasztorów przyymować m o
gą. Śmieszna ta ustawa powinna być zniesio
na. Któż bowiem może się ważyć wolnemu 
królestwu polskiemu, którego król lhczyiego 
zwierzchnictwa nie uznaie, lakowe iarzmo na
rzu cać? ..........

(<5) P od bytność kilkomiesięczną Jana K a-  
pistrana zakonnika B ernardyna  Ii.  i453 
W K rakow ie, g d y  pierwszy klasztor tego  
zakonu zalozono, więcey n iz  sto  osób ra
zem, doń wstąpiło. Długosz T . II. k. 1 2 2 .



O zam ykaniu i opatrzeniu klasztorów. 
Z uayduie  się wnaszem  królestwie dosyć bo
gatych zakonów regularnych bez żadney pra
wie zakonnos'ci, zamykaią ie dla tego tylko 
ze się klasztorami zowią ( j 6), i nikt nikomu 
pilności zalecić nie ma władzy. Ponieważ w 
zakonie potrzeba iednastayności w życiu i ubio
rze , i niczem innem tylko chwałą Bożą i bo- 
gomyślnóścią zaymować się, i Boga o zachowa
nie Rplley błagać powinni, i ponieważ iednym 
klasztorom brakuie , a drugim zbywa, byłoby 
rzeczą z rozsądkiem zgodną, podzielić dobra 
zakonników regularnych , ażeby wszystkie kla
sztory stosownie do liczby braci dostateczne 
Jubo skromne (iako się tey cnocie dobrowolnie 
poświęcili) wyżywienie i ubranie opatrzyć...

O kazaniach w ię z y  ku N iem ieckim . N ie- 
przystoyna i ochydna rzecz dla Polaków, źe 
w wielu mieyscach w naszych kościołach w 
niemieckim ięzyku każą, i to w wyźszem i  
goduieyszem m ieyscu , któregoto kazania ie- 
dna lub dwie baby słuchaią, gdy nasi w wię- 
kszey liczbie Polacy, około swego kaznodziei 
gdziekolwiek w kącie ściskaią się. Ponieważ mię
dzy temi dwoma ięzykami, równie iako w n ie -

( / 6)  Clauduntur ut merito claustra di- 
eantur.
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k tó ry c h  in n y c h  oko licznościach , w rodzona ia- 
kow aś wieczna panu ie  niezgoda i  z aw iść ; do- 
praszam  się , ażeby w Polszczę tym  ięzykiem  
n ie  kazyw ano. K to  chce w Polszczę m ieszkać , 
n iech  się uczy  P oiskiey m ow y. N ie chcem y 
tego u w ażać , że N iem cy  z naszym  ięzykiem  
podobnie u  siebie obchodzą się. Jeżeli tak o 
w y ch  kazań potrzeba dla cudzoziem ców , n iech  
się to na  u s tro n iu  o d b y w a, n ie  u y m u iąc  go
dności Polaków .

O  zaka za n iu  żebraniny. W sz y s c y  co o 
swoie nie dbaią i o przyszłości nie m yślą , sp u - 
scczaią się  na to  źe idą  żebrać u  in n y c h  s tra 
w iw szy swoie. T akow y  oszust p rzy  w dziaw szy 
s ta rą  ła ch m an ę , i  posm arow aw szy oczy  lu b  
nog i iakow em  b ru d n em  p lu g astw em , obiega 
wsie i u lic e , w ybierając  ch łeb  w pocie czoła 
zapracow any. P o trzeba  obw ołać ab y  n ik t nie 
śm iał zebrać. Ś lepych , ch ro m y ch  i n ied o łę 
ż n y ch  osadzić w szpitalach. U sku teczn ien ie  tego, 
n iem n iey  iak opatrzen ie  m nichów , do spraw  i 
d ó b r d uchow nych  należy , albow iem  k lasz to ry  
n ie  co innego są ty lko  szpitale dla księży.

Z a J i o ń c  z e n i e .
P anow ie i szanow ni oycow ie! aczkolw iek 

w iele rzeczy  znayduie  się ieszcze do popraw y, 
które z ły m  zw yczaiem  i zastarzałym  nałogiem

R p ltą



BS
Rpltę naszą skaziły, tym czaseifl przynay* 
rnniey te na seymie ninieyszym poprawić po-*; 
trzeba. K toby mnie zaś o nieumieiętność i 
nieudolność obwiniał dla tego, ze prościey- 
szym niż przystoi napisałem stylem , niech 
raczy mieć wzgląd, ze to nie dla uczonych, 
nie dla ty c h , co się pięknemi naukami radzi 
baw ią, pisałem , ale w chęci służenia Rpltey 
ułożyłem dla tych , co dla zatrudnień około 
spraw Rpltey, nie maią czasu zaymować się 
pięknemi naukami. W  reszcie wyrozumiały 
czytelniku przebaczyć raczysz.

1819. Styczeń T. X lU , 8



Oblężenie i obrona Saragossy,
w ia tach  1808 i  1809. ze względem szcze- 

gólnieyszyrn na czynności korpusu 
Polskiego.

i

C hw ata w am , św ięte c ien ie! Lecz dwa kroć szćzę- 
K lo przed zgonem ogląda rodow ite niw y, (Śliwy 
A ległszy b roniąc k r a iu , lub usnąwszy m ile ,
W  nsufcey z ziemi przodków  spoczywa mogile.

Dum. zoln ierza  P olsk. w zam ku Maurów.

Jeżeli dzieie starożytnych ludów, a osobliwie 
Greków i R zym ian, podaią nam liczne przy
kłady zadziwiaiącycli dzieł bohaterskich; ieźe- 
li w tym względzie, żako ieden z nayskute- 
cznieyszych środków do wzbudzenia szlache
tnego zapału miłości oyczyzny, słusznie są u - 
ważane; nie zbywa i czasom naszym na podo
bnych wzorach, które nie tylko wiekowi te
mu chlubę przynoszą, ale i następnym poko
leniom, naśladownicze obrazy cnoty wysta
wiać będą. Niepospolite takowe zjawienie wy
stawia nam oblężenie i obrona Saragossy, k t ó -  

rey  wzmianka, prócz powszechnego interesu, 
dla Polaków oboiętną być nie może. Szcze-



golowe tego pamiętnego zdarzenia rozważaiąc 
czyny, w niepewności się zostaie, czyli oblężo
nym  <zy oblegaiącym dać co do wytrwałości 
i  poświęcenia się pierwszeństwo. Z  iedney bo
wiem strony, postrzegamy usiłowania oblężo
nych podziwienia godne: nie ustrasza ich  pora
żka świeżo zaciągnionych woiowników, nie prze
raża zaięeie baleryi przedmieyskicłi i posuwanie 
się przykopów nieprzyiacielskich, nie zatrważa 
zdobycie m u rn  miasto ópasuiąeego, który zazwy- 
czay uważano za ostatni kres obrony ; walczy 
oni bowiem w każdym domu, a nawet w każdey 
izbie, i poddaią tylko zwaliska i gruzy  nieszczę
śliwego miasta zamienionego w cmentarz. —. 
W zniosłość charakteru mieszkańców Saragos- 
sy przy tych  oblężeniach okazana, iest ie-  
(lnym zn ay  wspanialszych widoków iakie p rzed-  
slawiaią dzieie narodów od oblężenia Saguntu 
i N um ancyi (*). Z drugiey strony widziemy

(#) Sagunt (S a g u n tu m ) nayznakom itsze m ia 
sto starozytney H iszp a n ii T arrakońskiey . 
Jako osadnicy Z a cyn tczykó w  i  R u tu -  
lów  u trzym yw a li Sagiln tczykow ie spraw ę  
R zy m sk ą  w  H iszp a n ii  przeciw ko K a r ta - 
g iń czyko m . H a n n ib a l na  oblężeniu tego  
m ia sta  rozpoczą ł d ru g ą  w o y n f p im icką . 
Saguntczyhow ie bronili, się p rzez  ośm  bli
sko m iesięcy, lecz nakoniec p r z y c iś n ie m

3*
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nieliczne woysko vykraiu dla niego obcym ;
walczące z głodem i całą ludnością kilku pro- 
'wiricyy, przychodzące nakoniec przez trudy i 
poświęcenie się nadzwyczayne ? połączone z'u- 
m ieięlnością, swoim przeciwnikom nie tyle

g ło d em  /. znużeni klęskam i różnego ro- 
dza iti, ułożyli, na  Środku m iasta  stos w iel
ki d: s e w a , na który poznosiw szy nayko- 
sztow nieysze swe sprzęty , tudzież żony i 
d z ie c i , p o d p a lili g o , sam i weń pow ska- 
k iw a w szy . Gołe tedy m ury dosta ły się  
w  ręce n iep rzy ja c ie la , który bardzo m a
łą  liczbę pozosta łych  m ieszkańców  w  p ie ń  
w y c ią ł , r. 2i 7 p rze d  narodź: Chrystusa. 
(Livii Hist. X XI, 6. Florus.JI, 6). A a  
m ieyscu S a g un tu  stoi d z iś  m iasto  M ur- 
▼iedro (ooi w yrazów  Muri veteres) w fK a -  
lencyi. parniętne zw ycięztw em  Sucheta  n a d  
■woyskiem kV a len cyyskiem .

• Numancya m iasto w  tey części H is zp a 
n ii  , którą  R zym ia n ie  T arrakońską  na 
zyw a li, n a d  rzeką D o riu s  ( D u e ro , g d z ie  
rzeczka P unto  w p ływ a , d z iś  Soria n a 
zw ane, w  slarey K asty lii), p rze z  la t czter
naście opierało się orężow i R zym sk ie 
m u , niekiedy św ietne naw et odnosząc  
zw ycięztw a. A a  próżno  ie oblegał P re 
tor Pompeius A ld u s , K onsu l A e m iliu s  
■Cep id  us ■ z hańbą odstąp ił konsul Jdosti- 
lius M cidcim is, p rzez senat R zy m sk i w y
dany pó zn iey  A u m a n tczyko m  nago z  rę 
ka m i w  ty ł  zw ią za n em i, lecz od nich n ie  
p rzy ię ly . A ż  nakoniec Scypio A fr y k a ń -  

' s k i w  Go,000 obiegł N um ancyą , tylko 8000



znaiomą (#), do opasania, oblężenia, i  nako- 
niec zdobycia warownego miasta, bronionego 
od daleko licznieyszych zastępów i z zacięto
ścią bezprzykładną.

zbroynego żołnierza liczącą i zdobył ią  
po 15  miesiącach oblężenia, w  roku i33 
przed  Chrystusem. W iększa  część jSu- 
mantczyków przy  zdobyciu m iasta , spa
liwszy zony. dzieci i naykosztownieysze 
rzeczy, sami sobiepoodbierali życie, g rze
biąc się w  gruzach miasta rodzinnego. 
(Livii Epit. 5 / i 5p. Floras II, 18).

(*) Francuzki Jenerał inzeniaryi ItoGNIAT , 
kieruiący robotami oblężenia pod  Sara- 
gossą, w  dziele swoiem. (Relation des Sie
ges de Saragosse et de T or lose par les 
Franęois. Paris i8 i4 4lo 67 stron, z p la 
nam i m iasta Saragossy i Tor fosy), pisze; 
ze sztuka kombiuacyy woyskowych nie
znana była ofjicerom inzynieryi w Sara- 
gossie. Półkownik zaś H iszpański Ca- 
pallero zbiia ten zarzut w  dziele swoiem  
(Defense de Saragosse, ou relation des deux 
Sieges-en 1808 et 1809 par Don Manuel Ca- 
V  a l l e  n a , Lieu tenant-Colonel du genie, 
employe dans la place. T raduit de 1’espa- 
gnol par M. Anglivier de la Beainnelle , 
Chef dellataillon du genie, a Paris i 8i5. 8ro 
i 52 stron) na karcie 16 i następ. Jednak

że mimo wszelkich korpusu inzynieryi hi- 
szpańskiey zalet przez P. Cavallero wyli
czonych, wiadomern iest Europie stano- 
tpisko, i akie Francuzi w  tym  rodzaiu bra
ni zaynuiią,
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W s k u t k u  taynego  t rak ta tu  zawartego (w 
ro k u  1807) m iędzy  K aro lem  IV .  królem H i 
szpańskim , a N apoleonem  na  ówczas Cesarzem  
Francuzki™ , Portugalia miała byó p o d z ie lo n ą ,  
w  części dla w ynadgrodzenia  kró low ey  H - t r u -  
r y y s k ie y  za Ni.ęztwo T oskańsk ie ,  w części d la  
uposażenia E m an u e la  G o d o y  N iążęc ia  pokoiu  
A lg a rb ią  iako udzie lnem  X ięztwem  , w części 
d la  w ym uszenia  na A ng likach  odstąpienia  G i
b ra l ta ru .  W k r o c z y ło  więc dn ia  a3 P aźd z ie r 
n ik a  1807 do H iszpanii  28,000 F ran cu zó w , z 
k tó re m i  woyska Hiszpańskie  wspólnie przeciw  
P o r tu g a l i i  działać m ia ły .  P ró cz  więzów, ia -  
kie ten  t rak ta t  na H iszpanów  w k ła d a ł ,  dopo
m ag a ło  ieszeze w idokom  N apoleona ro zd w o 
jen ie  w familii królewsko -  h iszpańskiey i pa
m ię tn y  ów proces E sku ry a lsk i  m iędzy  kró lem  
K aro lem  IV .  a synem  iego F e rd y n an d em  X ię -  
c iem A s tu ry i  nas tępcą  t ro n u .  T y m  czasem 
K a ro l  IV .  b ram y  sw ych  miast, d la  w oy

ska  F rancuzk iego  otwierać kazał. J u ż  n a 
w et u' M adrycie  stali F ra n c u z i ,  gdzie  M u 
r a t  W .  N iązę  Bergski go tow ał obalenie d y u a -  
s ty i  B urbonów , a ieszeze zam ia ry  rz ą d u  f r a n 
cuzkiego  b y ły  n ierozw iązaną  ta iem nicą (#).

w Paryżu, pułk I. legii nadwiślań- 
skiey odebrał rozkap udać się do Evreiux,



W krótce iednak rzecz się wyiasniła. Zaięcie 
kilku twierdz przez woyska francuzkie ( f ) , 
bunt w M adrycie, wyiazd Karola IV. do 
Francyi ( w Kwietniu 1808) i uwięzienie 
tam Ferdynanda, otworzyły wszystkim oczy.

a drugi] do R o to m a g u  (R ouen), p rzyb yw a 
li  in w a lid zi ze swego g m a ch u  i poda iąc  
bratnie d łonie P o la ko m , m ów ili do n ic h .
„ W y  p ierw si będziecie m ieli zaszczyt w y- 
„ lądow ania  na  brzegi A n g lii;  lecz mntey-. 
„ sza o t o , byle u pad la  

(#) Cytadellę P am peluny opanowali F ra n 
cuzi następuiącym  sposobem : P rzechód
p rzez  tw ierdzę  ' Pam peluny nie d a w a ł im  
żadnego p ozoru  • do zaięcici c y ta d e lli, w  
którey sam i H iszp a n ie  stali, (gubernator 
w yd a w a ł z  m agazynów  cytadelli żyw ność  
dla  w  o ysk a fra n cu zk  i eg o. D n ia  ied n eg o , 
m ło d z i  żo łn ierze  fra n cu scy , o d dzia łu  w y
kom end e row aneg o p o  żyw n o ść , ubrani w  
p ła szcze , czekaiac p rzed  cy tadellą , p o 
częli rzucać hutam i z śn iegu  i  ścięcie 
iedn i drugich . C ała w arta  H iszpańska  
w yszła  z cytadelli przed  bt am ę i pi z) 
p a tryw a ła  się tym  ich zabawom . P onu
ry H iszp a n  zd a w a ł się u rą g a ć  , w idząc  
żo łn ierzy  fra n cu zk ich  śn ieg iem  na  siebie 
rzucaiącycK. T ym  czasem  F ra n c u z i, u -  
ciekdiąc niby iedn i przed  drugiem i, w pa
d li do bram y cy ta d e lli, dobyli z  p o d  
p łaszczów  ukrytych bagnetów, zagarnęli, 
z  ła tw o śc ią  broń i sa ię li w arty . Czyn 
ten oburzył m ieszkańców  P a m p e lu n y; nie 
m ogli iednak bez broni i  m aiąc nteprzy- 
iacicla  w  tw ierdzy  pow stać , ale m ściu
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Rzuciła się Hiszpania do broni, ogień powsta
n ia  szerzył się szybko po całym kraiu. I  
leżeli ogol szlachty w Hiszpanii, mniey' od 
ludu  miał sprężystości i wyniosłości um ysłu ,  
ty m  dzieluieyszą okazała się mała liczba mo
żnych, którzy w duchu ludu postępowali. W  
tey liczbie był Jozef Palafox.

Rząd polityczny i woyskowy A ragonii f  

sprawował na ó wczas Kapitan ieneralny Don 
Jorge Juan G u ille rm i , dawny woyskowy, sza
nowny przez swoie usługi dla kraiu i znaio- 
Jnośc ar ty llery i,  lecz nie posiadaiący dosyć 
tęgości charakteru na czasy tak krytyczne. R a 
d a ,  z którą W ielkorządca znosić się był powi
nien we wszelkich sprawach ważnieyszych, 
składała się ze starych urzędników, nawykłych 
do działania ścisłe co do litery podług form p ra 
wem wskazanych. Rada ta widziała rząd w M a
dryc ie ,  który im przysyłał rozkazy drogą zwy- 
cz ay n ą ;  nie przechodziło im zatem przez myśl 
v c a le ,  żeby można było powątpiewać, czyli 
j-ozkazmący w stolicy mogą rozkazy wać i w A ra -

s ię , mot duiąc u> zakątkach  ulic schw yta - 
nJ c'1 poiedyntmyc/i żo łn ierzy. E e g iia  P ol
ska za  przybyciem  do P am peluny m ia ła  
r ozkaz, bv zo łm erze n ie w ychodzili na  u- 
iikp bęz bagnetu dla swey obrony.
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gonii. Nastąpiło przelanie władzy niczem nie- 
przerwaney, i to było dla nich dostatecznem 
uważać rząd ówczesny za prawy ( legi t ime) .  
Podobnież myślała i cała prawie Europa.

W  Saragossie stały zazwyczay dwa regi
mentu na załodze. Teraz dla wysłanego woy- 
ska przeciw Portugalii i koi-pusu posiłkowego 
do F rancy i,  z glqbi Hiszpanii powyciągano 
p u łk i,  i wSar-agossie było tylko ao kanonie- 
i'ów i ze 4o żołnierzy policyynych. v

Don Jose P a la fo x , oficer zgw ardyi kró- 
lewskiey, w randze Brygadyera , maiący lat 
a8, pochodzący z starożytney i znakomitóy fa
milii Aragońskiey, towarzyszył królowi Fer
dynandowi do Baionny, zkąd wyiechał wten
czas, gdy len nowy monarcha zwrócił na po
w rót oycu swemu koronę. Tw ierdzono, iż 
Palafox miał w tenczas polecone sobie rozka
zy  wypowiedzenia ^woyny Francyi,  lecz ze w 
krotce po swym wyieździe, przez Don Perez 
de Castro odebrał rozkaz, odwołuiący p ier
wsze polecenie. Jakkolwiekbądź, Palafox o- 
siadł w domu wieyskim, o pół mili od Sara- 
gossy, w A lfran ca ,  gdzie iako prywatny żył 
skromnie z bratem swoim Margrabią d eŁ a zan ,  
i pułkownikiem Butron , przyiacielem. W  Sa
ragossie wieść się rozchodziła, że Ferdynand
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VIT. cu dow nym  sposobem w y d o byw szy  się z 
r ą k  N a p o le o n a , p rz e b ra n y  znaydow ał się w 
owćin Palafoxa mieszkaniu. W ie śc i  owe lubo 
p ło n n e ,  względy iakich  doznaw ał od młodego 
kró la  Palafox, iego popularność , iego pochodze
nie z familii A ragonskiey , zdania iego w y n u rz a 
ne  w czasie podróży  do Baiouy, n ap e łn iły  W i e l 
korządcę  n iespokoynośc ią ; rozkazał m u  więc 
opuścić królestwo Aragonii .  R ozkaz  ten  i n 
n y c h  naw et okolicznościach bardzo n ie p rz y 
zwoity , dla s topnia  i godności P a la fo x a ,  t y m  
n ie s to so w n ie jszy m  był te ra z ,  ze sam G e n e ra ł  
G uillerm i nie m iał dosyć pow agi ab y  swe' roz
k a z y  do sk u tk u  p rzyw odził .

W e  wszystkich częściach H iszpanii  p ie r -  
wszemi oznakam i rew o lu cy i ,  by ła  śmierć  lub  
uwięzienie naczelnych  u rzędników . I  tak w  
JVadyxie d. 29 Maia 1808 rozsiekano Jenera ła  
S o lan o ;  w W allad o l id  w ty m że  czasie w y s ta 
w iono szubienicę przed drzw iam i Jen e ra ła  C u e -  
s ta ,  k tó ry  późu iey  wiernie i dzielnie służy ł 
sprawie n iepodleg łośc i,  i  t. d.

Nigdzie  osoby w yższych stanów nie dzia
ła ły  za pow stan iem , a p rz y n a y m n ie y  w id o 
cznie. W  Saragossie , rzem ieśln icy , f a b ry k a n 
c i ,  p leban i  byli naczeln ikam i n a jz n a k o m itsz e -
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mi. Nieiaki T io  Jorge (*) i T io  M a rin  n ay -  
większe znaczenie mieli u  pospólstwa. Dnia 
Maia 0 8  godzinie z rana, mnóstwo wieśniaków 
z parafiy S. Magdaleny i S. Pawła, pod rozka
zami owych dwóch ludzi, hurm em  podstąpili 
pod dom gubernatorski, rozbroili straż , wy- 
k rzykuiąc:  niech zginie M u r a t! niech Łyie
F erdynand F U !  Daycie nam  Ironi! Na pró- 
ż ro  usiłowali przyiaciele W ielkorządcy  wstrzy
mać tą zgraię; domagała się ona wydania so
bie z arsenału b r o r i , k tórey m nóstw o, iak 
twierdzili, sprzedano Francuzom. Guiilermi 
bezskutecznie wystawiał im płonność tych wie
ści, dawność swey służby, rany  w walkach za 
króla odniesione — zaprowadzono go do Kaste- 
lu  Aljaferia iako więźnia stanu. Viceguber- 
nator Jenerał M o r i , został W ielkorządcą albo 
raczey pierwszym niewolnikiem rozhukanego 
pospólstwa, które zaiąwszy arsenał podzieliło 
się bronią.

Jenerał M ori ,  W ło c h  z urodzenia, nie 
wpaiał ludowi Aragońskiemu nieograniczonego

(*) T io  znaczy u> H iszp a ń sk im  ic z y h i  w u- 
ia  Lub s try ia , i  ś lu zy  za  ty tu ł dla  osób 
podeszłych  n iższego  s ta n u , których się  
nie na zyw a  Senior.
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zaufania. W ołano; Niech zginie G uillerm i! 
niech zyie M ori! ale dodawano: ieśli się cło- 
lrze sprawować nie będziesz, wykrzykniem y: 
niech zginie M ori! (#)

Rząd tymczasowy, zostawiony w M adry
cie przez Ferdynanda, uznawał W . Xięcia Berg- 
skiego za Namiestnika królestwa, stosownie do 
nominacyF Karola IV. i Napoleona. W ielko
rządca i Rada w Saragossie nie wiedzieli co czy
nie; sądzili iż nie maią prawa wyłamywania 
się z posłuszeństwa rządowi, lecz czuli także 
iż słuszność wymagała aby ludowi uczynić za- 
dosyć.

W ielkorządca tymczasowy zwołał Juntę 
z osób naypowalańszych i naywiększy wpływ 
m aiących, lecz ta nic nie rozstrzygnęła. Po
dobnież Rada wielkorządcza nic stanowczego 
nie postanowiła ; tymczasem władza ludu prawo
dawcza i wykonawcza nie ustawała w swey czyn
ności. Tegoż dnia uwięziono wszystkich Francu- 
zkich mieszkańców wcytadelli. (Popierwszem 
oblężeniu przeprowadzono ich do Tortozy).

Jenerał Mori poczytywał za rzecz uży
teczną mieć przy sobie Jenerała Palaf'oxa, kló-

(*) Caęallero w dziele swoie'm nu k, 38.
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rego zn a l w pływ  tta pospó ls tw o; pisał więc do 
niego aby  p rzy b y ł  do Saragossyr. Tegoż sa
mego dnia było kilkudziesią t wieśniaków w A l-  
f ranca ;  pod naczelnictwem T io  Jerzego, i gwał
tem  chcieli p rzyprow adzić  Palafoxa do m ia 
sta. O piera ł się im ,  lecz p rzy b y ł  na p ro źb ę  
J enera ła  i stawił się przed nim  z sw ym  orsza
kiem. N aza iu trz  p rag n ą ł  b y ć  w R a d z ie ,  aby  
iey opowiedział ważne spraw y, tyczące  się o y -  
czyzny . N ie  m aiąc  praw a zasiadania w m ey , 
p rz y b y ł  z orszakiem pospólstwa, do sali wszedł 
sam ie d e n , usiadł po p raw ćy  ręce K ap itana  
ie n e ra ln e g o , i p ros i ł  o obm yślenie  środkow  
dla uw olnienia  go od natarczyw ości l u d u ,  o -  
oświadczaiąc z resztą  swą gotowość służenia 

oyczyżnie  i królowi m aią tk iem  i życiem.

G łębokie  nastąpiło  w Radzie  milczenie, lecz 

lud n iecierpliw y wybił  drzwi, wołaiąc: aby P a la -  
foxa m ianow ano K apitan em  ie.neraln.ym. Oddalił  
się zsiili P a la fo x ,  aby zostawić członkom wolną  
n a ra d ę ,  lecz że n ik t  mówić nie śm iał,  w ybito  
drzw i pow tórn ie  i zagrożono Radzie . N atenczas 

i J en e ra ł  M o ri  zaczął m ów ić :  ze ieżli w ła d zę  
iego s ą d z ą  m n ie j p o trzeb n ą , oddaie d ow ódz
tw o . . . .  N ie  dało m u  zakończyć pospólstw o; 
zawołało: N iech i y i s  P a la fox  K a p ita n  Jens-
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ra iny!  Nakoniec mamy dowódzcę przyzwoi
tego ! (*)

Mianowanie dowódzcy podług wyboru 
Aragończyków, uśmierzyło w ley  chwili wszel
kie zaburzenia gmiua. Ślepe posłuszeństwo 
zastąpiło mieysce niesforności i bezprawia nay- 
okropnJeyszego 5 i lubo lud sam przez się dzia
łał niekiedy, zdawał iednak sprawę Jenerałowi 
z u więzień przez siebie dokonywanych. Ca
ła Aragonia uznała Palafoxa za swego W iel
korządcę. Od ley chwili iedynem było iego 
usiłowaniem , aby zapobiedz wtargnieniu Fran
cuzów do ley prowincyi. Lecz brakowało

(*) Takowy iest słowny opis początku p o 
wstania w Saragossie przez P. Cavallero 
podany. Vbyt wielkie zjednał sobie Je
nerał Pala fox  poważanie, aby przypuścić  
m o żn a , iż g r a ł  tu  kom edyą, chcąc mieć 
pozór przym uszonego, dla zasłonienia się 
na wszelki przypadek od odpowiedzial
ności. Lecz z postępowania iego wnosić 
trzeba , ze nie m ia ł od Ferdynanda V I I .  
rozkazów woiowania przeciwko Francu
zom. Gdyby był się znaydował gdziein- 
dziey i  nie doznał przym usu, może był
by dzia ła ł inaczey. W yn ika  iednak z tą d , 
ze ci kł/'szpanie, którzy ta l  iak ón m y
śleli , a mieysc.owemi okolicznościami do 
działania  innego byli p rzym uszen i, mo
g l i  być w  błędzie, lecz nie przew inili w  
niczćm przeciw  oyczyźnie i  królowi.
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•woyska liniiowego i  dz ia ł ,  k tó ry ch  było  16 
ty lko . Palafox u tw o rzy ł  m ilicyą  (czyli pospo
lito ruszenie) ,  pod rozkazam i rozpuszczonych  
daw niey  oflicerów. Jed en  poczet sk ładał się 
z uczniów  U n iw e rsy te tu ,  m iędzy  k tó rem i s łu 
ży ł  wsławiony późn iey  J e n e ra ł  M ina. Z  t r u 
d n ą  do uw ierzenia  czynnością  pracow ano oko
ło ro b o ty  b ro n i  i^p rochu . P u łk i  H iszpańskie  
k tó re  z osadami francuzk iern i w Painpelun ie  i 
M ad ry c ie  połączone by ły , po rozchodziły  się i 
pośp ieszy ły  do Saragossy, rów nież i n a u c z y 
ciele szkoły  w oyskow ey  A lka lsk iey

Ł a tw o  sobie w ystaw ić m ożna, iż H iszpam e 
wszelkich nad to  uży w ali  sposobów, iakie ty lko 
obrażona d um a  n a ro d o w a , i zapał re i ig iyny  n a 
stręczyć mogą, ab y  w sprawie swey n iepodległo
ści, nie ty lko  całe pospólstwo uzb ro ić  ale go oraz 
do boiu zachęcić. J u n t y  i n acze ln icy  p o ied y n -  
czych  p ro w in c y y  w ydaw ali  zapalaiące odezwy. 
P a la fox  ogłosił m iędzy  innerni w dn iu  3t M aia  
j 8 o 8 ,  źe N ap o leo n  w raz  z wszystkiemi cz łon
k a m i  swey rodz iny ,  ze każdy  Je n e ra ł  i  oficer 

f  f ra n c u z k i  odpowiedzialni b ę d ą  osobiście za ca
ło ść  F e rd y n a n d a ’, V II .  iako też iego brata  i  

w uia. W y s ta w ia n o  ludow i, n a d c h o d z ą cy c h  P o 
laków iako  na ró d  dziki. Część p rostego  g n u -
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nu uw ierzyła, ie  Polacy są ludożercami 5 fdla
tego z nieśmiałością wychylał się Jud z mie
szkań swoich, gdy Polskie pułki przechodziły. 
Ze wstydem polem wyznawały kobiety, ze 
podczas pierwszego przechodu pułków Pol
skich kryły dzieci swoie.

Tymczasem woyska francuzkie, które 
może tylko na przyrpadek potrzeby z za Renu  
do Fraucyi sprowadzono, ciągnęły iuz z w iel
kim pośpiechem ku Pireneom (*).LegiióPolsko- 
W  łoska , późuiey Nadwiślańską nazwana (**)
. _____  . a skła-

 ̂ p u łk  trzeci P olski w ięce j iak  
inne od d a lo n y , za s ta ł w  A ng o u lem e  
przyg o to w a n e d la  siebie w ozy  • p rzyw ie -  
ziony a i  do B u rd eg a li  (.B o rd ea u x )* 
w sia d ł na s t a t l i , p ły n ą ł  G aronną do 
L a n g o n , z ta m tą d  na  w ozach śp ieszył 
do I ) a x , a z D a x  znow u Wodą p u ś c i ł  
się do B a ionny,

( ') l a  L e g iia  u tw o rzy ła  się w ła śc iw ie  
z  szczątków  leg ii P o lsk ie j, k tó re j za 
w iązan ie  się we U  łoszech za ra z  po  
rozdzielę k r a iu , p o d  nazw isk iem  L e g iio -  
now  u trzym yw ało  w atek bytu P o lski a  
p j  zynaym niey iey im ien ia . N a  p o czą 
tku  roku iSoy, g d y  L e g iia  P o lsko -fV ło - 
Aa- pow ołaną  zo sta ła  do o jczyzny, sk ła 
d a ła  się tylko z  trzech batalionów. J 0-  
zefi kró l N ea p o lita n sk i za trzym a ł z  n ich  
w  swey służbie część podoficerów  i  w szy
stkich  prostych  ko łn ierzy  & piechoty. P rzy -



a składaiąca się z trzech pilików piechoty i Jedne
go pułku ułanów, przybywszy do Baiotiy ode
brała rozkaz udać się na R onces-Valles (*) do 
Pampeluny, pocfrozkazy Generała Lrfebre-D e-  
snouettes, k tó ry  iuź z kilku batalionami francu -  
zkiemi znaydował się w Naw arze, i zaraz za 
wzmocnieniem swego woyska miał wkroczyc do 
AragoniL Zciekawością ale iuź bez zadziwienia 
przypatrywali się sobie Polak z Portugalczy
kiem , spolykaiąc się w kierunku przeciwnym 
co do położenia ich ziem rodzinnych.

byli tedy z Waloch sam i tylko oficerowie 
i  część podoficerów te’y  broni. Znaczno, 
liczba z tych oficerów przeszła do fo r m u j  
iących się w ów czas pułków X ię z lw a  W a r -  
szawskiego \ reszta zaś oficerów i podofi
cerowie była zaw iązkiem  do utworzenia, 
z  nich w  Szląsku trzech pułków piechoty, 
a pułk kawale ry i uzupełniono , które, g d y  

‘urządzono zu p e łn ie , zapytano się ofice
rów : czy chcą powrocie do oyczyzny lub 
zostać nadal w  służbie francuzkie'y ł odpo
w iedzieli iednom yślnie , ie  pragną  w id  
dzieć oyczyznę , którey tak blisko iuż by
li. Nie. sjiełuiły się ich życzenia— w y  o 
miesięcy uyrzeli się za P ireneam i. Ż a 
den żołnierz prosty z owych trzech puł
ków piechoty, nie liczył leszcze zupełnego 
roku służby.

(fi) M ieysce sławne przegraną Karola W ie l-.  
k ieg o , a uświetnione w  romansach jran -  
cuzhich.

1819. Styczeń. T, XIII, ^
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Napoleon bawił W ówczas w B aionm e; 
zkąd kierow ał obrotam i woyska H iszpanią zay- 
m uiącego. O glądał przechodzące pułki Pol
sk ie , odbywał popis każdego. G w ardya fran - 
cuzka piesza dawała obozowe dla legii festy
ny . O patryw ano pułki w am unicyą i zaraz 
w ysyłano ie za Pireneie.

Droga do Pam peluny n a  R on ces-V ales 
iest naykrótszą ale ledwie nawet dla m ałych 
k ra iow ych  wózków dogodną. P ireneie mało 
wyniosłe pi'zy zatoce Gaskońskiey, w tem  m iey- 
scu znaczney są iuż wysokości. Pułkow i im u  
L egii dano pod eskortą z Baiony 3 działa, 
iednę haubicą , i  x3 wozów am unicyynych . 
Przepraw a ich. była nader t ru d n a , n igdy  
bowiem tą  drogą dział nie prowadzono. W ie 
śniacy tych okolic krów  ty lko do pociągu m a
leńkich sw ych wózków uźyw aią; m ałą wiąc 
by ły  pom ocą dodane z wiosek zaprzęg i, i żoł
nierze na ręku  prawie wynosić działa byli p rzy 
muszeni. Chociaż Legiia iuż w Czerwcu prze-; 
chodziła te góry, zimno iednak na ich  szczycie, 
szczególniey w nocy  dokuczało mocno. G dy 
tedy  iedne oddziały pracow ały nad wyciągnie-- 
niem  działa na gó rą , drugie ogrzewały się 
p rz y  rozłożonych ogniach. P u łk  drugi i trze-; 
ci Polski m iały podobnież powierzoną sobie ar«

i
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ty le ry ą ,  i w przeprawie iey doznały także wie- 
te trudności. Góry w tern mieyscu nie wiel# 
maią powabu 5 nie uy rzy  tu  bowiem rozko- 
sznych zarośli, iakie w g łę b i  Hiszpanii po
strzegać się daią. W ierzcho łk i gór obnażone 
są prawie ze wszelkich roślin , mieysca tylko 
niższe okryte bukszpanem lub innym  krze
wieni o twardym liściu. Co c h w i l a  zaś postrzedz 
można orły buiaiące W powietrzu i pewien ro -  
dzay kóz śkakaiących zo skały na skałę. Ca
ły  ten widok nieznany dla mieszkańców 10- 
W nin, mocne czynił na m łodych żołnierzach 
polskich wrażenie (*). Grzbiet gór l i i e n e y -

(*) Góry Pireneyskie byty, de tak powiem i 
g ra n icą  wszelkiego towarzyskiego lub po-  
litycznego z  Polskcp pow inow actw  ci» Polctfa 
we F ra n c ji w id zia ł się mniey obcym n i-  
żeli się sam  spodziewał, K iedy m iesz
kańcy w  Blezie (Blois) w yszli na przec iw  
pułku polskiego, oznaym uiąc m u , z e  W 
ich m ufach m ieszkała i zakończyła Zycie 
K rólow a P olska , m ałżonka Jana I I I ; z e  
w  ich okolicach przebyw ał S tan isław  K e-  
szczyć k i ; kiecly M arsza łek K ie lle rm a n , 
w c z a s ie  K onfederacji B arskiej obrońcą 
K ra ko w a , opowiadał m łodym  woiowni-  
kom Polskim  c z jn j  ich ojców, i okazu-  
iąc gościnność dla n ic h , Żołnierza u swe
go stołu mieć pragnął-, m niem ał wówczas 
żołnierz Polski że napotykał m iejsca o j
czyste , lecz za Pirenearni nic ni u 
własnego kraiu nie p r z y p o m i n a ło .

i ^  -4



skich tw orzący granicę pom iędzy Hiszpaniią 
a Francyą, przeszedł pułk i. polski w dniu yym, 
pułk  2.. w dniu  i 3, a pułk 3 . w dniu  25. Czer
wca 1808 roku.

Skoro pułk  Ułanów  polskich nadciągnął 
do Pam pehm y (gdzie legiia zostawiła s\^e ta
bory), G enerał Lefebre-Desnouettes maiąc iuź 
do 3ooo ludzi, nie czekał na resztę leg ii, 
w yruszył ku  Saragossie. Palafox K apitan ge
neralny  A r agonii wysłał 5oo fizylierów A ra
gońskich do T u d e lli, aby złąc zeni z m ieszkań
cami lego miasta bronili Francuzom  przepra
w y przez Ebr. G enerał Łefebre p rzyby ł tam  
dnia i i  Czerwca. U łanom  kazał przeyść E br 
pod Arguedas. Piechota rzuciła się na most 
T u d e li; w yparto Hiszpanów z miasta. U łani 
kilkadziesiąt im ludzi zak łu li, reszta uszła 
rozproszona.

D nia 12 Czerwca pułk  1. Legii N adw i- 
ślańskiey i ieden batalion Francuzki, złożony z 
żołnierzy w zakładach różnych pułków pozbie
ra n y c h , nadciągnęły  do Tudelli.

T ak wzm ocniony Jenerał Lefebre ru szy ł 
dnia i 3 przededniem  ku M allen, gdzie Palafox 
stanął na czele korpusu złożonego z 10000 p ie
choty, z 200 dragonów pułku  del R ey  i z 18 
dział. — Jen era ł Lefebre zastał liniie iego w y -
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ciągnięte przed miastem. Zważywszy pozycyą 
n ieprzyiaciela, starał się rzucić na iego bok 
praw y, gdzie kanał zw any C esarskim , a niecp 
daley rzeka E br, poruszenie to niebezpiecznem 
dlań czyniły.

W  tym  celu Jenerał Lefebre rozkazał 
Pułkow nikow i Konopce, dowodzącemu pułkiem  
Ułanów, oskrzydlić nieprzyiaciela z lewey stro
ny . Obadwa zaś bataliony pułku  i. polskiego 
z dwoma działami m iały wspierać Pułkow nika 
K onopkę , gdy tym  czasem cztery bataliony 
francuzkie w kolum nach rozpoczęły attak na 
fro n t nieprzyiaciela. Zaczęto poruszenie. Pom i
m o silnego ognia hiszpańskiey arty lery i i pie
choty; niewzruszenie postępuiące kolum ny fran 
cuzkie, a szczególniey pokazanie się Ułanów, iuż 
na lewem skrzydle Hiszpanów w znieciły po
strach w ich szeregach. S wieże ich pułki nie zdo
łały  odeprzeć silnego natarcia. W  krotce cała 
liniia p ierzclinęła , opuściła wielki gościniec do 
Saragossy prowadzący, i grom adam i rzucała  
się na lewy brzeg kanału. Ścigano ie żywo i 

i rozproszono, tak , że Hiszpanie w poiedynczćy  
ucieczce szukali ocalenia życia swego. M nó
stwo z nich przepływało na lewy brzeg E bru .

i*
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Z  oddziału Ułanów ścigających nieprzyiaciela 
i w rzece utonęli Podporucznik Topolczaui i  
k ilku żołnierzy.— Hiszpanie w dniu lym stra
cili w zabitych i utonionych do 600 ludzi.

T ak  porażeni łatwo się iednak zebrać m o
gli przy  moście na rzece Xalon. Jakoż w i- 
stocie uformowali się w Aiagon i stanęli przed 
tern miasteczkiem nad brzegami kanału Cesar
skiego. Jenerał Lefebre po bitwie pod Mallen 
nocował w Bequiunen (Bekinien) nad JEbrem. 
Dnia i 4 Czerwca wyszedł znowu na drogę od 
M allen .. O godzinie 10 byliśmy przed Alagon. 
Nieprzyiaciel przyiął nas , ogniem z swych 
dział, lecz i tu  zwycięztwo nad n im , chociaż 
nie równie liczuieyszyni, nie wiele nas ko
sztowało. Ledwie koinpaniie francuzkie i pol
skie wysłane w strzelców (en tira illeu r ) po
trzebowały spalić kilkadziesiąt ładunków. H i
szpanie wkrótce opuścili plac b o iu , unosząc 
życie do murów stolicy Aragonii. Dzień 
ten kosztował ich ieszczę kilkudziesiąt za 
bitych.

T en  marsz zwycięzki aż do Xalon za
szczepił naylepszego ducha wnielicznem woy- 
sku Jenerała Lefebre, ale nie osłabił bynay-'



mnićy zaciętości Aragończyków (*)• W  czte
rech dniach iuz trzy razy byli rozproszeni, i 
iuż przednie straże nasze widziały wieże otwar- 
tey ich stolicy. Po bitwie pod Alagon żołnierza 
fi’ancuzcy mówili i ,, woyna ta nie wiele na# 
,, będzie kosztować prochu.” N ie przeczuwali, 
iż nazaiutrz miało się zacząć oblężenie przypo- 
minaiące nayświetnieysze w dzieiacn walki.

Dnia i5  Czerwca Jenerał Leiebre ruszył 
ku Saragossie (**). Przednią straż składały 
dwa szwadrony Ułanów i pułk i  -Legii Nad- 
wiślańskiey*

S a r a g o s s a  (u  Rzymian Caesar -  A ugu st*  
nazwana) leży na prawym brzegu Ebru, 16j  
przedmieście (Arabal) na lewym ; łączy ie z  
sobą piękny murowany most. Mur m aiący

(*) Chcąc w ystaw ić stałość Kalalonczyków
W przedsięwzięciach , mctluią ich w biia ią - 
cyc/i w  m ur gw oździe m e m łotkiem  lecz 
w łasną g ło w ą ; aby zaś dać wyobrażenie 
stałości czyli raczey uporu i zaciętości 
Aragończyków, m aluią ich podobnie w bi- 
iaiących g ło w ą  gw oździe w  ścianę , z tą  
iednak różnicą od Katalończyków , i* 
gw óźdź obrócony iest g łów ka do m ur u « 
a końcem ostrym do czoła wbiiaiącego■ 

Qavalr.ro po m ylił się w  opisie swoim  
na k. 46. kładąc to poruszenie i natarcie 

'następne na dzień i6  Czerwca.
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do 1 2  stóp wysokości a 3 grubości, który ota
cza miasto, wystawiony iest tylko w celu za
pewnienia poborów celnych skarbowi. Miasto * 
ma pięć bram żnacznieysaych, nie licząc mo
stowej'. Pierwsza od drogi Pampeluny zowie 
się Portillo. Przed nią iest Castel Al.jaftria  (*) 
k tó ry  służy! rządowi na skład artyleryi i na 
więzienia. Od niey wychodząc naybliżsaa 
brama na lewo, Carmen , tak nazwana od bli
skiego klasztoru Karmelitów, do niey schodzą 
się drogi odEpili i od Maria (trakt M adrycki). 
Za nią trzecia brama Santa Eugracia  (Święta 
.w łasce pańskiey); od niey liniia prostopadła 
do E b ru , dzieliłaby całe miasto-na dwie pra- 
>yic równe części. Od tey bramy droga 
pięknie drzewami wysadzona, prowadzi na 
M ontetorero, wzgórze nay bliższe' od mia
sta , o 8oo sążni od niego leżące. Na lem 
■wzniesionem mieyseu są piękne budowle dla 
służby kanału przeznaczone, za terni płynie 
kanał w kierunku równoległym od główney 
dyrekcji biegu Ebru. Czwarta Porta que~

( ) kVymawia się Atcbaferia, ponieważ głoski 
J ,  g tuc/ziez x, 1 rzrnią w hiszpańskim iakpol
skie cli; przeto Ximenes wsm awiaią H i-  
zpanie Chimenes Don Ju a n , Don Chuan , 
i  t. p . Cioski zaś ch brzm i iak polskie ól



mada (palona). Niegdyś za tą bramą palono 
skazanych przez świętą Inkwizycją. Nią wy
chodzi droga do Fuentes (trakt W alencki) 
Piąta Porta del Sol (słoneczna) wychodzi ka 
Ebrowi, o dwieście sążni po niźey murowanego 
mostu. Na przeciw niey był dawniej drewniany 
most, z którego teraz tylko kilka słupów sterczy.

Rzeczka Huerba płynie w głębokiem ko
rycie kuSaragossie wzdłuż drogi Madryckiey, 
i po iey prawey stronie. Przed-miastem skrę
ca się na prawo, przechodzi po przed bramy 
Santa Engracia i Quernada i wpada do Ebru. Na 
drogach do tych dwóch bram są murowane 
na niey mosty. Na lewym brzegu Ebru wpa
da do niego po niżey przedmieścia rzeka C a
łego powslaiąoa w Pireneach.

Saragossa w r. 1807 liczyła blisko 5o,ooo 
mieszkańców, 4o klasztorów, niektóre z nich 
ogromney wielkości. Między kościołami sła
wny iest w całey Hiszpanii Nuestra Stniora  
del P ila r , do którego pielgrzymuią, dla do
znawania względów cudami słynącego obrazu 
Nayś: Panny, stoiącey na wysokim slupie iaspi- 
sowym. W  liczbie instytutów znayduie się 
Uniwersytet, tudzież szkoła rolnicza i han
dlowa.
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Gdy zamek lezący przy drodze od Mallen, 
Wałem i fossą otoczony i uzbroiony w działa, 
czynił z ley strony przystąp naytrudnieyszym 
do miasta; kolumna udała się na prawo i po 
nad kanał groblą (bo pola przecinane w tem  
mieyscu murami ogrodów i rowami, służącemi 
do zalewania winnic, czynią pochód trudniey- 
szym), ciągnęła ku drodze od Epili. W krótce 
spostrzegła do 5ooo Hiszpanów na wzgórkach 
przed tą drogą, lewe skrzydło oparte o ka
nał, maiących wielką liczbę strzelców rozsia
nych na przodzie pomiędzy drzewami oliwnemi. 
Generał Lefebre rozpoznał nieprzyjaciela i po
lecił Pułkownikowi Chłopickiemu rozpocząć at- 
tak. Hiszpanie pomimo bardzo trudnego pola , 
w krotce ze swego stanowiska wyparci, schroni
li się do miasta zostawiwszy nawet dwa działa 
na polu,— Jenerał Hefebre uformował kilka 
pod ręką znayduiących się kompauiy Pol
skich w kolumnę, która zaraz krokiem do at- 
taku udała się za nieprzyiacielem. Z przyczy
ny  gęstycb oliw i ogrodów otaczaiących mia
s to , przychodząc drogą Madrycką, sposlrzedz 
można bramę Carmen dopiero w bliskości 60 są
żni od uiey, to iest z punktu, gdzie droga ku niey 
na prost skręca się. Hiszpanie postawili działa 
jHY.ed bramą, które zaraz za pokazaniem się



kolum ny w mieyscu skrętu d ro g i, ziąnęly na 
n ią  kartaczam i. Pierwszy ten 0(1 miasta w ystrzał 
położył Kapi tana K arola E m m erych , porucznika 
M ierzw ińskiego  i piętnastu grenadyerów , wła
śnie w chwili kiedy kapitan ten obrot kom en
derow ał.— Jakkolwiek nagła strata ty lu  wale
czn y ch , a szczególniey K apitana E m m erycha, 
oficera naypięknieyszych nadziei, łatwo mogła 
zmieszać żołnierza, mała ta iednak kolum na 
powolna na głos Pułkow nika C hłopickiego, 
p rzedarła się aż do bram y pomimo silnego o- 
g n ia , k tóry  nam ieszcze ubił lub ran ił kilkuna
stu ludzi (pom iędzy tętni ostalniemi był Podpo
rucznik  A m broży Bor akowski). — Hiszpania 
n ie mieli ieszcze pułków  zdolnych oprzeć się 
b itnym  woyskom w p o lu , ale znalazło się po
m iędzy niem i k ilkadziesiąt w alecznych, k tó- 
rz y  postanowili dać się zabić p rzy  b ram ie , 
ale nie odpędzić od niey. W szczęła się z nie
m i zacięta w alka; a t a k  obrońcy Saragossy wi
dzieli przecież raz w strzym anego w natarciu 
nieprzyiaciela. T o ich  ośmieliło wszystkich. 
Zbiegali się hurm em  ku  bram ie, napełniali do
m y , i uki’yci po za okna i dachy, niszczyli 
strzelbę naszych lu d zi, k tó rzy  zewsząd od 
n ich  w idzeni, ich widzieć nie mogli. N a pró
żno dwa działa francuzkie na przeciw brami%
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postawione posłały kilkadziesiąt ku l w m iasto ; 
m ocne m u ry  domów napełnionych chłopstwem  
nie były  nawet uszkodzone, a działa w krotce 
zostały prawie bez pociągów. H iszpanie sze
rzy li się co raz więcey w przyległych dom ach, 
zaymowali dachy, pobliskie wieże, a odkry
wszy iak mała garstka była ludzi, k tórzy weyść 
do bram y usiłowali, i iak słabe kolum ny które 
ie wspierać m iały, tym  śmieley opierać się p o 
częli.

G enerał Lefebre rozkazał Podpułkow ni
kowi Robert, aby z batalionem 70^0 pułku sta
ra ł się wuiysć drugą bramą. Jakoż nie doznał 
on tam wielkiego o p o ru ; lecz wszedłszy do 
m iasta, znalazł domy zatarassowane, wszędzie 
przygotow ane środki obrony, T rzysta  tych  
ludzi błądziło wśród ogrom nych budowli te 
go obszernego miasta. Strzelanie ty lko  z o- 
kien 7 dowodziło że miasto nie iest puste. — 
Podpułkow nik R obert nie mógł się nigdzie u -  
sadow ić, ani nawet nie mógł powrócić drogą, 
gdzie iuż widziano siły m ałey iego kolum ny. 
P rzypadkiem  wszedł w u licę , k tó ra  go w ypro
wadziła do bram y Engracia.

Teraz iuż Saragossanie tryum fow ali. W i
dok zabitych i rannych  Francuzów w ulicach 
miasta, zw iększ)I ich odwagę.. Zbiegali z m u-



rów, napełniali pojedyncze domy przed mia
stem w ró żn ey  odległości stoiące, i z nich na 
wszystkie strony razili naszych ludzi. Grad 
kul krzyżował się wśród kolumn naszych.' < 
Jenerał Lefebre uznał potrzebę odstąpić od 
m urów , dał rozkaz do odw odu, przeszedł 
kanał i stanął obozem po prawym iego brze
gu na lewo drogi Maria (*).

Pogłoska puszczona- w miasto, iakoby 
Francuzi zaraz w nocy odebrali znaczne po
siłki, i na stwierdzenie iey palone w kilku miey- 
scach wielkie obozowe ognie, nie wzięły za
mierzonego celu.— Hiszpanie przeciwnie wszy
scy ięli się natychmiast do pracy. Dzień i5  
Cze rwca odkrył im taiemnicę ich obrony. Po- 
zataczali działa w bramy, robili strzelnice w 
m u ra c b , poprzecznie (des traverses) po wszy
stkich u licach; klasztory i znacznieysze budo
wle przeistaczali w twierdze, z taką szybkością, 
ze w 24 godzinach miasto było zabezpieczone od 
wzięcia go nagłym napadem. Postanowienie to 
było skutkiem własney ludu  woli, a wykona-;

(*) Cavalier o na k, 46 zbyt krótko zbywa clzień 
45. C zerw ca, g d y  tym  czasem z w ytkn ię
tych szczegółów okzauie się ważność iego.
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niem prac kierował Pułkownik inżynieryi San-  
genis, ze swemi oficerami, Don Antonio  T or
ses i z kilku obywatelami. Nie przestali na po
mnażaniu środków obrony wewnątrz miasta; 
ośmielili się trudzić nas w polu. W ysłali na 
Monletorero dwa działa, i niemi sięgali do ie- 
dney części naszego obozu. leli strzelcy pod
chodzili pomiędzy drzewa oliwne, które doty- 
kaią kanału, aby nam razić ludzi. Jenerał 
Lc-febre ui# mogąc nic przedsięwziąć przed o- 
dobraniem posiłków, zmienił mieysce obozu 
przenosząc go w górę kana łu , i form uiąc li-  
niią między nim a Ebrem. Pułki wchodzące 
do Nawarry odbierały rozkaz, aby iak nay- 
śpieszniey ciągnęły dla wzmocnienia nas.

Dnia 2 i Czerwca przybył pułk 2gi Legii 
nadwiślańskiey do obozu, i zaiął w nim stano
wisko przy drodze od Alagon.

W  krotce potem przez nieostrożność wy
sadzony w mieście wielki magazyn prochu zni
szczył wiele domów, wielu ludzi życia pozba
w ił, a co nayważnieysza ogołocił oblężonych z 
zapasów amunicyi. Jenerał Lefebre nie omie
szkał zaraz wezwać miasto do poddania się, 
ale strata tych składów nie ugięła bynaymniey 
umysłu Saragossanów.
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Jenerał Palafox wyszedł przedmieściem z 
Saragossy, w tym samym dniu i 5 Czerwca, kie
dy Francuzi do niey wchodzili. Miał zaś 
p rzy  sobie brata swego Franciszka Palafoxa, 
Xiędza Basilio Franeiszkana, Podpułkownika 
inżenieryi Beillan, 77o J o rg e ,  Kapitana Obisbo 
i in n y c h , przy  tern nieco piechoty i 100 dra
gonów królewskich. Przeszedł E b r  w P in a ,  i 
w Belchite (wymawia się B elćite) połączył się 
z Baronem Versage maiącym do 3ooo ludzi 
nowego zaciągu. Oddziały te wzmocnione p o 
wstańcami z okolic , u tw orzyły  korpus do 8000 
pieęhoty wynoszący, 100 koni i 4 działa, k tó
ry m  chciał może dopomódz stolicy, albo dzia
łać na linii kommunikacyy francuzkich z T u -  
delą. W  dniu 21 Czerwca przybył do A lm u -  
n i a , gdzie się dzień zabawił dla odbycia p o 
pisu swego woyska , a potem 23go ruszył daley i 
stanął w Epila nad rzeką Xalon. Dowódzcy 
poiedynczych oddziałów przekładali Jenerało
wi niesforność panuiącą w w oysku , i n ieza
wodność klęski gdy przyydzie do walki. N ie- 

 ̂ k tórzy  chcieli iść do W alencyi,  i gotowi to by
li zrobić bez rozkazu. Jenerał Palafox zgro
madziwszy wszystkich, wezwał do pełnienia 
powinności, dodaiąc iź chętnie wyda paszpor- 
ta t y m , którzyby w chwili niebezpieczeństwa
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opuścić go chcieli. N ik t zpropozycyi tćy nie 
korzystał. (#)

Jenerał Lefebre, bądź ze nie odebrał do 
kładnych wiadomości o sile i składzie tey ko
lum ny, bądź ze miał powody nie wierzyć za- 
s iągnionym o niey wieściom; wysłał Pułko
wnika Chłopickiego d o E p i l i ,  nie daiąc mu 
in n eg o  rozkazu iak len , aby rozpędził pow
stańców , gdyby ich tam znalazł; leżeliby 
zaś zastał mieszkańców spokoynych, miał ich 
zapewnić o względach wodzów francuzkich i 
wskazać im sposób zachowania się na przy*- 
szłość. Kolumna, która vv tym celu Pułkow ni
kowi Chłopickieinu była powierzona, nie wy
nosiła tysiąca ludzi. Składały ią pułk i wszy 
polski, ieden słaby bardzo batalion pułku i5g-o 
francuzkiego , 5o koni po większey części ka- 
waleryi hiszpańskiey, za weyściem do Pam pe- 
lu n y  do woysk francuzkich dołączoney, i ie- 
dno działo.
   Za-

( ) fV szystk ie  te okoliczności dowodzą ia- 
w m e , ze obrona Saragossy nie była p la 
nem  uczynionym przez Jenerała P ala fox  a, 
ale sku tk iem  dobrowolnego mieszkańców  
postanowienia.

{ ), Cavalier o tw ierdzi, de kolum nafrancuzka  
składała  się z  4ch do 5ciu tysięcy ludzi. T u  

przytoczone wyszczególnienie iest rze teh



65

&iraz po odebraniu rozkaeów dnia z3 
Czerwca nad wieczorem Pułkownik Chłopicki 
Wyruszył z swoią kolumną z obozu. Gdy Epi- 
la odległą iest od Saragossy o 5 mil Aragoń
skich (m il Aragońskich liczy się 18 na sto- 
p ien), przybył więc pod Epilę iuź bardzo pó
źno w nocy. Kilkanaście wystrzałów na naszą 
przednią straż, a po znacznej chwili znowu 
kilkanaście na ostatnie ro ty  naszey kolumny, 
nie dały wątpić ze nieprzyiaciel znaydował s ię  
W  mieście, a nawet ze straże iego starały się 
rozeznać siły nasze. Pułkownik Chłopicki u - 
siłował więc zaraz poznać położenie mieysca, 
w ktorem się znaydował: udał się do prze- 
dm ey straży, i odkrywszy wzgórek który pla
cówka nieprzyiacielska za zbliżeniem się na- 
szem opuściła, zaraz ważne to , w rozeznanej 
dotąd pozycyi, mieysce zaiąć polecił.

Chociaż dla bardzo wielkiey ciemności 
nocney wszystkie części kolumny ściśle się w 
marszu łączyły; iednak, bądź widziane w kil-

tiem. P ułki miały w  ów czas znaczne od
działy wysłane do wyszukiwania żywności 
i  zrobienia linii kornmunikacyyney. Taki 
oddział m iał pułk \wszy pod dowództwem  
liapitana Godlewskiego w yilagon--

1819. Styczeń. T. X III . 5
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ku m ieyscach wystrzały, bądź m ylnie słyszany 
glos, bądź nakoniec z iakiego przypadku zdarzo
na w kolum nie przerwa, sprawiły, że Pułkow nik 
Chłopicki ledwo zprzednią strażą znalazł się n a  
swey pozycyi, a reszta kolum ny udała się prosto 
a ! pod m ury  miasta. Pułkow nik Chłopicki chce 
wskazać stanowisko batalionom, aliści nie zn ay - 
duie ich; stara się wyszukać ie w dyrekcy i, zk ąd  
kolum na p rzyby ła , a w lem słyszy pod m iastem 
wszczęty ogień, k tó ry  wkrótce z iedney strony  
na całey rozciągłe stoiącey linii hiszpańskiey, z  
d rugiey  zaś w naszych trzech batalionach dał 
się widzieć. Pułkow nik Chłopicki p rzyby ł do 
naszey lin ii, w strzym ał ogień, przeprow adził 
ią  na pozycyę iu i  obi’an ą , i na niey postano
wił oczekiwać dnia dla spotkania się z nie- 
przyiacielem .

W idziany  Jogień na linii Hiszpanów, nie dał 
w ątpić o bardzo znaczney ich sił wyższości. N oc 
mogła sprzyiać świadomszym mieysca. K olu
m na więc nasza musiała baczyć na każdy 
ru ch  czatnika. Żołnierz obstawiony posterun 
kami, siedząc z bronią w ręku, spoczywał resztę 
tey  nocy. P rzez cały czas słychać było wie
le poruszeń u  nieprzyiaciela. P rzed  sam ym  
dniem nastąpiła w obozie iego wielka cichość, 
zkąd wnosić można b y ło , ie  opuścił m iasto,



lecz dzień (a4 Czerwca) odkrył nam  okolicę 
1 liniie hiszpańskie gotowe do boiu.

Na naszem prawem skrzydle małe wzgór
ki wznosiły się po nad praw y brzeg rzeki 
X alon. Na lewem mieliśm y pasmo gór zwa
ne Sierra  de la  M uela. Przed miastem na 
wzniosłem nieco położeniu stała w linii pie
chota niepi'zyiacielska, złożona powiększey czę
ści z woyska regu larnego ; prawe iey skrzydło 
oparte o oliwy, nieco daley uszykowana iazda. 
Przyległe wzgórki obsadzone były  grom adam i 
uzbroionych chłopów. Przed frontem  linii 
nieprzyiacielskiey, nieco ku iey lewemu skrzy
d łu , było małe lecz dość przykre do dostą
pienia płasko-wzgórze (plateau). N a niem  u -  
m ieścili Hiszpanie batei-yą z 4cli dział.

Pułkow nik ChłopicH  postanowił zrobić 
sttak ieden z praw ego; drugi na bateryą by ł 
w tern położeniu niezbędnym . Dwie kompanii® 
polskie i kawalerya składały rezerwę. O ddział 
na  w zgórku ku  X alon lezący m , uważał n ie- 

, przyiaciela na lewym  brzegu tey  rzeki. R e 
szta nielieznego tego woyska uszykow aną zo
stała w trzy  kolum ny: każda z nich miała sobie 
Wskazany kierunek. Po kilku wystrzałach na
szego działa; ru szy ły  wszystkie. Pom iot karta - 
czarui z baleryi nieprzyiacielskiey, przyśpieszył

5*
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tylko poruszenie kolum n naszy ch ; przebyły  
w ąw óz, k tóry  ie od nieprzyiaciela dzielił.

Juz kapitan N othiewicz zba la lionem , któ
rym  dowodził, zbliżył się pod samą b a te ry ę ; 
iuż n ieporz^ lek  w kradł się w linią p iechoty  
nieprzyiacielskiey, a ieszcze ich artylerzyści z 
zadziwiaiącą odwagą pełnili swą powinność. 
Porucznik  ChaięcJci, którego pluton form ow ał 
czoło kolum ny K apitana N o tk iew icza , wpadł 
pędem na n ic h , większa część artylerzystów  
zginęła pod bagnetem , kilku tylko uszło 'za- 
gwoździwszy iednak ieszcze dwa działa. N a  
ten  widok całe siły nieprzyiaciela p ierzchnę- 
ły ;  kawalei-yą naszą posłano w pogoń, lecz 
blizkie bezdrózne góry  sprzyialy iego u -  
cieczce (#).

C ztery działa i kilkunastu ieńców zostało 
się w ręku  naszym  , z którem i pułkow nik C hło- 
picki powrócił tego samego dnia do obozu.

( ) Cavallero pisze w  swoiem d zie le , £e 
puli- Ferdynanda V II .  był przez y  g o 
dzin  w  ogniu. Lecz istotnie ogień dnia  
s3  wieczór nie trw a ł iak p ó ł godziny  ; a  
dnia s4, w yiąw szy rozsianych strzelców  
nasza, piechota nie uczyniła i iednego 
wystrzału. Podług P . Cavallero bitwa  
pod  Epilą zm niejszyła  wojsko H iszpań
skie o 3ooo ludzi.
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Pomiędzy ieńcami znaydował się Don Ju
lian Albo, Kapitan od inżynierów, który przed 
zaczęciem bitwy z dwudziestu dragonami wyie- 
chał dla rozpoznania nas. Podporucznik Aa- 
w adzii Stefan od pobliskiey placówki w ośmiu 
tylko woltyżerów puścił się kq niemu. L i
czba ta nie mogła byc straszną oddziałowi h i
szpańskiemu, dla tego leż dał im się zupełnie ( 
do siebie przybliżyć; lecz mężne natarcie ley 
garstki sprawiło, że Kapitan A lbo, którego 
konia iuż Podporucznik Zawadzki za cugle u - 
iął opuszczony od swych ludzi, musiał mu 
się poddać.

Jenerał Palafox ledwie małe oddziały ze 
swego woyska z trudnością pozbierane, wpro
wadził do Saragossy we dwóch kolum nach, 
pierwsza pod dowództwem iego brata Franci
szka, druga prowadzona przez niego samego 
oieden dzień odległości; powrót ten do miasta 
nastąpił w 16 dni po wyyściu.

Potyczka pod Epilą zaymuie ważne m iey- 
sęe w czynnościach oblężenia Saragossy. Wi 
niey Hiszpanie byli pierwszy raz porażeni, od 
czasu, iak cofnąwszy się w m ury  swego mia
sta, oddali się opiece M a-D onny del Pilar 
Pod tą opieką pospólstwo mniemało być nie-
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zw yciężonem . P o  p rzeg ran ey , sądzili o p iek ę  
tę  ogran iczaiącą się obw odćm  m iastai

P ow stańcy  A rag o n ii p ierw szy  raz  by li 
p o k o n a n i, m aiąc za sobą lak  znaczn ie  w yższą 
liczbę w alczących. Palafox  po le y  b itw ie za 
p rzes ta ł iuż  m yśleć o dyw ersyach  na działan ia  
n a sz e ; a m y  też śm ieley  się iuż  zaiąć  m ogli- 
»m y p racam i oblężenia.

(Dalszy ciąg w nasłępuiąęym Numerze).

Uwagi nad J a g i e l l o n i d ą
D y z m a s a  B o n c z y  T o i h a s z e j v s i c i e g o ,  

drukowaną w Berdyczowie r. <8i8. 8vo.
( iy i  ark. )

T w o r y  ta len tu  i  w yob raźn i daleko w iększy  
in te res  obudzaó zw yk ły , ieżeli do in n y c h  z a 
le t im  w łaśc iw ych , łączą  szczególny cel p rz y 
n iesien ia  sław y, lub  p o ży tk u  n a ro d o w i, k tó 
reg o  lite ra tu rę  zbogacić m aią. D o rz ę d u  d z ie ł 
ta k ic h  Jag iellon idę T om aszew skiego , w p rzó d y  
n ieco  z treści i w y iątków  znaio tną  (#) , a k il-

(#) Obacz Dziennik Wileński Ner 3a. na 
miesiąc Sierpień

\



k u  miesiącami późniśy, ^całkowicie w Berdy 
ezowie drukow aną, słusznie licz jć  należy. 
N im  biegleyszy k ry ty k  dokładnićy oceni pię
kności i  wytknie uchybienia poem atu , o k to- 
rem  m ow a, przedsięwziąłem tymczasem k ró 
tkie tak co do rzeczy, iako i co do sty lu  po 

czynić nad niem  uwagi.
Z  treści w wyżey przytoczonym  num erze 

D ziennika W ileńskiego umieszczoney, wnieść 
m ożna, że poeta nie tylko miał zamiar opie
wać czyny  Jagiełły  i  ,, L itw ę  -  Polską zje 
dnoczoną” iak to na  początku w yraża ; ale 
razem  nie om inąć prawie źadney z w oian, 
w  ow ym  okresie czasu R u ś , U tw ę  i P o l
skę rozryw aiących ; w oien , które w różnych  
m ieyscach, z różnych p rzy czy n , i w różnym  
sposobie przedsiębrane, są oddzielnemi i  p ra
wie żadnego widocznego pom iędzy sobą zwią
zku nie maiącem i wypadkami. H istorycy , do 
k tó ry ch  właściwie należy śledzić stosunki tego 
rodzaiu , z trudnością przecież zdarzenia ów
czesne m ogliby w porządnieysze ułożyć dzie- 
ie ;  ztąd też na kronikarskich spisach rzeczy 
zwykle kończą: ileż trudności zwalczyćby
m usiał poeta, chcąc te zdarzenia w ięd n ę  u - 
łożyć akcyą? a przecież pew ną i«st rzeczą , z® 
bez jedności a k c y i^ n i  D ram a, ani E p o p e i
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(k tó ra  w tym  względzie iest tylko wielkiem 
d ram atem ) żadnego in teresu  mieć nie będą. 
A kcy* wtenczas się jedną nazyw a, kiedy 
w szystkie, mnieysze nawet zdarzenia, do nićy 
W prowadzone, z iednego rozwiiaią się p u n k tu , 
postępują w ciągłćy od siebie zależności, wi
e r n ą  się i rozwiązują nareszcie: opisy zas i 
obrazy za okrąg głowney akcyi w ychodzące, 
«ą tylko epizodami, k tó re , jakkolwiek p o trz e  

’ P-rzecieź w użyciu określone być muszą. 
P raw d a , le  wyobraźnia nasza zaięta in te rn  

sem ciągle wzmagającym się w glówney a k c y i, 
czuie potrzebę m nieyszych obrazów , k tóre 
la tw iey  objąwszy, i piękność ich uczuwszy, 
Wypoczęła i odżywiłaby się nieiako. T ak  wy
począł wzrok Jow isza, od zakrwaw ionych ró 
w nin T ro i zw rócony na niew inne T raków  i 

HipomoJgów narody  (#). Całe więc użycie u - 
Stępdw kończy się na zwolnieniu natężoney 
"“ wagi; atąd iakkolwiek one wmieszane do 
głow ney akcyi przydają idy rozmaitości 
'v zięku, same j ednak poem atu stanowić nie 
» iogą. gdyz takie poema nie maiąc żadnego 
in te re su , byłoby, iak powiada W o lte r ,  podo
bne do ra m , w które według upodobania u -

(*) Iliady Księga KIIŁ



stępy nakształl obrazków wstawiać, i z któ
rych według upodobania dobywać ie można. 
Jakoż przykład tego w Jagellonidzie spostrzedz 
się da ie : wyrzuciwszy z niey opis wzięcia 
szturmem Horodła, smutne zdarzenia A deli, 
igrzyska w obozie K ieystuta, niech na to 
mieysce poeta insze podstawi ustępy; przecież 
czytelnikowi, iak się zdaie, przerwę dostrzedz 
trudno będzie. Znał autor tę niedogodnos'e; 
dla tego w przedmowie powiada: „ Jeśli iść  
,, za prawidłam i poematowi nadmierni potrze- 
„ l a , plan dzieła moiego nie uszedł prze- 
„  dsmną samym nagany : nie utrzy/nuie on 
„ iedney akcyi, przenosi się z mieysca na 
11 mieysce i t. d. i t ,  d." Co do przenoszenia 
się z mieysca na mieysce, o tem niźey wspo- 
m niem y; a teraz wypadnie przypatrzyć się 
bliiey główney osobie, to iest bohaterowi po
em atu, o którym autor w przedmowie: „ Ja-
„  giełło odemnie śpiewany iest dobrym kró
li lem , mężnym rycerzem , szczęśliwym zawsze 
11 zwycięzcą , miłośnikiem nauk i t. d.- i w 
innćin mieyscu: „ człowiek, rycerz i mońar- 
ii cha tak/, wszystkich w  starożytności przecho- 
ii dzi bohaterów, i  samego, iak go W irgiliusz  
si nazyw a, pobożnego Eneasza (//)” Znstaie 
.osadzići czyli poeta Jagiełłę tak wielkim, iak



zamierzył, odmalował. Podług prawideł bo
hater Epopei ma być, ió«ł naywaźnieyszą ak- 
cyi osobą: are charakterem i dziełami swoie- 
mi wszystkich innych celować. W  Jagiello- 
nidzie rzecz ma się przeciwnie. Bohater \y 
pierwszey pieśni ledwie ubocznie w opisie po
lowania wspomniany, w drugiey, idąc z inszemi 
Xiążąty przeciwko Polakom, okazuie się tylko 
litościwym rycerzem, i gdyby pustelnik tam 
wprowadzony, nie opowiedział przyszłych lo
sów Jagielle, czytaiący sam, nicby o nim za
pewne wielkiego nie wróżył. Trzecia dopiero 
pieśń dowodzi męztwa bohatera, w bitwie pod 
Kownem zabiia kilku rycerzy, nic przecież 
wielkiego nie dokazuie. W  pieśni czwartey i 
piątey żadney o nim wzmianki nie ma; w szó- 
sley, będąc iuż Wielkim Xiąźęciem Litewskim, 
wysyła stryia Kieystuta z przeprosinami do 
króla Polskiego, i xiążąt Ruskich pokrewnych 
sobie w hołd mu oddaie. W  pieśni siódmey 
od dworzan podmówiony woynę niesprawie
dliwą Kieystutowi wypowiada, który tymcza
sem Wilno ubiegł i niewdzięcznego synowca 
wziął do więzienia; przymuszony iednakże 
oddalić się ze stolicy, zostawił mu czas do ucie
czki i odzyskania tronu. W  pieśni ósmćy woy- 
na znowu między Jagiełłą i Kieystutem. Próżno



W ito ld  z iedney strony  o y ca , z drugiey k re
wnego i przyiaciela chce u łagodzić; przyszło 
wreszcie do układów, w czasie których , b ra
cia Jagiełły  odraawiaią zdradą woyska K iey- 
stu ta; s try y  nieszczęśliwy, opuszczony od 
swoich , od synowca do więzienia wzięty, ży 
cie sobie odbiera. W ito ld  pomimo zaprzy
siężoną z Jagiełłą p rzy iaźń , pod silną straż do 
zam ku odesłany został; zkąd przemysłem żo
n y  um knąw szy, z K rzyżakam i się wiąże. O - 
beszło to i zastraszyło Jag iełłę , wysłał do 
P ru s Radziwiłła i taiem ną z bratem zawarł u - 
rnow ę; K rzyżacy urażeni dobyw aią T rok . 
X iążę Litewski umie ich ztam tąd rugować', 
wszakże z pomocą licznych sprzym ierzeńców  
swoich. Tym czasem  Radziw iłł z P rus przez 
Polskę (?) do L itw y powrócił. Jagiełło po- 
Wziąwszy wiadomość od niego o wdziękach i 
cnotach Jadw igi, natychm iast postanowił ią  
zaślub ić, m aiąc zwłaszcza o tern we śnie wi
dzenie. Cała pieśń iedenasta opisuie w szcze
gółach układy ślubne i trudnośc i, których do
świadczyli posłowie; póki nareszcie w dw óna- 
stey  pieśni Jagiełło królow ey nie poiął i nie 
m iał szczęścia oglądania, choć przez sen , sła
w nych potomków i następców swoich.
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K ażdy w idzi, ż e X ią ż ę  L itew ski, ówto 
wszystkich w starożytności przechodzący bo
haterów , nie by ł  przecież nayważnieyszą akcyi 
osobą; nie przez niego to ,  ani dla  niego wszy-  
s ito  się dzia ło ; owszem przez cafą pierwszą 
połową gra tyfko sekundarną ro lę i iest
często cudzey woli narzędziem. Daiey, iako
w iek i X iązę obchodzi nas bardziey dla
svyoiey dostoyności, aniżeli dla czynów zna
m ienitych. T a niedogodność zdaie się z t a j  
pochodzić, że poeta przerw am i, i na czas kró
tk i Jagiełłą na sceną wyprow adza; kiedy dla 
pozyskania palm y zw yciąztwa, nie dość iest 
bohaterowi w cyrku w ystąp ić, nie dość iest 
nawet m ety  dobiedz; trzeba ią kilkakrotnie 
o k rąży ć , trzeba ze wszystkich stron dać się po 
znać w idzow i; a tego właśnie poeta ze swoim 
bohaterem  nie uczy n ił; co większa, w yprow a- 
dzaiąc g0 na sceną, prawie zawsze stawi obok 
osobę, która więcey, aniżeli sam bohater in te- 
resowac zwykła. T ak  zaraz na początku m o- 

czytelnika zaym uie biegły, dzielny, n ie
zm ordow any K ieystu t X iążę T ro c k i, i gdy 

o iez żadnych słusznych powodów, z 
poduszczenia tylko dworzan woynę m u wy
pow iada, obrażamy się niewdzięcznością sy
nowca i mimowolnie przy  więzuiemy się dQ



s tro n y  K iey s tu ta ;  radzi naw et iestćśmy, ze n m  
^  niebo daie zwycięztwo i m oc ukaran ia  zd ra

d liw ych  nieprzyiaciół- Los uwięzionego J a 
giełły  obudzą wprawdzie l i tość ; ale K ieys tu t  
zawsze w yższy  od n iego ,  iak zw ycięzca ,  iak 
b o h a te r ,  do podziwienia naw et m a  prawo. Z a
ledwie po ucieczce Jagiełło  działać zaczy n a ,  
znaydu ie  zaraz współzawodnika, k tó ry  go ćmi 
swemi przym iotam i. T y m  w spółzawodnikiem 
iest W i to łd  syn  K ie y s tu ta ,  p o m n y  na p rz y 
sięgą s tw terdzoną  ku  Jagielle p r z y ia ź ń , stara  
się z łagodzić słusznie przeciw ko nieinu zagnie
wanego oyca swoiego; przecież po zgonie K ie y -  
s tu la , od Jagiełły  do wiezienia w trącony  został, 
iak  to w spom nieliśm y wyżey. JNastępuią ś lu 
b y  W ie lk ieg o  X iążęcia  z J ad w ig ą ,  a ta m łoda 
k ró lo w a ,  poświęcaiąca miłość dobru  kra iow e- 
m u ,  da leko  nas więcey, aniżeli sam bohater  
zaym uie . In n i  ryce rze  L itew scy  i Po lscy  m o
m enta ln ie  w ystępuią  na scenę i n i k n ą ,  nie ialk 
aktorow ie  d ra m a tu ,  ale raezey  iak cienie cza r-  
noxięzkiey la ta rk i ,  chwilowe spraw uiące  w r a 
żenia.

Pow iedz ie l iśm y w yzey , ze E pope ia ,  aże- 
zasłużyła na  to  nazw isko , pow inna  mieć 

akcyę w ażną i in te re ssu ią c ą ; a że na ciągiem 
zaięciu w yobraźn i  i  n a tężen iu  uw ag i ,  zasadza
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się właściwie interes; dla utrzymania więc ie- 
go trzeba malowideł, opisów wyobraźnię u- 
derzaiących, to iest: nowych, nadzwyczay- 
n y ch , dziw nych, z główną akcyą związanych 
i do iednego celu z nią zastosowanych. Otóż 
pokrótce cała teorya dziwności epiczney.

Grecy w licznych bóstwach swoich mie- 
li wszystko, czego w tym względzie wymagać 
można. Przyrodzenie tych istot do ludzkiego 
nieiakie podobieństwo maiące, namiętności też 
same, wpływ ustawiczny i dzielny na sprawy 
ziemskie, wszystko to , wielkie na ludziach 
czyniło wrażenie. Szczęściem dla rozum u, a 
może dla sztuk pięknych nieszczęściem, ustą
piły prawdzie te czaruiące błędy. Bóztwo 
chrzesciianskie według wyobrażeń, iakie o niem 
wiara i fllozofiia mieć każą, zdaie się, iż ża
dnym sposobem za machinę do poematu wpro- 
wadzouem być nie może; trudno albowiem 
malować zmysłowie potęgę, dobroć, lub inny 
iakikolwiek przymiot istoty, którey umysło- 
wie poiąć nie iesleśiny w stanie. Poeta prze
ciąż metafizykiem nie iest. Pismo święte, o 
którem autor Jagiellonidy w przedmowie po
wiada, że iest pełnem poezyi, pismo święte 
w wielu razach starało się zmysłowie wysta
wie przymioty Boga: ztąd wyprowadza go
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zbroynie wbitwie z buntowniczemi duchami* 
lub też przeieidżaiącego się na w iatrach; ani 
chciano tem ograniczać potęgę naywyższey isto
ty ,  ale malowano ią całą w mnieyszym, ieśli tak 
rzec m ożna, portrecie ,  k tóryby ludzie wyo
brazić i poiąć mogli. Godziło się więc auto
rowi iśc w ślady pisma świętego. T ak  Mil
to n ,  t a k  Tass uczyn ił;  chociaż i ci wielcy 
poeci nie uniknęli wszystkich nieprzyzwoi- 
tości, szczęśliwie machinę Clirześciiańską 
wprowadzaiąc. Zawsze albowiem niszczy się 
po większey części interes poematu, kiedy 
iedna s trona, którey bóstwo sp rzy ia , konie
cznie zwycięzką być m usi,  a nieszczęście i  
przeciwności, iakie ią spotykaią, są prze
stępstw popełnionych karam i, a zatem nie tak 
męzlwa i stałości u m y s łu , iak raczey, według 
wyobrażeń chrześciiańskich, pokornego pod
dania się i cierpliwości wymagią. Żaden ry 
cerz K rucya ty  nie odezwie się ku niebu gó r-  
nemi słowy bohaterów Iliady; ale nie idzie 
z tąd ,  aby łatwieyszą rzecz wybieraiąc , Jowi- 
*zów, Marsów i Neptunów na powrot do po
ematu przyw oływ ać; machina albowiem tako
w a ,  nie maiąc żadnego interesu, chybia tem 
samem ce lu , dla którego iest wprowadzona: 
a»unych  tylko allegoryi może nosić nazwisko.
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Oprócz tych  dwóch dopiero wyliczonych 
dziwności rodzaiów, wieki średnie dodały M a- 
giią , dawno na wschodzie w poem ata ry cer
skie w prow adzaną; ale i ten wynalazek z razu 
szczęśliwie używ any i hardzo in teresuiący, za * 
zm ianą publiczney całego oświeceńszego świa
ta o p ir i i ,  na nic teraz przydać się nie może. 
Czegóż się więc ma chw ycić poeta epiczny? do 
iakiey uciec się m achiny? iest zapytan ie, k tó
rego rozstrzygnienie czasowi i  wyższym telen- 
tom  zostawić należy. T u  przecięż śmiem do
łączyć m yśli, na które m nie rozważanie tego 
przedm iotu wprowadziło.

Kościół nasz wyznaie i czci Świętych, wszy
scy ich wpływowi na ludzkie spraw y podług 
w iary  zaprzeczyć nie mogą; co większa ci Świę
ci z Judzi zrodzeni, ludźm i a w szczególności na
rodam i, m iastam i, i pewnemi opiekuiący się 
tow arzystw am i, nie zapom iuaiący naw et upo
dobanych sobie na ziemi zabaw , kiedy nie 
raz natchnieniem  swoiem wspieraią m ędrców 
walczą w idom ie, lub  niewidomie przed szere
gam i swoich współziomków, czego w żyw otach 
Ś w iętych  doczytać się łatwo. N ie m ogłyżby 
daleko przyzwoiciey, te interesuiące nas, a 
p rzym io tam i wyższe istoty, mieysca bożków 
starożytnych  w:poemacie zastąpić? D ał iuż te

go
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a °  p rzy k ład , ieden z najw iększych przeszłe
go wieku poetów, chociaż w nagannym  sposo
b ie , ale zostawił drogę talentom  traktow ania 
tego przedm iotu z laką godnością, iakiey poo- 
m a bohaterskie wyciąga.

A u to r Jagiellonidy, dla przyczyn niebardzo 
w a ln y c h , k tóre tak W przedm owie w yłuszcza: 
,, Ilom er niektóre bóstwa osobiście na plac l i -  
„ tw y w yprow adził ■ z naszr'y historyi nic podo
i ł  bnego w yciągnąć nie m ożna, a m itologiczne  
„  w  bałwochwalney L itw ie  podan ia , z czystą  
„  religiią  zgodzieby się nie m ogły”, au tor 
m ów ię, wszelką dziwność z dzieła swego u su 
n ą ł ,  a nawet pomnieysze poetyckie zm yślenia 
nie nayszczęśliwiey wprowadzone znayduię.' 
l a k  zaraz w pierw szey pieśni zaw iść, pod po
stacią sławy, donosi krółowey Elżbiecie o rze-J 
zi "W ęgrów. N ie wiemy, dla czego tu  Zawiść 
poselstwo spraw uie, a ieszcze więcey, dla czc-; 
go postać Sławy na się przyodziewa. W  pie
śni drugiey pustelnik cudow ny przepowiada 
Jagielle przyszłość i sam ma być działaiącą 
osobą, o czem niżćy wspom niem y. W  pieśni 
p iątey  znow u W ie ść , iak poeta m ów i, che ł
p liw a, donosi H anulow i staroście H orodelskie- 
łnu  o przybyciu Polaków. Obraz W ie śc i, lu 
bo wielokrotnie od poetów traktow any, zawsz* 

l 8 l9- Styczeń. T. X U L  «
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przecież w now ych farbach wystawionym  być 
może. Poeta tak go m aluie:

W yrodna córka Stawy ?, Olimpu wygnana
W ieść chełpliw a, co wszystkim zwierza się w sekrecie ;
Co ca la  na po sługi'ciekaw ym  oddana j .
Szpera w domu taynikach , w królów gabinecie;
Co nieraz lekkim płaszczem praw dy przyodziana, 
Matkę swoię oczernia, gdy nowiny p le c ie ;
Co śm ie n aw et targnąć się na  honor n iew ie śc i , 
O h y d za ią c  p le ć  słabą w tenczas  , g d y  ią p ieśc i.

K ażdy czuie , że daleko lepiey byłoby, idąc w 
ślady W irg iliu sza , kształt tey wieści zm y
słom przedstaw ić, aniżeli wyliczać iey za tru 
dnien ia: gdyż to żadnego nie czyni obrazu. 
M ożna także zarzucić tu  poecie , źe w opisie 
złey użył gradacyi; kiedy m ówiąc z początku , 
że W ieść m atkę swoię (Sławę) oczernia, że 
szpera w królów gabinecie, dodaie na końcu , 
iakby rzecz nayw ażnieyszą:

„  Co śmie naw et targuqc się na  honor niewieści.

T a tedy W ieść
Przed nim się (Hamulem) w postaci Kozaka staw iła, 
U daiąc, źe z obozów Polskich powróciła.

Błahe a nawet i śmieszne wyobrażenie.
W  teyże pieśni K upido przelatuiąc nad 

H orodłem  ran ił G ranow skiego, zaboycę pię- 
kney E lm inii; szkoda, że czyteln ik , ani o sku
tkach lego zranienia, ani o zran ionym , \v ca-



fem poemacie tiic więcey nie posłyszy, nee 
Deus intersit etc.

K u końcowi pieśni szóstey potyka się 
W ęg rzy n  Pałiszna z Polakiem Zaprzańcem  
(zwrotka 56.).

Gdy lak oba swe życie poświęcała sław ie,
I walczą z sobą, żądzą zwycieztwa zagrzani,
Jędza chcąc dać Pałisznie pomoc w te y  ro zp ra w ie , 
Trąca Z aprzańca, lecąc zpiek ielney  otchłani;
Ten pada na przem ókłby rosą ra n n ą  traw ie  ! i t. di

Zkąd się wzięła nagle tu  iędza? dla czego wię
cey Pałisznie, niż Zaprzańcowi spi-zyiała? Na 
to  trudno odpowiedzieć. Dodam y ty lk o , ze 
zyczyćby należało poetom , żeby albo na za
wsze tę iędzę ze swoich poematów w ygnali, 
albo przynaym niey nie tak ią  często i nie yf 
tym  sposobie wprowadzali. W E n e id z ie  wy
chodzi Jędza na scenę od potęznicyszego bó
stwa przyw ołana; w T assie wcale iey nie m a, 
toż w Kamoensie i M iltonie. Lepiey więc iść 
za przykładem  wielkich epicznych poetów; n i
żeli naśladować żartobliwego K rasickiego, w, 
którego M onachom achii Jędza główną g ra ro
l ę , a w Myszeidzie często bardzo rycerzy  do 
boiu zagrzewa. W  innem  iednak mieyscuj bar
dzo dobrze mógł poeta powiedzieć:

e*
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Śmierć towarzyszyła bo iom ,
A w iey ślady Alekto trupy kładła w stosy,
Rozpuściwszy Wężami powikłane włosy.

Jędza w tym  obrazie, wyiętym  z Hom era , wy
obraża bóstwo krw aw e, i od Jędz w tern zna
czeniu, iak ie późniey poeci zaczęli wprowa
dzać, wcale różne.

W  pieśni siódmey pusteln ik , o k tórym  
wyżey wspomnieliśmy, uwalnia Jagiełłę z wię
zienia. Podobnie w Tassie Izm en czarownik 
rannego Solimana leczy i z pośród n ieprzyia- 
ciół uwozi. W  pieśni dziewiątey ukazuie się 
N iezgoda i Fanatyzm , któro nam  przypom i
nają podobnież w H enryadzie  allegoryczne o- 
brazy. Zdaie się iednak , że poeta nasz W o l
tera  nie naśladow ał, gdy o tych  bóstwach po 
krótce tylko namienia. W  pieśni dziesiątey 
R adziw iłł z P ru s  przez K raków  powróciwszy 
ukazuie Jagielle po rtre t Jadw igi, k tó rą X iążę 
natychm iast u lu b ił; zwłaszcza, ze~ miał w przó- 
dy  we śnie cbiawienie o przyszłych losach 
swoich. Miłość tak nag ła , zakraw a nieco na  
rycersko  - aw anturnicze rom anse , i wiele w  
n ich  podobnych przypadków  doczytać się m o
żna. T ak  naprzykład w powieściach Perskich 
pod ty tu łem : T ysiąc i ieden dzień , m łody 
K a lu f zakochał się również w portrecie, ieśli
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dobrze pam iętam , ^ ięż n ic zk i, czy królew ney 
Chińskiey. Co przecież daleko m u łatwiey, 
aniżeli bohaterowi poematu przebaczyć można 
"W ostatniey pieśni znowu pustelnik nawiedza 
-we śnie Jagiełłę i ukazuie m u szereg sławnych, 
potom ków. O braz cały naśladowany, a nawet 
i w wielu wierszach tłóm aezony z szóstey pie
śni Eneidy. Na tern się kończą uwagi co do 
dziw ności, gdyż żadney więcey fikcyi tego 
rodzaiu poeta nie użył.

Co do ustępów, z k tórych całe składa się 
poem a, ani ty ch  zamiar, ani mieysce, w szcze
gółach, ileby należało, rozebrać nie dozwala. 
"W ytknąwszy więc w niektórych wady i p ię
kności, nie pomiiaiąc wszakże uw ag , iakio 
nad pomnieyszemi obrazkam i, porów naniam i 
poczynić w ypadnie, o reszcie ogólniey powie
m y. W eźm y  naprzód w pierwszey pieśni u - 
stęp o po low aniu , podczas którego W ito ld  u - 
ratow ał życie Jagiełły. O powiadanie to bardzo 
zręcznie wprowadza poeta: (zwrotka i.)

Stwierdził ieszeze ich przyiaźń przypadek zdarzony 
Ma łowach, które dla nich  dał Olgierd wspaniały; 
Wjechali do puszczy siećini obrzuconej',
W którey na nich  myśliwi i psiarnie czekały;
W  n iu 'y  srogie Żubry, Łosie i Dzik zapieniony, 
Odwieczne legowiska i schronienia miały;
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Tara dway młodzi x iąźęta , myśt zatętą sławą 
Ł udzili, wijiieyscu bo iu , myśliwska zabawa.”

"W idzirny tu wiersze dosyć gładkie i poważne; 
nadto dwa ostatnie piękną myśl zawieraią. 
Daiey poeta hałas towarzyszący łowom poró
wnywa do wrzawy woienney.

T ak w dzisieyszćy rozprawie pod Lipska m urain i, 
Kiedy buk dział tysiąca w yrząsł powierzchnią z iem i. 
Żołnierz śmiały na polu usłanem  tru p am i,
Deptał po nich nogam i  we krwi zbroczoncmi 
Ale rolnik strasznemi zlękły w idokam i,

Rzuciwszy dom , d o b y t e k uciekał zc.sw em i:

A rozpadnioną w lesie napotkawszy sk a łę ,

T ulił w nie'y miłą żonę i dzieci struchlałe.

Łatwo spostrzedz, że porównanie iest; nieco 
łiiperboliczne, i drugą część, to jest opis bi- 
tw y  Lipskiey poniża. Zdaie się prócz tego, 
ze poeta nie bardzo szczęśliwie porównywa 
rzeczy dawno zdarzone do terażuieyszych. 
y rzypom ina to nam zawsze pisarza, gubi i i -  
luzyą i wrażenie, iąkie na nas starożytnośę 
sprawiać zwykła. Takie porównanie podobne 
iest do gm achu, w którym architekt do części 
starego m u ra  nowy sztukuie. Nadto poró
wnania z natury wzięte są zawsze wspanialsze, 
więcey podnoszą przedmiot, do klórego się 
p rzyrów nyw ają , a zatem lepićy swemu celowi

i
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odpow iadają. H o m er A chillesa p rzy ró w n y w a- 
iąc  albo do ognia w  m om encie traw iącego p u 
szczą , albo c h m u ry  grom ow ey, chce tem  wię
ksze o iego m ęztw ie i  sile dać w yobrażenie j 
k ied y  przeciw nie rów nać sw oich bohaterów  
do osób , a w ypadki poem atu  do faktów  h isto 
ry c z n y c h , lub  m ito log icznych  ba iek , iak  bar
dzo często w Jagiellonidzie w idzieć m o ż n a , 
iestto  pisać ty lk o  dla ludzi u c z o n y c h ; a naw et i 
ty m  nie zupełne czyn i się zadow ołń ien ie , gdyż 
m u szą  naprzód  p rzypom inać  sobie osoby x 
w y p a d k i, do k tó ry ch  poeta porów nania  odno
si. Z  p rzedm iotam i z n a tu ry  w ziętem i, rzecz  
m a się wcale inaczey . K ażdy  -kto m a u c z u 
cie , sądzić o n ich  iest zdolnym . D odam  ie -  
szcze , że chcąc  opiew ać zdarzenia  w ie lk ie , 
trzeb a  trafiać w ów czesny d u ch  w iek u , stoso-j 
w ać się do d aw nych  w y o b rażeń , obyczaiów  i  
ch a rak te ró w ; a więc pod  ty m  względem  n ie  
dobrze m itologiczne b a y k i, do pienia Jagielle 
pośw ieconego, poeta w prow adza; a naw et sa
m y ch  L itw inów  biegłem  i w m itologii i histo
ry  i w y s t a w i a k i e d y  W ito łd  zdarzenia A l te i , 
W yięte z przem ian O w idyusza , w k ilkudziesię
ciu  w ierszach żonie sw oiey o p ow iada ; ani m o
gą służyć za o b ro n ę  h isto rye  daw ne i ro m an 
se n iek tó re  polskie, o b ib lio tekach  naw et łacin.-
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fekich i greckich w Litwie za czasów xiążąt wspo- 
łninaiące: gdyż autorowie tych historyi i rom an
sów ród Litewski od Rzymiah wyprowadzają. 
1’oeta nasz iako prawdy pilnuiący, te zmyślenia 
odrzuciwszy, powinienby był równie zaniechać 
ozdób nie tylko prawdzie, ale i przepisom 
sztuki przeciwnych; powinienby był nie wspo
minać o K orleźach , K atem ozynach , o zwy
czajach Malabarskich i o tylu innych  rze
czach ,  od Litwy zwłaszcza pogańskiey dale
k ich ;  powinienby był nie tak często do H o
m era ,  Eurypidesa i Sofoklesa apostrofy czy
nie. Eo cośmy tu powiedzieli, służy i inny'm 
inieyscom , w których podobne uchybienia 
widzieć się daią. Lecz wróćmy s>ę do ustępu , 
od któregośmy zboczyli.

Odyniec w yparty z lasu uderza na strzelców.
3, Ruszy ku niem u V\ itold, lecz go w przód zw ierz zoczylt 

I  w m gnieniu oka w yrw ał koniowi ielita ;

P ad ł koń i swym cieiarem  W itołda. przytłoczył.
Juź  go dzik ryiem  s ięg a , iuź nań kłam i zg rzy ta ;
Ody to widząc Jag iełło , iak piorun przyskoczył, 
Jedną reką ’Witołda-, drugą za miecz chw yta, 

tłacza go silnie w gardziel pianą u z ia ia n y :
Zwalił sie z nóg odyniec od zadaney rany.

T a  zwrotka i cały u s tęp , lubo co do wynale
zienia pizypominaią nam bardzo wiele podo
bnych  romansowych zdarzeń, a między inne-



m i powieść Floryana |pod ty tu łem : Blionberis , 
nouvelle Franęoise; tudzież polowanie T elem a- 
ka i A ntyopy  zF ene lona ; iednak z gładkość- 
wiersza i wielu dosyć pięknych wyrażeń s łu 
szną maią zaletę. N a tern się kończy ustęp.

Poeta w następney pieśui z L itw y do 
Polski akcyę przenosi: stąd znowu niezadługo 
m usi do L itw y powrócić. T a  niedogodność 
częstego nńeysc zm ieniania, być nią prze- 
staie, ieśli sam ciąg akcyi koniecznie zm iany 
takowey wymaga , iak. to w idzim y w podró
żach Ulissessa w O dysse i, Eneasza w E neidzie 
j  W ąsko  de Gamma w Luzyadzie. Tam  bo
wiem właśnie w Łych podróżach i charakter 
bohatera i iego czyny nayśw ietniey się oka- 
zuią. U  nas przeciwnie wprowadza się długie 
opisanie Polski; kiedy czytelnik żadney zrazu  
do tego nie upatruiąc przyczyny, chciałby się 
więcey bohaterem  Jagiełłą zaymować. Sku
tkiem  tych przypadkow ych m ieysca odm ian, 
iest iednostayność prawie wszystkich przeyść 
iakich poeta używ a; naprzyk ład , z pieśni p ie r- 
Wszey do drugiey:

,,  W  takim  stanie  osc ienney  L itw y rzeczy  b y ły ,

O d y  w P o lszc zę  . . ■ ,



z d rug iey  do t rzec iey :
„  Jak się woyna skończyła

,  . gdy Jagiełło >

w teyźe p le ś n i :
Gdy tak rządy Jagiełły były ustalone 

. tymczasem, Polska .

W  pieśni s iódm ey:
Gdy wszystko iuż K ieystuta uległo przew adze,

. tymczasem . . , Skirgieł . . .
\ \  pieśni osm ey:

Gdy się to w P rusiech  dzie ie, Jagiełło w te'y porze

Praw ie  wszystkie przeyścia następne są tegoż  
ro d z a iu ,  dia tego po szczegółach umieszczać 
ic h  nie będziemy.

N a  ustępie polowania skończyła się pieśń 
pierwsza. Id ą  teraz L i tw in i  za nam ow ą K iey 
stuta w k ray  Polski i srodze go łup ią .  Z n a y -  
d u iem v  tu  ieden z p iękn ieyszych  ustępów, któ-r 
rego przemilczeć nie m ożna:  w yiąw szy  m ałe  
uchyb ien ia  łączy  on do na tu ra lności i czysto
ści ięzyka w ielką prosto tę  w ydan ia  5 obaczm y 
n iektóre  zwrotki.

„  Już R u fn ia k i ....................................... ..... ...........................
Burzą kray  od Kazimierza gmachy ozdobiony

Zrabowali kościoły Chęcin i Zwolnica
........................................... a żądni obłowu ,

Zwrócili nagle pochótł swóy ku Baranowu,
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Mieszkał w nim z piękną żoną Piotr herbu Grzym ała, 
Znany z mnogich dostatków, więcey z sw ćy  ludzkości ł 
Heka iego uboższych hoynie, w spom agała,
Ciesząc nędze kalectwa i troski Starości ;
Tem u opatrzność w zamian za tyle cnót da ła ,
Syna icdyny owoc małżeńskiey m iłości,

Którego wiek dziecinny sw ych  powabów zgodą 
Obdarzał przyjem nością, wdziękiem i urodą.

K osztu iacem u m ile sw ych  uczuć, s ło d y c z y  
Pasmo dni nawiiały przyiaźń i kochanie :
W  tein się nagle ro zszerza  wieść o srogiey dziczy, 
K tórą poprzedza trwoga, płacz i narzekanie.
Zewsząd szlachta sąsiedzka, kupcy, lud rolniczy 
Rzucąią swóy dobytek, sprzęty i m ieszkanie,
A. pragnąc się przynaymniey utrzymać przy życiu 
Całą swą ufność kładą na W isły przebyciu.

Zblizaią sią Litwini. Piotr każe sobie podać' 
doświadczonego w boiach konia , siada nań 
itnaiąc obok siebie żonę i dzieci.

R uszył z n iem i, iak strzała w powietrze puszczona , 

R ęką groźnego T raka znap iętey  cięciw y,
Siedząc na niin przy mężu wpółomdlała żona,
Jedną się ręką trzyma rozplecionćy grzywy,
P  rugą małego synka p rzy tu la  do ło n a ,
Koiąca iego przestrach i krzyk  boiaźliwy;
A Piotr kieruiąc zręcznie zhukanego w b iegu ,
Uyrzał się nie ścigniony na wiślanym brzegu.

O rzeko oyców naszych! zawoła w zapale ,
Rzucam  &ię w twoię g łęb ią , przed rozbóyczą zgrai ą ,



P o sk ra in iay  p roszę  w iry  i us'in ierzay  fale ,

N iech  twe w o d y  łagodnie  z  w ia tra m i ig r a itf} 
D o zw ó l, n iechay  naym ilsze osoby o ca lę ,

Co w szystko dobro moie i szczęście sk ład a ła .

Mimo tylu wad wysłowienia, mimo tego nie
potrzebnego wiersza: Niech twe wody łagodnie 
2  w ia tram i igraią, k tóry wydaie za nadto pra
cę i sztukę, a przeto osłabia poprzedzaiące o- 
brazy, któż odmówi pisarzowi pochwały, do
syć szczęśliwie maluiącemu naturę? Szkoda 
wielka, że po zwrotce, którąśmy dopiero p rzy 
toczyli , następuią błahe i niegodne Epopei 
wiersze, gdzie rumak walczący z nurtam i rze
k i ,  przyrównany iest do Rotmana prowadzą
cego do Gdańska komiegi:

Ja k  ro tm an  gdy p rzen o si do G dańska kom iegij,

K tóre W is ła  do m orza B ałtyckiego sp ław ia, etc.

Namieniliśmy wyżey ogólną co do poró
wnań uwagę, tu  więc dłużey nad tym  przed
miotem zastanowiać się nie wypada.

Kiedy tak skończyła się woyna, Litwini 
iak powiada poeta, obiuczeni łupam i powra- 
caią do zamku iiełzkiego, k tóry  w pieśni trze- 
ciey pięknie iest opisany. Jurgi wydaie ucztę 
Zasiadaią wszyscy do stołu. Lisdor wieszcz 
1'eba bierze l irę ,  ażeby biesiaduiącycli rozwe
selił rycerzy. Potrzeba ostrzedz czytelnika, ze



Litw in i u  naiszego poety są religii s tarych R z y 
m ian  i wszystkie iey  obrządki zachow uią ;  ztąd  
p rzed  ucztą  czynią  l ibacyą M arsow i:

Skropili winem ziemię Marsowi w olierze. 

N as tępu iąca  pieśń L isdora iest bardzo bli- 
zkiein naśladowaniem sław ney ody  D ray d e -  
n a  na  pochw alę  m uzyk i.  P odo b n y ch  naśla- 
dowań obaczym y daley p rzyk łady . L u b o  zaś 
au to r  w przedm owie o s trzega ; że naśladowa
n ia  iego m aią  zawsze odm ienny  ch arak te r  
cno ty  i obyczaiów P o lsk ic h ,  czyli tak iest w 
sam ey rzeczy , ła two czytelnik osądzie może z 
p r z y t o c z e ń  n a s t ę p u j ą c y c h :

W tem  Lisdor............................
L irę z,kości słoniowey wyrobioną b ierze,

’ I duchem swego boga cały rozogniony,

L a ta ią c e m i  palcy w zgodne b rząkał strony.

Śpiewa naprzód Semeli i Jowisza syna.
Patrzcie idzie wóz złoty tygrysy ciągniony,
Na nim wieczną młodością kw itnący Bog wina 
Eluszczein i szkarłatnem i uw ieńczony  g ro n y ,
W raca od wód G angezu, gdzie Indyanina 
Okół w pęta Bóg w ina , Bóg niezwyciężony.

Ewan ! Ewan ! Bóg wina Bachantki sp iew aią  
Ew an ! Ewan ! Bóg wina F a u n y  p o w ta rza ią .

Zdaie  się że poeta w pada iąc  w to n  l iry czn y ,  
pow in ien  b y ł  więcey p rzy łożyć  starania w u -  
łożen iu  i w ygładzen iu  w ierszy, a naw et w do
b ra n iu  ozdobnieyszych  rym ów . T e n  wiersz rap.
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.Bluszczem i szkarłathem i uwieńczony gtony.

wykracza przeciw harm onii; następny zaś i

W raca od wód G angesu-, gdzie Indyahina 
Okół w pęta Bóg wina.............................................

nie tylko ze n iem a nic w sobie lirycznego , ale 
nadto przez położenie na rym ie pięciozgłosko- 
wego In d ya n in a , stał się bardzo płaskim ; co 
większa rym  znayduie się we środku nastę
pnego wiersza i .o ló ł  w  p ę ta  Bóg w ina.

Podobnych wad bardzo często dopuszcza 
się poeta. W  m ieyscu, . k tóre przytaczam y, 
ponieważ wyrazy, B ó g  w in a , położone s% em - 
fa tyczn ie , wykroczenie iest mnieysze.

Daley L isdor opiewa podróż Bachusa do 
wyspy N axos, z przem ian Owidyusza znaiomą. 
T rz y  ostatnie zw rotki zawieraią wspomnienie 
rycerskich  dzieł L itw inów ; nie wprowadza się 
tu  L isdor śpiewaiący, ale poeta wylicza treść 
iego pieśni. B ohatyr Jagiełło i wszyscy słu
chacze na głos w ieszcza, podobnie iak bohate
rowie D ray d en a , rozm aitych doświadczaią u -  
czuć. Obraz ten poeta własnego wynalezie
nia porównaniem  ozdobił:

Postrzegł to wieszczek Feba i brzmieniem  swey liry 
W zrusza serca s uchaczów i w srogośc ie mieni.
T ak  szum ny Auster wodne zamąciwszy w iry,

Miota w ielkim 'okrętem  po tnorskióy przestrzeni.



P rzy  uczcie dano znać, ze K rzyżacy wpa- 
dii do Litwy. Bitwa pod Kownem dosyć ży
wo op isana; m iał albowiem poeta to w zy sk u , 
że broń ognista, która terażnieyszych bohate
rów  z placu zegnała , ieszcze w ówczas mało 
wiadomą była. Z tąd większa akcya i rozm a
itość. Tym czasem  W ie lk i K iążę um iera; J a 
giełło sprawiwszy m u obchód pogrzebowy, 
tron  Litewski obeymuie. Po czetn scena prze
nosi się do Polski. Biskupi błagaią Boga o 
pomoc: modlitwa zbyt długa, historyczne tylko 
wyliczaiąca fak ta , nie wiele ma zalety. W y 
słał senat do Ludw ika posłów. Opisanie ich  wia- 
zdu w kraie W ęg ie rsk ie , iest iednem  zn a y p ię - 
knieyszych mieysc w poemacie. P rzy toczm y 
obraz okolic n a tam tey  stronie T atro  w leląeych. 

Gdy olbrzymich K arpatów  pom inęli lody,

W id zą , obraz rolnictwem kwitnącego lcra iu ; 
W ab iące  owocami i kwiatem ogrody 
Z purpurow eini grony pagórki T o kaiu ,
Lśkniące się złotym kłosem  żniw  obfitych płody, 
W eselą oba brzegi szum nego D unaiu.
Na nich dzielił w spaniały m ost dwu m ia s t  ulice 
Pestum  i Budę królów Panońskich stolice.

L udw ik od posłów o niebezpieczeństwie 
uw iadom iony rusza z woyskiem na granicę 
Polski. W n aslęp u iącey  czw arte j pieśni umie
ścił poeta w yliczanie woysk W ęgierskich i Pol-



96

sk ic łi, które praw dziw ą poematowi przynosi 
zaletę; mimo suchey iednostayności, zdaie s ię , 
do mieysc takich koniecznie przyw iązanćy, u  -  
m iał autor opowiadanie swoie ożywić i uroz
m aicić; każdy pułk ma w sobie coś sztzegól- 
nieyszcgo i charakterystycznego; każdy ry 
cerz odróżnia się iużlo przym iotam i, iużto wie
kiem  i postaw ą, iużto samem uzbro ien iem ; 
w trącone są ieszcze do tego opowiadania inne 
drobnieysze okoliczności, ściągaiące się do 
■każdego w szczególności ry cerza , które osobę 
iego tym  bardziey in teresuiącą czynią.

Po przeglądzie woyska król idzie pod 
JBełz, H etm ana Sędziwoia ku H orodlow i wysy
ła. Skarbek ieden z dowódców przedniey straży 
Polskiey trafia po drodze na oddział Kozaków, 
k tó ry ch  łatwo rozgrom iwszy, odbiera m iędzy 
innem i brankam i Adełlę żonę W acław a P raw - 
dzica. Nieszczęśliwa ta niewiasta wdzięczna 
za przyw róconą wolność opowiada Skarbkowi 
ze iest pokrew ną Ziemowita N iążęcia M azo
wieckiego, że była nieco w przódy razem  z m ę
żem od K ieystuta uw ięzioną, że udało się im  
późniey wolność odzyskać, chociaż nie w re
dnym  czasie; ale gdy mąż powróciwszy dó 
dom u , długo na próżno czekaiąc A deli, po-« 
w ziął wieść fa łszyw ą, iz się ona utopiła z roz-«
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paczy; nie mógł znieść tak okropnego cio
su : dostał pomieszania zmysłów, i chodząc nad 
brzegami rzeki, ustawicznie straconey upatry
wał małżonki. W  takim stanie znalazła go A - 
dela, wszelako maiąo ią zawsze za utopioną, 
obłąkany W acław  poznać iey nie chciał. 
Przymuszona więc udać się do podstępu, sta- 
ie ża plecami męża, i gdy ten posti’zeglszy cień 
w wodzie, chciał się do rzeki rzucić, pokazu- 
ie się mu A dela, udaiąc, iakoby z rzeki wy-' 
szła. Pocieszony W acław odzyskuie p rzy to 
m ność, ale nie na długo 5 bo wkrótce dosta
wszy znowu pomieszania rzucił się do W isły, 
i  w iey nurtach życie zakończył.

Opowiadanie to ma niektóre szczęśliwe 
wiersze, ale mocno grzeszy przeciwko podoJ 
bieiistwu do prawdy, zbytecznem skupieniem 
nadzwyczaynych i nienaturalnych wypadków.' 
Nie dość było Adeli raz wpaść w ręce nie-J 
przyiaciół; nie dość, że iey mąż dostał szczep 
gólnieyszego rodzaiu pomieszania; trzeba było 
ieszcze, ażeby znowu przyszedł do przyto-« 
mności i znowu ią u tracił; trzeba było Adeli 
powtórnie dostać się w niewolą.

Pieśń piąta zawiera opis zdobycia Horo-- 
dla. E lm ini, kochanka Starosty HorodelskieH 
go, wiele w czasie tey woyny dokazuiąca,

18ig. Styczeń T, X 11L 7

t
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bardzo iest podobną do K lo ryndy  Tassa^ 
z tą  różnicą^ ze K lorynda królewskiego była 
rodu  i rycerskie wzięła wychowanie; E lm ini 
zaś od młodych lat wywieziona z kraiu i prze
znaczona Krym skiem u H anow i, iassyrem do
stała się w ręce H anula ,  i odtąd iak miłośnica 
przy  iego zostawała boku. Odmalował autor E l
mini nie tylko m ężną, ale stałą i prawdziwym 
heroizmem tchnącą: zabiła albowiem rycerza 
z własnego woyska, k tóry  potykaiącemu się 
z nią Polakowi życie odebrał; namówiła H a 
nu la ,  ażeby się dzielnie opiera ł, i nareszcie 
własną go zasłoniła piersią. Zdaie się, że 
dzieła takie daleko właściwiey przystoią Klo- 
ryndz ie ,  aniżeli podłey niewolnicy wziętóy 
iassyrem od Kozaków: z r e s z tą ,  harc przed 
m uratni, w którym  Elmini była poznaną ,  iest 
bardzo blisko naśladowany z Tassa; ale iak iak 
niższy od swoiego wzoru!

P o g n a ł ią  młody Fredro tu ż  przy samey b ram ie, 
Zemścić się zgonu wodza swą zgubą gotowy;
Ju ż  z mieczem płytkim  wznosił nad iey karkiem  rainie, 
Gdy hełm w gwałtownym biegu zsunięty z iey głowy, 
O d k r y ł  w d łu g ich  w arkoczach  n icw ieśc iey  p łc i  zn a -  

' W strzym ał się, temi tylko pogroził iey słowy; (/nic. 
Uciekay, niech się boiaźń indła w tobie u ko i,

Nam miecza w krw i niewieściey broczyć nie przystoi.
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Bohaterka  Tassa  nie ucieka srom otn ie  z 
p lacu  i m a hełm  lepiey podpięty, gdyż  ledwie 
go T a n k re d  uderzeniem  kopii s trąc i ł :

. . „ . T ak , ie  tylko potem
Błysnęła okiem i warkoczem złotym.

Możnaż rów nać  to p rzed z iw n e ,  pełne m ocy  i  
wdzięku wyrażenie z rozw lek ły m , d w u z n a 
czn y m  naszego au tora  w ierszem ,

-  -  .  .  d łu g ic h  w a rk o c za c h  n ie w ie ś c ić y p łc i  z n a m i t ?

M oglibyśm y więcey tego rodzaiu  w y tk n ąć  
u c h y b ie ń ,  ale ie pom iiam y, zostawuiąc n a  
koniec  uczynien ie  ogolney co do w yrażeń  au 
to ra  uwagi.

W sp o m n ie l iśm y  wyżey o gon i tw ach ,  a l
bo  iak poeta m ó w i , fes tynach  w obozie K ie y -  
sLula o d p ra w io n y c h ;  teraz nad  niem i zastano
wić się n a leży ;  cały albowiem ustęp pełen 
iest niewłaściwości i g ru b y c h  om yłek .

N ap rzó d  wprowadza poeta na plac  g o n i
twy wozów czw o ro k o n n y ch ,  iak zdaie s ię ,  da-, 
w n y m  obyczaiem G r e c k im ; gdyż w k ro n ik a c h  
L itew sk ich  t ru d n o  coś podobnego w y n a le ź ć ;  
co w iększa , rzec m o ż n a ,  iż tak ie ,  iakiem i ia 
poe ta  w ys taw ia ,  ig rz y sk a ,  w s tarożytności n a 
w et po czasach T ro ia ń sk ic h  m ieysca  n ie v m ia
ły . W  Olimpii i w R zym sk im  c y rk u  uganiali 
się w oźn ice ;  poeta zaś X ią ż ą t  i H e tm an ó w  na

7 *
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wozy sadza. Zdaie się, źe pomimo wszęlkiey 
dozwoloney poetom wymyślania wolności, le- 
pióy zawsze stosować się do narodowości i 
zwyczaiu; zląd gonitwa konna lub piesza, da- 
lekoby lepiey prostym Litwinom przystała.

Po zakończonym biegu wozów czworo- 
konnych, zawodnicy z Greckich bohaterów 
przemięniaią się nagle w rycerzy średniego 
wieku, i wjeżdżają do szranku, wkopiie k ru
szyć. Poeta opisuie uzhroienia i godła, często 
bardzo niewłaściwie, i tak na zbroi Lubarda:

Był napis, co p rzyśw ia d cza ł dumę iego wściekłą-.
Zwyciężę, albo zdziwię mą odwagą piekło.

Co to znaczy, przyświadczać d u m ę , a icszcze 
w ściekłą , i  do czego to , zdsiwiać odwagą 
piekło { Czcza deklamacya!

A le , co naybardziey zdziwi czytelnika 
obeznanego z podobnym rodzaiem w'alek, czę
sto w poematach i romansach opisywanych, 
to  zapewne szczególnieyszy potykania się spo
sób. Rycerze średniego wieku chcą naślado
wać Acbillessów i kopiie zdaleka na siebie wy- 
i'zucaią; co większa, kopiia tak wyrzucana 
przebiia tarczę i puklerz, a nawet samego ry 
cerza z siodła wytrącić może. Bohaterowie 
Greccy, synowie bogów nadzwyczaynie silni 
mogli rzuconym  oszczepem zbroie przebić;
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bo i potyczka pospolicie odbywała się pieszo, 
albo na w ozach, i broń k ró tk a , ciężka, mo
cno okuta przyczyniać się do tego m ogła, a- 
le  kopii,i lek k ą , d łu g ą , walcząc na koniu nikt 
lak  silnie rzucić nie potrafił; dla tego bohate
rowie B oiarda, A ryosta , Tassa rzucać nią nie 
um ie ją ; potyczka tego rodzaiu kończy się u  
n ich  na uderzeniu kopiiami nayczęściey uło- 
żonerni w to k u , to iest u strzem ienia: i-az taki 
dobrże w ym ierzony albo kruszył kopiią, albo 
rycerza z siodła wysadzał, rzadko bardzo zbroi 
szkodząc. Należałoby autorow i, wprowadzaiąc 
podobne gonitwy, póyśc za ustalonym-5, zw y- 
czaiem , przez coby i rzecz lepiey odmalował 
i  podobieństwa do praw dy nie obraził.

Nam ieniwszy pokrótce o rzeczy poem atu 
i  przebiegłszy niektóre iego ustępy, po trzeba, 
ażebyśm y o ięzyku, to iest o w yrażeniach, 
zw rotach i samych wyrazach od poety używ a
n y c h , namienili. A  lubo przytoczone pierw ey 
w y ią tk i, mogły iuż czytelnikom  dać o tem  
wszystkiem w yobrażenie; ażebyśmy iednak u - 
wagi nasze uzupełn ili, w ytkniem y tu  niektóre 
znacznieysze uchybienia, szczególniey pier- 
wszey i drugiey pieśni; całe albowiem poerna 
w tćy m yśli przebiedz, byłoby pracą mozolną 
i  m niey użyteczną,
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N aprzód , co do wyrażeń w ogólności da
te się w nich spostrzegać wielkie zaniedbanie, 
ztąd tez prawie zawsze są płaskie i prozaiczne: 
ieśli poeta clice się wznieść niekiedy, staie się 
nieścisłym i wpada w deklamacyą. Za elowód 
mogą służyć następuiąće wiersze i (zwrotka 2 .)

,, W dzięk uroczy wabiący nayś\^ieźszą u ro d ą ,

Podobnież (w 3. zwrotce)
A rozpacz, która często z nieszczęściem sie swoi.

Rozpacz iest skutkiem nieszczęścia, nie tnożna 
więc mówić, ze się swoi s nieszczęściem : nad
to ,  wyraz sw o i, niewiadomo, co tu  ma

*  ,
znaczyc.
( Z w r o t k a  7')

Burzliwe duchy W ęgrów pragnąc ułagodzić,
Obrać w ich kraiu  m usiał ciągłe p rzenńcszkanie,
A chcąc sw oią  opieką dwa narody zgodzie,
1 przyieinnem  uczynić swoie  panowanie :
Ż al z sw ćy  nieobecności żądał nam osłodzić,
P rzez matki sw oióy  do nas na rządy posłan ie ,

K tóra będąca Piastów m atką , sio strą , żoną, (iontj.
Miłość dla swych  współziomków z  krw ią m ia ła  wpo-

P ragnąc osłodzić , chcąc zgodzić i żą d a ł osło
dzić  ; w ośmiu wierszach pięć razy pow tórzony 
zaimek swóy, i pięć trybów bezokolicznych; 
takie zaniedbanie w prozie nawet nie uchodz i , 
a wyraźnie to ,  z krw ią m ia ła  wpoioną , iest
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fałszywe; mówi się dobrze z mlekiem wyssać, 
wpoić, ale tego do krwi stosować nie wypada. 

(Zwrotka 18.)
Dosiadł konia Szeniaw czyk, za zwód bramy bie^y, 
W tć in  od W ęgrzyna is tu k u  wypuszczona strza ła , 

Przerzynaiąc powietrze w getrdio m u w lecia ła .

Ma to być zamiast przeszyta mu gardło. 
(Zwrotka 21.)

„  W estchnienia tylko iegó tv twe. się serce w kradły, - 
Raz ieszcze spoyrzał na  cię; w tem  krew  plusżcząc % 
Ręce go dźwigaiące i twarz twą oblała. (ciała

W yrażenie również niedelikatne.
(Zwrotka 29.)

K iey stu d i Olgierd oba syny G iedymina,
P r z e w y ż s z a ć  braci swoich swem męztwam zaczęli ; 
Żmudź i Troki miał K ieystud, inni swóy dział mieli,

Z pieśni drugiey. (Zwrotka 3.)
U naymłodszego wówczas z synów Giedym ina, 

L ubarda była w ręku  prawem  hołdow m etw a,
Z W łodzimierzem i Łuckiem W ołoska k ra in a ,

Tego Kieystud namówił do swego s tro n n ic tw a . 
W ciągnął patcin Jurgi ego na llaym unda sy n a ,
Do haniebnego z sobą z d r a d y  u czestn ic tw a .

Takie powtarzanie iedney myśli różnemi sło
wa mi , bardzo często widzie się daie; i tak 
X*Listelnik mówi W itoldowi: 

(Zwrotka 18.)
. kto swą ufność kładzie 

W mym (Bogu, tego zastęp nie ustrasza zbroyuy-
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(W zw rotce 33.) Grzymalczyk mówi do zony:
• • • • • •  Jł,° llni s« e Bogu z ufnością poddaie,
ło n  tysiącem. pocisków nie będzie dotleniony.

Podobnież, Jutrzenka z róźowerci oświatami, 
pokilka razy w poemacie występuje.

Co do wyrazów: tych wiele nieoznaczo
n y c h ,  i źe lak powiem, tułackich, które z po- 
ezyi wypędzonemi być ' powinny, u autora 
jnieysce znayduie:

Zwrotka 25. P. f.
A s to su n k i  z m o in e m i, i przyjaźni s i ta  (?) 

Podobnie wyraz natura, kilka razy, coraz w 
Innem znaczeniu użyty, wprowadził do nastę- 
puiących wyrażeń prozaicznosć i ciemność: 

(Piesn II. zwrotka 10.) Gdzie iest inowa 
Ozburzeniach i pożarach miasta:

■Widok tego strasznego na tury  zniszczenia. 
(Zwrotka i 4.)

Xięźyc grubem i wkoło osłoniony chmury,
K ry ł się na  widok woyną zhańbionóy natury.

(Zwrotka 17.)
l i e  w a s  t e y  k rainy dotyka zniszczenie,

K tóra nieludzkim  mordów i gwałtów sposobem, 
2niweczone'y na tu ry  zdaie się być grobem.

Oprócz nieoznaczonych, można ieszcze 
snalćzc wyrazy pospolite , a nawet nieszlacha- 
tue. up. „ Adela odpowiada przy swdj słodkiej 

minie, Febe wyjeżdża na niebo z furm a -
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„ nem. W o y d y ło  będąc prostym u dworu 
„  słuzbitą. Ruskich mołoyców zg ra ie , I lu -  
„  śn ia k i, h i t  w cdi..'1'

Krótkie te uwagi nad wysłowieniem szcze- 
gólniey dwóch pieśni pierwszych , ściągają się 
do całego dzieła. Jakoż ledwieby można gdzie 
znaleźć trzy, lub cztery po sobie idące zw ro
tk i wolne od wytkniętych uchybień. Pośpiech, 
z iakim się to poema dość obszerne u tw orzy
ło ,  był bez wątpienia uaycelnieyszą w nak-źy- 
tem iego wykom zeniu przeszkodą ; nad to , zda* 
ie się, iż talent poety mógłby szczęśliwiśy za- 
iąć  się przedmiotami, które się czułością i 
naturalnością zalecaią. Obrazki albowiem le
go rodzaiu, stanowią całą ozdobę Jagielioni- 
d y ;  przeciwnie, gdzie potrzeba było (iak to 
nayczęśoiey trafia się w epicznem poemacie) 
mocy i powagi, zastąpiły ich' mieysce dekla- 
macya i rozwlekłość; pełne są tych wad mo
dlitwy, rozmowy bohaterów i wzniośleysze o- 
pisy, tak dalece, iż przykładu górności w ca
lem poemacie znaleźć nie można.

Z  tego wszystkiego , co się dotąd powie
działo, wnosimy, iż słusznie autor napisał: 
(Przedm. k. 9.) „ W te m  dziele sam znam  u- 
, ,  chybienia wielu prawidłom  rycerskiego poe-
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„  m a tu , t a k , ze nawet tego słowa rycerskie (*) 
„  na tytu le iego umieścić nie śm iałem ,” cho
ciaż na poprzedzaiącey karcie przeciwnie się 
tłómaczy, nazywaiąc Jagielionidę „ pierwszą  
„  na ziem i Polskiey urodzoną dzieciną , która  
„  ani z dzieł narodowych iakiego w zoru , ani 
,, z pisarzów kra tow ych , żadnego nauczyciela 
,, m iała. W idocznie chciał ią tu  autor
za Epopeią uwazac ; historycznych albowiem 
poematów w Polskim ięzyku liczne marny 
wzory, pod ty m  względem Jagiellonida pier
w szą dzieciną  nazywaćby się nie powinna. 
D aley czytam y: „ F F  kolebce będąca (dziecina) 
„  słabemi się tylko tłumacząc w yra za m i, nie 
„  iest zdolna rozwinąć swe m y śli , i  n iem i za- 
,, chwycić czytelników." Chce więc au tor tym  
sposobem wymawiać niedokładności dzieła swo
jego , bardzo , iak się zdaie, n iesłusznie; co 
do rzeczy albowiem i co do u k ład u , można w 
niedostatku Polskich z rów ną korzyścią zagra
nicznych wzorowych radzić się pisarzy. Co 
do ięzyka, chyba go au tor uważał za n iew y
robiony  i niezdolny do, w ydania górnych  E p o 
pei myśli. C o, iż tak nie iest, dowiodły n am,  
(że nie wspomnę w oyny Chocimskiey, która

(*) Zapewne zamiast bohaterskie,
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pom im o swoich n iedokładności,  iest od J a -  
giellonidy wyższą), piękne tłumaczenia J e ro 
zo lim y wyzwoloney, Iliady, i poezye T re m b e 
ck iego , do k tó rych  gdyby  się au to r  przybl*- 
z v ł ,  nadałby daleko wyższą dziełu w a r to ść ;  
dziś iednak iako pam iątka znam ien itych  c z y 
n ó w  n arodu  naszego, zp rzy iem uośc ią  ód ziom 

ków czytane  będzie.

A. N. M ickiewicz.

Statyka Prawa czyli Nauka 
porównywań w praw ie.

O d  dawna m am y  Statykę f izyczną , wiek dzie
w iętnasty  szczyci się s ta tyką chemiczną. O ży
l iby  nie można u tw orzyć S tatyki Prawa ? W ie l 
ki iest przedział m iędzy  naukam i f izycznemi 
a moralnćmi. W y o b ra ż e n ia  w n aukach  fizy
czn y ch  rodzą  się po większey części z rzeczy 
zm ysłow ych. P rzedm io ty  ty c h  w yobrażeń  mo
gą być  m ie rzone ,  w ażone, l iczbami w yraża
n e ,  doświadczenia pow tarzane podług  w<>h, 
spraw dzane. 'Wyobrażenia w n au k ach  m oral-
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uycli są :  oderwane, umysłowe, [ogólne; n a 
stępują z uważania czynów, których po wię- 
kszey części ani przewidzieć, ani kierować nie
mi zupełnie, nie iest w mocy rządu ludzkie
go; nie można wynaleźć dokładney ścisłości 
W  wyrażaniu moraluych wyobrażeń. Jednak
że, gdy Statyka (w ogólnćm znaczeniu ten wy
raz biorąc) wystawia porównywanie sił nawza
jem działaiącycli na siebie, i ztąd wyciąga 
prawidła równowagi, możnaby zatem i w na
uce praw a, która w ogólnym podziale nauk 
moralnych znaczące ma m ieysce , wprowadzić 
gatunek S tatyki, to iest: porównywanie pod 
róźnemi względami wszystkich wiadomości, 
które do nauki prawa wchodzą; uważanie 
skutków rozmaitych, iakie w zbiegu różnych 
prawa przepisów, do użycia stosowanych n a 
stępować zwykły, a ztąd wynaydywanie śro
dkowych zdań i zasad użytecznych, które w 
rządzeniu ludźmi stałe pożytki zapewniać mogą.

Użytek tey nauki byłby znaczny, przez 
porównywania nabywane są pożyteczne wia
domości. Słabe siły człó wieka, nie może ra
zem wielu rzeczy uważać, częściowo stopnia
m i nabywa wyobrażeń, zbliża ku sobie naby
te wyobrażenia szczegółowe, a t a k  natrafia na 
wuioski ogóluieysze, na użyteczne zastósowa-
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n ia ; można powiedzieć źe rozbiór i składanie 
iedyne są środki myślenia naszego. U kończy
wszy przeyście wszelkich szczegółów w nauce, 
pożyteczną iest rzeczą wracać się nieiako, za
stanawiać s ię : czy powiązane dokładnie w um y
śle naszym wszystkie szczegóły? dopełniać czego 
ieszcze brakuie , wystawiać sobie ogólny obraz 
całości i wyciągać użyteczne w nioski, i zasto
sowania przyzwoite. W szystkie nauki tem i 
sposoby udzielają nam  wiadomości polrze- 
.bnych. Im  więcey wiadomości do którey nauki 
wchodzi* tym  potrzebnieysze są w niey poró
wnywania i uważanie szczegółów pod ogólnemi 
widokami. Ztegoto żrzódła pochodzi, że po
mnaża się liczba n a u k , zwłaszcza w teraźniey- 
szym wiekuj z e z  nauk obszernych wyłączane są 
pewne oddziały i nową całość składaią. Ileto iest 
szczegółowych części, ile nauk oddzielnych w, 
nauce lekarskiey, w literaturze, w fizyce, w histo- 
ry in a tu ra ln ey , w matematyce? wszak ieom etrya 
rysunkow a nie dawno nastała. N auka prawa 
biorąc ią  w całey iey  rozciągłości bardzo iest 
obszerna, wiele w niey iest podziałów, wielo 
nauk częściow ych; tym  potrzebnieysze było
by dodanie ieszcze S ta tyk i, czyli porównyw ali 
wiadomości ze wszystkich oddziałów częścio
w ych, iż w stosowaniu nauki prawa do uży-
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t k u , w rządzeniu  lu d ź m i, na różne razem za 
sady  i przepisy wzgląd mieć w ypada ;  bo roz
maite skutki clioć z iednego przepisu nas tępu
ją. P o  wielo U niw ersy te tach  Professorowie 
wydzia łu  prawa dalą  częstokroć u c z n io m , k tó 
rzy  iuż przeszli oddzielne w p raw ie  n a u k i ,  za 
stosowanie przepisów do różnych  przypadków , 
zwłaszcza p o w ik łan y ch , do k tó rych  rozm aite  
pi’aw gatunki razem w chodzą ;  czynią  roz -  
b ió r  zapytań i wątpliwości wielą okoliczno
ściami p raw nem i pow iązanych. G d y  w ro k u  

i8o4 tym. zaprowadzano now ym  porządkiem  
szkoły prawa we F ra n c y i ,  P .  Sediller ieden z 
członków T ry b u n a tu  pod ówczas rad z i ł ,  aby  
p rz y  końcu  biegu n au k  w ty c h  sz k o łach ,  da
wana b y ła  uczn iom  nauka  dodatkowa po ró -  
w ny w ań  ró żn y ch  p raw o d as tw , i zastosowań 
praw a przez różne wydziały rządowe. U z n a 
w ano więc p o t a e b ą  szczególnego przechodze
nia porów ny wań w prawie, i  dla p raw oznaw co w, 
k tó rzy  przep isy  praw a do nas tępu iących  p rz y 
padków' s to su ią , a osobliwiey dla prawodaw
ców, k tó rzy  ogólne praw id ła  n a  zb io ry  prze
w idyw anych  wrydarzeń  podaią. Stwierdza do
św iadczenie , i e  uczeni w p ra w ie  i osoby nale
żące do p raw odaw stw a , dla b rak u  wszechwzglę- 
duości W zdan iach  sw o ich , i podaw anych  przei
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siebie prawidłach, pożytek pod iednym wido
kiem, a pod wielą innemi szkodliwość za- 
prowadzaią. W  terażnieyszym stanie, naro
dów wiele iest wydziałów rządowych. Na-' 
czelnik każdego wydziału naywięcey zaię- 
ty bywa przedmiotami sobie powierzonemi, 
pragnie takich postanowień, które icgo przed
miotom są dogodne, nie zważaiąc czyli w tych 
postanowieniach przedmioty iunych wydziałów 
nie będą cierpieć. W y d z ia ł  naprzykład skar
bowy do tego iedynie dążyr, aby pomnażać p rzy 
chody, wydatków oszczędzać, bez względu 
czyli przemysł i wolność mieszkańców kraiu 
nie ponoszą szkody. Woyskowości iedynym 
iest ce lem , aby mieć wiele żołnierzy zdro
w y c h , m ocnych , dorodnych , dobrze ich u -  
trzym yw ać, nie wchodząc, czyli ztąd inne sta
n y  mieszkańców uszczerbku nie doznaią. M o- 
żnąby. to widocznie okazać przez różne szcze
góły, naprzykład w postanowieniach różnych 
kraiów o używaniu stęplowego p ap ie ru , o c łach , 
o ak cyzach , o zaciąganiu do woyska, o iego 
rozstawianiu, o dozorze policyynym w k ra iu ,  
o paszportach 5 i w tylu innych przedmiotach 
rządowych, możnabyto mówię widocznie oka
zać , iak zamiar otrzymania dobra w iednym 
wydziale, poświęca wiele dobra Wydziałów
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n y c h , a częstokroć więcćy szkody tow arzy
s tw u, niżeli rzeczywistych pożyLków sprawu
je. Potrzebna iest zatem nauka porównywań 
w p ra w ie ,  aby zwracać uwagę prawodawców, 
urzędników i wszystkich osób sposobiących 
się do usługi publiczney, iżby środkową dro
gą postępowali zawsze w podawaniu sposobów 
do powszechnego dobra zmierzaiących. Po
trzebna ta nauka i rządzonym , aby umieli o- 
ceniać “przyzwoicie przepisy i działania rz ą d u ,  
a tom samem aby uniknęli próżnych narzekań 
i  ganienia bez zasady postanowień zbawien
nych w swych skutkach, dla ogółu państwa, 
i nie wymagali przepisów ieduowzględnych , 
które widokom pewnych tylko osób są dogo
dne a większey części mieszkańców kra iu  szko
dliwe.

Nie można tey nauki przechodzić z po 
żytkiem , bez przyzwoitych usposobień. Każde 
porównywanie wymaga znanych  wiadomości. 
N auka porównywań w prawie potrzebuie , aby  
ci, k tó r z y  ią przechodzą, posiadali obfity zapas 
wiadomości ze wszystkich części nauki prawa 
czerpanych. Potrzeba ukończyć pierwey wszy
stkie dotychczasowe nauki w prawie, aby z po
żytkiem do nauki porównywań czyli do S ta
tyki prawa przystąpić. Potrzeba mieć uksztal-

co-
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cony zdrow y rozsądek, trzeba być wprawio-; 
nym  w przydłuższe rozw agi, rozm yślania głęb
sze , bo do ieduego postanowienia w kraiu wiela 
okoliczności w pływ a; i wszystkie postanow ie
nia jmaią z sobą zw iązek, spraw uią skutki pod 
rozm ailem i względam i, wspomagać się pow in
n y  na wzaiem wszystkie postanow ienia, aby 
się stawały zdrowem i dostatecznem źrzódłera 
powszechnego dobra, nie na terażnieyszość ty l
ko lecz i na przyszłość.

M am y iuż liczne do tey nauki źródła. O-? 
p rócz zbiorów praw , różnem i czasy po różnych' 
państwach stanowionych , wiele iest szacownych 
dzieł, które obfite uwagi z rożnych  porów ny
wali w prawie podaią. Oprócz wszystkich pism,' 
w których  podług filozoficznego widoku uw a
żane iest p raw o, można tu  szczególniey przy-' 
toczyć iako źródła bliższe i bezpośrednie: dzie-« 
ła M onteskiego, B ekary i, Filangierego, Benta-j 
m a , Jakoba, M altusa i ty lu  innych  znakomi-i 
ty ch  autorów  naw et E konom ii p o lity c z n e j 
L ecz żaden dotąd au to r nie zebrał w ogól 
nie uporządkow ał i w naukow ym  sposobie n ie, 
wystawił w szystkich przedm iotów, k toreby  o -  
beym ow ały całość, lub przynaym niey  część 
w ażnieyszą porównyw ali co do wszelkich wia-! 
domości do nauki praw a w chodzących, k tó re b j 

i8ig. Sty cza 1. T. A A iii .  8



pomieszane nie były z uboeznemi uwagami, kto- 
reby zgoła szczególną naukę Statyki czyli po- 
równywań w prawie stanowić mogły. Potrze
bne iest takie odosobnienie, iako ułatwiaiący 
środek do trafnego kierowania uwagi i tworzenia 
rozsądku w stanowiących prawa i sądzących 
o ich dobroci, aby krótszą a pewnieyszą drogą 
na właściwy pożytek towarzystw ludzkich na
trafiać mogli.

Może rzut tych myśli zachęci pracuią- 
cych nad naukami do wydania podobnego 
dzieła.

S T A N IS Ł A W A  T R Ę 7JECKIEGO  

W  i e r s z 
Do STANISŁAW A MAŁACHOWSKIEGO 

M arszałka Seymowego. r .  1790.

c
•staw ić  Bruta z Koklesem czyieź usta zdolne?

I twe Fabi w  marsowym szczęściu trok i w o ln e ,

K tóż cię gromco Kartagi, kto nie zna i brata, 

Świetnych chlubnem nazwiskiem  zdzielonego świata 

G od n iscie , by was późny w iek w iekowi w raził;
Lecz dzielą wasze krwią swą Obywatel skaził.

(*) Scypio Azyatycki i Afrykański.
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T w e !  zacny Małachowski na p o to iu  łonie

Oto  Oyczyzna wdzięcznym zdobi wieńcem skroni*.

Pod T w ą  laską i n i  bierze Polska po lor  n q w y ,
Pierzcha n i k c z e m n a ,  miękkość i postrach surowy. 

Żołnierz  rdzą zaszty puklerz na silny bark wdziewa, 
Cnota przodków do broni nieczułych zagrzewa.

P ły n ą  zewsząd dla dobra kraiu złote plony.
Zagrzmiał pomyślnym hasłem Jowisz z Iepszdy s t ro n y ;  
A T y  obywatelskim liściem przyodziany,
Między pieniem Nimf gładkich i skocznemi tany ,  

Postępuy w dobrą  chwilę  mężnym pracy krokiem , 
lmie T w e  będzie szczęścia narodu wyrokiem.

Skowronek i Dzierlatka.

B lis k o  lask u ,
W sarao -  tr z a sk u ,

*

Postrzegł Skowronek przez kratkę i
Dzierlatkę.

N ie  dla m n ietó , m ó w i, żon k a,
I , z  czubka i  z ogonka;

A le , wpada m u do smaku
jkupka tam prosa i maku  

Co nasypano.
N a  takie w ia n o ,

Poddał się w klatkę za makiem.
N ie  ieden takim ptakiem !

8*



n 6

S t  o k f  i s z.
G ,

dy na m orzu  była cisza 
I  poławiano Sloklisza,
A nglika, co go chw ytał,
Stokfisz się zapyla ł:

Co m i za dolę zwiastuiesz sm utną?
•— Głowę ci n ay p rzó d , odpowiedział, u tn ą ,  
Poczem na drugi koniec przt-iedziesz się świata. 

— Co u k a ta !
.Bez głowy ?
W o iaż  nowy.

•—Mnie się o n ,  rzecze A nglik ,  takim być ni*
zdaie ,

Bardzo wielu podobnie cudze zwiedza kraie.

R a d a .

K i e d y  nędza 
W  złą  myśl wpędza,

K tórey  n ie  u k ry iem $

ł



W  takiey dobie,
Myślmy sobie

Że do czasu żyienr
A ieźeli,
Bodziem mieli

W  Bogu zaufanie, 
Nasze życie 
W  nędznym bycie

Przyiemne się stanie. 
Niecbay wrogi 
Honor drogi

Wszędzie oczerniaię, 
Niech ich młoty 
Ostre groty

Wśród głowy wbiiaią, 
Niechay marnie 
Los zagarnie

Maiątek i zdrowie,
A nakoniec 
Śmierci goniec

Bliski zgon zapowie. 
Wszystkie klęski 
Umysł męzki

W  stałości zakresie, 
Umysł prawy 
Bez obawy

Zwycięży i zniesie.
J,



O  przeludnieniu w  Danii i śro
dkach temu zaradczych.

Z ro z m a i ty c h  kraiów Europeyskich dalą się 
słyszeć skargi na drożyznę, trudność za robku, 
ubós tw o , nędzę i zerwanie stosunku między 
potrzebami ludzi a środkami do icli zaspoko
jenia służącemi; lecz skargi te naygłośnieysze 
pochodzą z kraiów Skandynawskich a mianowi
cie z Danii i Norwegii. G dy  w czasie ostatnich 
Woien i połączonego z niemi zatamowania h an 
dlu i zarobku, klęski te ,  iedynie woynie p rzy 
p isywano; tedy teraz gdy to źródło zatkane, 
a  nędza nietylko nie ustała ale nawet do wyż
szego doszła stopnia, przekonywaią się ludzie ,  
że w oyna , lubo się przyczynia do klęsk ludz
kośc i,  nie iest wszelako iedynem onych  źró
dłem. T y m  więcey natężaią ludzie m yślący  
swóy rozum , aby źródła tych nieszczęść wy
śledzić i środki iak nayskutecznieysze do 
gmhieyszenią ic h ,  albo ieśli to być może’, 
do zupełnego onych zatamowania, wynaleźć.

W  tym  celu wyszło niedawno w K o p e n 
hadze k i l k a -pism, między U ó m n i  dzieła P,
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T ry d e : uwagi nad insty tutam i dobroczynno
ści w K openhadze, i o przeludnien iu  D an ii,

\ tudzież o przyczynach pom nążaięcego się ubó
stwa i środkach nań zaradczych , szczególniey 
zwracaię uwagę. N iektóre m yśli i uwagi 3 
pism owych podam y "czytelnikom Pam iętnika.

Lubo ui'zędzenia rozm aitych instytutów  
dobioczynnych  w D anii, za granicę uchodzę 
za uaydoskonalsze, iednakże wskazuie P . T ry d e  
ze mimo pochwal daw anych ogólnemu plano
w i, mimo usilności i nakładów R z ę d u , m i
mo dzielnego przykładania się m aiętniey— 
szych pryw atnych  osób, aby zm nieyszye u -  
bóstwo i źródła onego zatam ow ać, cel ten ie- 
dnak wcale osięgniętym  nie iest; tak dalece, 
ze przedsiębrane środki mało co potrafiły po
lepszyć los ubogich, a liczba odbieraięcych 
ja łm u żn ę , od 1799 t8 i6  roku pom nożyła 
się prawie we dwóynasob. K openhaga liczęca 
około 100,000 mieszkańców ma teraz blisko 
10,000 iaw nych  ubog ich , nie liczęc w to ubo
gich w styd liw ych , k tórzy  wolę ostatnię cier
pieć nędzę, niż być policzonemi do tych co 
odbieraię iałmużnę. — T w ierdzę pow szechnie, 
że nie ma nigdzie więcey złodzieiów iak w 
A nglii, gdzie przecież złodzieystwo naysuro- 
Wiey k a rzę j podobnież twierdzić m ożna, żc
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nigdzie się więoey nie zuayduie ubogich iak 
,W D an ii ,  gdzie ieduak ubóstwu naydzielniey 
zaradzić usjłuią. Mozę pierwszego i drugiego 
zjawienia iednakowe są p rzyczyny: ścinaią ziel
sko od góry, a zostawuią korzenie wgłębi, co
raz się więeey rozrastające. Potniiaiąc wytknię
cie mieyscowych wszczególach uchybień co d o  
■urządzeń instytutów dobroczynnych , przyto- 
czeray dwa punkta głównieysze.

P itrw szy  zalezy na obraniu rodzaiu pracy 
d o  właściwości kraju mestosowuey, ponieważ 
t a ,  ani wystarcza na wyżywienie pracujących , 
an i  wynagradza rządowi łożonych kosztów. 
D anii  położenie iest nader korzy stu em dla han
d lu  i rolnictw a ; lecz nie iest ona kraiem gdzie- 
b y  fabryki i ręl-odzielnie udawały się. Jednak
i e  w planie instytutów dobroczynnych wogóie 
Xia te rachowano. Nie zbywa tam na robotni
k a c h ,  ani na pracy, ale płaca za nią iest zbyt 
szczupła, niepewna, niestosowna do nakładu 
s i ł  i czasu; ztąd też pochodzi, iż ubóstwa nie 
ubywało lecz owszem ciągle przybywało.

Drugim głównym błędem planu ogólne
go iest zupełne nieużywanie i pomiuienie środ
ków, aby zapotjedz corocznie pomnaźaiącey 
się ilości ludzi, którym n am aią tk u i  na środkach 
do zarobku zbywa. W  Danii, mówi P. Dry-
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d ś , panuie  tak iak w in n y c h  k ra ia c h ,  owo n ie 
ogran iczone  u p rzed zen ie :  ze siła pańs tw a , ie- 
go pomyślność i świetność na m nogości ludzi 
za leży ;  nie pom ną takowi s ta tyśc i ,  źe ul p rze
p e łn iony  sam przez się niszczcie, ieżeli się nie 
pom yśli  o przeniesieniu m łodych  ro iów  na 
mieysca inne. Z tego pow odu nie łaskaw iest 
au to r  na  dom y podrzu tków  iako i na  dom y 
pub l iczn y ch  kobiet, tudzież na ułatwienie zw ią
zków małżeńskich m iędzy  osobami n iem aię tne-  
m i ,  lub  niezdolnem i do pozyskania dostate
cznego zarobku. (N ie  w spomina nic au to r  o 
ospie krowiey, k tó rey  wynalazek w tymże p rzy 
pad ł  czasie, k iedy i wynalezienie now ych  m a
c h in ,  u suw aiących  od roboty  m nóstwo rąk  
ludzk ich ) .  Szczere tedy  au to ra  iest p rzekona
n i e ,  wraz z M althusem  (#) że ie d y n y  a nieza
w o d n y  ś ro d e k , którego rząd  chw ycić  się po
w in ie n ,  gdy  ubóstwo dla b rak u  zarobku i  w y
żyw ienia  pomnaża s ię ,  na tern zależy, aby  zb y t  
pom naża iącey  się ludnośc i kłaść tam y, aby 
zm nieyszyć  liczbę szuka iąeych  p racy , i przez 
zm nieyszenie  k o n k u rre n c y i  o ż y w u o ś ć , słu

(*) D zieło  angielskie M altlm sa: O  warunkach  
i  skutkach pom nażaiącey się ludności, p rze
ło ż y ł  na ię zyk  n iem iecki lleg ew isęh  i  dru 
kiem  og łosił w  Lipsku,



1 2 2

sznieyszą cenę naygwałtownieyszych potrzeb *- 
zaprowadzić. N a zarzut, iż przez zmnieyszenie 
ludności siła państwa uszczerbek poniesie, od
powiada au tor,  i ż  „s i ła  ta nie na ilości ale na 
„  iakości członków zależy; nie na przepełnio- 
„  ney  liczbie spożywaiących ; lecz na propor- 
„  cyonalnćy ilości żywiących obywateli.” Dla 
zaradzenia ubóstwu na przyszłość, radzi au tor 

' zaprowadzenie ścisłego zakazu małżeństw, dla 
wszystkich osób bez różnicy stanu, które, bądź- 
to pryw atnym  niaiątkiem, bądź wskazaniem 
źródła zarobku dostatecznego na wyżywienie 
3 lub 4 dz iec i , i ponoszenia ciężarów publi
cznych, możności swey nie udowodnią.

Dla zapobieżenia zaś tęi'ażnieyszey nad- 
zwyczayney ilości ubogich, radzi autor dobro
wolną lub przymuszoną exportacyą. N a za
łożenie takowey osady proponuje NoWą Gwi
n eę ,  iedną z naywiększych wysp Oceanu po 
łudniowego, przez swoię żyzność i przyiemnośc 
klimatu wielce się zalecaiącą.

Niech inni podaią stosownieysze środki j 
ci zwłaszcza, k tórym  proiekt P. T r y d e ,  zdaie 
się zbyt heroicznym, lub okrutnym  albo nawet 
nieludzkim, (ob. H. A. L. Z. 1818. N. 167),



Wiadomości literackie.
O d  roku  i 8 i 4. podlegały w Państwach 
A ustryackich pisma protestanckich  teologów, 
nie tylko cenzurze polityczney ale nadto zda
n iu  ordynaryatów  lub końsystorzów kato li
ckich. W y zn aw cy  kościoła ewangelickiego u -  
patru iąc  W postępow aniu lakowem naruszenie 
zachowywanego dotąd system atu to lerancy i, i  
spostrzegaiąc szkodliwe, naw et we względzie 
naukow ym  , sku tk i, k tó re  z tey  nowey w yni
kały cenzury, uczynili przez swe konsysto- 
rze przełożenie Nayiaśn: Cesarzowi A u s try - 
ack iem u, dopraszaiąc się uwolnienia ich  od 
cenzury tey nieprzyzw oitey i uciążliwey. N ay- 
iaśnieyszy Cesarz odpowiedział im  w W r z e 
śniu  1818 r - ,  iż zdaniem iego nigdy nie było, 
aby pisma teologów p r o t e s t a n c k i c h  oddawane 
być m iały pod roztrząsanie ordynaryalów  lub  
końsystorzów katolickich, źe zatem odtąd wszel
kie pisma protestanckie podlegaią samey ty l
ko cenzurze polityczney, tak iak wszystkie, 
pism a iakiclikolwiek bądź autorów.

W  dniu  18. Października 1818. roku wy« 
dał K ról Jm ć P rusk i D yplom  stanowiący D i
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n iw ersy te t  w Bonn , w Xięstwie N adreńsk iem .
U niw ersy te t  ten u rząd zo n y  b yć  rna na w zór  
Berlińsk iego , ma się składać z pięciu w ydzia
łó w ,  t. i. teologicznego, ewangelickiego i kato
licko, prawnego, lekarskiego, filozoficznego, w  
któ  rym to, ostatnim zawsze ma bvć dwó eh  
Professorów  filozofii, ieden k a to lik ,  d ru g i  e -  
w an g e l ik ;  przy innych  zaś ka tedrach  na w y
znanie  Professorn wzgląd żaden nie będzie. 
P rzeznaczono  dla U n iw ersy te tu  wieś P ope ls -  
d o rf  i z am ek ,  k tó ry  M onarcha swym kosztem 
u r z ą d z i o b m y ś l o n o  także środki u łatw iające 
uauk i,  iak i to: 'm ieszkanie dla Professorów, s to 
ły  bezpłatne dla n iek tó rych  uczniów, fundusz  
dla wdów Professorsk ich  i t. d. D ochód  ro 
czny  U n iw ersy te tu  p rzeznaczony  tym czasow o 
na  86,000 ta la rów  czyli 5 i6 ,0 0 0  złł. poi.

Świeży ed y k t  K ró le w sk o -W ę g ie rsk ieg o  
’W ie łko rządz tw a  (S ta ttha ltere i) zakazuie m ło 
dzieży węgięrskiey protestanckiey, po U n iw er
sytetach niemieckich kształcącey się , od b y w a
nia  pod róży  po Niem czech , w czasie w akacy i  
ak adem ick ich ,  rozkazując  aby p rzepisaną  d ro 
gą udawali się do owych akademii i tąź samą po
w racali do kraiu. S uperin tenden tom  zaś poleco
n o ,  aby młodzieńcom wyieżdżaiącym za pozw o
leniem rząd u  do akademii niemieckich rozkaz 
powyższy w całey osnowie wykładali, od senatów 
zaś akademickich pro tes tanck ich  w N iem czech  
dopraszali się, żeby rozkaz ow ściśle był za 
chow any. ( T y in  sposobem młodzież akade
micka z W ę g ie r  upośledzoną została w poró
w nan iu  z czeladzią W  ęgierską w ędru iącą , k tó rey  
w olno  gdzie chce po N iem czech  wędrować 
dla wydoskonalenia się w swoiern rzemiośle. 
W s z a k  doświadczenia na podróżach zebrane
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rozszerzają p rak tyczne  młodzi akadem ickiey 
w iadom ości,  i zasłauiaią poniekąd  od szkodli
wego pedan tyzm u). Leipz. L. Z. 1818. N o . 3 i 2.

Towarzystwo Bibliomanów.
-N a aukcy i ksiąg po X ięc iu  (Due)  de R o x -  
b u rg h e  w A nglii  1812 ro k u ,  znayelowało się 
bardzo  wielu Bibliomanów czyli zagorzałych  
lubow ników  ksiąg rzadkich. N iek tóre  z dzieł ta
k o w y ch  sprzedano za nadzw yczay  wysoką ce
n ę ,  a m iędzy  innem i Bokacyusza , edycyi K r y -  
sztofa V a ld a r fe ra ,  z ro k u  1471 , kupił  w d n iu  
12 Czerwca wspomionego roku  M argrabia de 
B lan fo rd ,  dziś X iąźę  (Dur)  de M arlb o ro u g h  
za og ro m n ą  cenę 2260 fun tów  szterl, czy li  
90 ,4oo z ł ł . , w y ra ź n ie :  dziewięćdziesiąt tysięcy  
cz terysta  z ło tych  Polskich. N a  pam iątkę Le
go rzadkiego zjawienia proponow ał iedeu z 
p r z y to m n y c h  b ib liom anów  X . K aznodzie ia  
O ibd in  co roczną  biesiadę literacką w d n iu  12  
Czerwca. W n io s e k  X . Dibdina przy ię ty  i ro z 
szerzony został ustanowieniem  towarzystwa Bi
b liom anów , pod nazwiskiem R oxburg h e-c lu b, 
k tó re  corocznie  w dn iu  12 Czerwca na  u cz tę  
l i te racką  zgrom adzać s i ę , i dzień ten p rz e d ru 
kow aniem  iakowego rzadkiego dzieła uśw ie- 

|  tn iac  pow inno . W  ro k u  i 8 i 3 pierwsza była  
takow a biesiada odpraw iona w gospodzie St. 
A lb a n ,  pod p rezydencyą  H r .  S p e n c e r ,  w o- 
becności członków X. K aznod : D ibd in  V ic e -  
p re z y d e n ta ,  X cia  de D evonsliive , Xięcia do 
M a r lb o u rg h ,  H r .  L o rd a  H o w e r ,  V ice  H r .
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M orpett, Baronettów Masterman; Brydges;
Bo] land, PP. Freeling, Iłeber (nazwanego X ią-' 
żęciem Bibliomanii), Isted, Hibbart i innych.

Prezydent-wniósł następuiące toasty:
N a rzecz bibliomanii po całey kuli 

ziemskiey!
Na pamiątkę Krysztofa Valdarfer, który 

Bokacyusza w r. 1471 wydrukował! 
Na pamiątkę W ilhelm a Caxtou pierwsze

go w A nglii drukarza!
N a pamiątkę familii Aldów, nieśmiertel

nych W łoskich drukarzy, i t. d.
Uczta la ponawia się co rok w Londy

n ie , ha którey składaią przedrukowane na ten. 
obchód r ó ż n e  rzadkie dzieła Angielskie. W r. 
1818. X . Di 1 d i ri Vice- P r e zes To w a rzy s t w a Bibli- 
omanów, znayduiąc się we Francyi, i nie mogąc 
dzielić Londyńskiego obchodu rocznicy,, wy
prawił w Paryżu ucztę takową, na którey się 
zuaydowali PP. D enon, Yanpraet, L angles, 
Gaił i Millin. Liczne toasty przez prezyduią- 
cego w niesione, też same były co powyższe » 
wiele innych podobnych. W  końcu posiedze
nia pozbierał X . Dibdin troskliwie wszystkie 
korki od butelek w czasie tey sessyi wypró
żnionych , iako znaki obchodzoney należycie 
pamiątki. (Ob. Ze Philologue, ou recherchea 
histor. grammcttic. etc. par J. B . G a i l , Oon- 
serualeur des M anuscrits grecs et latins de la  
Bibl. du Boi etc. Paris. *8 t 8. T . /U . p. 2/7).

A by spis książek polskich w Polszczę lub  
za granicą w r. 1818. w ydanych, tym zupeł
n iejszym  wypadł , odkładamy go do następne
go numeru Pamiętnika.


